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'kwa tairiie ii. 4 .5 0 . pólroe/.nie B ii. Prennwe- 
ratorowie miejsc wi, składający przedpłatę h'**- 
pośrednio w administracyi Gaz. N ar., aiują nadto
prawr b e z p ł a t n e g o  w ypożyczan ia książek
czytelni H. Alteuberga (dawniej F. H. Biobtera).

| »  pro wiucyi z urzesyłką pimztową: miesięcznie2 zł
kwa r.ilnie 6  zł., półrocznie 12  zł.

Zi: M iiiticą  kwnrtalnii zł. 7 .50), półrocznie 3 » zł 
PreT inineratorow ic Gaz. N ar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z C X V T E K . za do­
płata: miesięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. -  a 
BIBLIO IL.IĘ POWIEŚCIO« Ą BAZ. NAR., wychodzącą 
co piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 et., 
kw artaln i) 1 zł. 10 ct.

N u m e r  k o s z tu je  6 c e n tó w .
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Rok X X X I V .
U1UKA K E D A K O Y I: Ul. Karola Ludwika 1. 3 

Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.
1.1 SA 41 M IN IP T R A C Y l: Ul. K arola Ludwiku 3

fskiep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 
O głoszenia i p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we L w on Ir.
Administracja ła i. N ar. ul. Kaiola' Ludwika 1. 3. 
w P aryżu ; J. Adam (Ciborowski), 38 rue de Varenne 
Paris,’— we W iedniu: Haaseimtein & VogIer (Oti« 
M a a s ) ,  V4 alliscbgarse 10; Kudolf Mosse, 8 eiler*t»dte 3. 
A. Oppeiik, Griinangergasse 12; M.Dnkes, Wollzeile*;. 
E. Rchaliek, Wollzeile ‘>1 i J. jMni.-i-Wg, 1. Woli- 
zoile U' - w H am burgu: A. R teinoi.- w Er»u!r 
f t i r t i r  n. M.: Haasensiein &Vogler i fi. I... lia .iU  A/.O 

  w ,Varszawle: Bcicniuann Sr Froudiei.
CENA O G L 08Z K *: O głoszenia iw y rz a jn e  za e-

dróiazpaltow^ wiersz dobnym firukiem iub jot o 
miejsce 6  ct. N ..leeU nf' «  » '• '"*  uh i«eo 
miejso" ct. Głosy publiczności za wiers* 
lub jego miejsce 50  ct. „Prywatna korespon- 
dencya“ 3 :t. od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszon 3 0  ct.

Na powrót posłów.
Lwów d. 17. marca.

Z akończony w czoraj okres p rzed św ią ­
teczny  rozpraw  R au y  p ań stw a  trw a ł zb y t 
kró tko , ażeby  m ożna było  w  ty m  czasie 
dokazać w ielk ich  rzeczy  — ale  w kaź' 
dym  raz ie  dostarczy ł on now ego dow o­
d u  n a  to, iż p an u jący  o becn ie  system  
po lityczny , o p a r ty  n a  koalicy i trzech  
n a jw ażn ie jszy ch  stro n n ic tw  p arlam en ­
ta rn y ch , posiada w aru n a i trw ałości, i 
źe um ożliw i on  R adz ie  p ań stw a  sz y b ­
sze działanie.

g o  i cóż s tan o w i m iarę  w arto śc i 
każdego  p rzym ierza  p a rla m e n ta rn e g o  ? 
K ie in u e g 0) ja k  ty lk o  to , o ile  ono 
zapew nić  zdoła uczestn ikom  sojuszu 
ła tw e  szyb ie  i stanow cze p rzep ro w a­
dzenie  u c h w a ł, ob ję tych  ich  p ro g ra ­
m em . K to  zas zn a  m echanizm  p a r la ­
m en ta rn y , tem u  w iad o m o , >  je s t  to
m ożliw em  ty lk o  n a  pods aw ie poufnych 
porozum ień  p rzygo tow aw czych : ow ych 
układów , o k tó ry ch  p rzeb ieg u  szeroka 
publiczność rzadko k ied y  cośkolw iek 
dow iadu je  s ię , a le  k tó re  w łaściw ie o 
Ic ach  spraw , sto jących  na  porządku  
d z ie n n y m , ro zs trzy g a ją . R o zp raw y  i 
g łosow ania  w  pełnej Iz b ie  są  ju ż  ty lko  
zakończeniem  akcyt, rozpoozętej i p rz e ­
prow adzonej w edług  p lanu  głów nego 
sz tab u  przew ódzców  s tro n n ic tw , w z a ­
ciszy o b rad  k lubów  i korn isy j. O tóż 
w łaśn ie  m ożna w nosić z te raźn ie jszy ch  
k ró tk ich  i zw ięzłych  rozpraw  Iz b y  p o ­
selskiej , iż  w szy stk ie  sp raw y , k tó re  
o b e c n i e  w chodzą w  plenum  n& 
porządek  dzienny , są  ju ż  is to tn ie  tek  
p rzygo tow ane, że Iz b a  n ie  po trzebu je  
wieli czasu trac ić  n a  ich  ro z trz ą s a n ie : 
zaw sze bow iem  m ają  zapew nioną s ta ­
now czą w iększość J e s t  to  d o d a tn ią  
s tro n ą  k o a lic ji, gdyż tym  sposobem  
znakom icie  u ła tw ia  o n a  płodność p ar 
lam en tu .

Wiadomo zaś, źe austryacki par­
lament odznaczał się w dotychczaso­
wym kilkoletnim okresie bieżącej ka- 
ien cy i nużącą i jałową wulomowno- 
źoią. Je ż e li więc koalieya uwolniła go 
w znacznej mierze od tej p la g i, już 
to samo można uważać za nabytek 
cenny-

N adto  i do tychczasow ego u k sz ta łto w a­
n ia  się s tosunku  w R ad z ie  państw a, 
•iakkoli iek z w ielu  s tro n  p rz e w id y w a ­
no rychłe  rozbicie  się koalicy i, n ie  n a ­
leży  uw«.żać za n ieko rzystne . P rz e c i­
w n ie , tw ierdzić  raczej mi fcna, iż  
czas ub ieg ły  dał dow ody zb liżen ia  się
s tro n n ic tw  um iarkow anych .

Niezbędną atoli rzeczą jest w yja­
śnienie sposobu pojmowania owej koa­
licyi i wzajemnego stosunku trzech 
gruD parlamentarnych. B łęiue pojmo­
wanie idei boalioyjnej objawiło się 
przedewszystkiem w niektórych orga­
nach lewicy z Nową Fressą na czele 
Jeżeliby się miało pojmować koalicję 
w ter sposób, jak to wypowiadała No- 
tpa Presse np. o gimnazyum w Cilli, 
lub o pr°jekcie reformy wyborczej br.

H o h e n w a rth a , o stan o w isk u  zajętem  
przez k ilku  posłów  po lsk ich  w kom isyi 
w alu tow ej, lub  w reszcie  o u staw ie  do­
tyczącej sp rzedaży  ua  ra ty , to  p ie r­
w szym  obow iązkiem  p o łó w  polskich i 
posłów  k lubu  B o h e n w a rth a  by łoby  ko- 
a licyę rozbić. P od  hasłem  bow iem  koa- 

cyi, w ym aga Nowa Presse od in n y ch  
stro n n ic tw , ba n a w e t od n iek tó rych  
posłów w łasnego stronn ic tw a, w y p arc ia  
się sw ych zasad, z rezy g n o w an ia  z w szel­
kiej sam odzielności i poddan ia  się h e ­
gem o n ii jed n e j n ie licznej w parlam en­
cie a w opif ii pub licznej zupełn ie  
zdy sk red y to w an ej g ru p y . N a  t a k ą  
d r o g ę  P o l a c y  z p e w n o ś c i ą  
n i e  w s t ą p i ą .  K o alieya  po c iąg a  za 
b< bą obow iązek u n ik a n ia  kw esty ’ po­
lity czn y ch , m ogących  w strząsn ąć  pod­
w alinam i m o narch ii i osłabić jedność  
p ań s tw a  oraz zespo len ia  sił w celu od­
p a rc ia  p rądów  rad y k a ln y c h , —  dom a­
g ać  się  a to li zupełnego  zasto ju  n a  polu 
narodow ościow em , w strz y m a n ia  w szel- 
k?»go postępu n a  polu sccy a ln o -p c lity - 
cznych  refo rm , n a tu ra ln ie  w d u ch u  po­
trzeb  poszczególnych  narodów , u su n ię ­
cia n a w e t czysto  rzeczow ej k ry ty k i r e ­
fo rm  ekonom icznych  —  je s t  to go tow ać 
g rób  sam ej id e i koalicyi.

W  rzeczy  sam ej a to li n ie  ta k  g ro ­
źn ie  p rzed staw ia ła  się rzecz w p a rla ­
m encie , ja k b y  Się w ydaw ało, sądząc  z 
głosów  p ra sy  w iedeńskiej. R o zsąd n i 
p o lity cy  w iedzą dobrze, iż para le lk i w 
g im n azy u m  w  C illi n ie  są  żad n ą  k a ta ­
stro fą  dla n iem ieck iego  żyw iołu , — nie  
m niej też  m usi każdy  p rzyznać, że 
k w esty a  w alu tow a p o w in n a  być tra  
k to w an ą  czysto  rzeczow o a n ie  na  
p o d staw ie  base ł ro zsiew an y ch  przez 
sfery  giełdow e. Co się zaś ty c z y  u s ta ­
w y przec iw  w yzyskom  p rzy  sp rzed a­
żach  ua  ra ty , n a w e t n iek tó rzy  posło­
wie l 'b e ra ln i m usieli uzn ać  don iosłą  i 
d o d a tn ią  s tro n ę  tego  p rzed łożen ia .

J e d y n y m  is to tn ie  nieco n ieb ezp ie­
czn y m  d>a s to sunków  obecnych  ob ja­
w em  są  w ie lk ie  różn ice  zd ań  co do re ­
fo rm y w yborczej. Mimo to n ie należy 
dziś ju ż  uw ażać  m ożliw ości p rzy jśc ia  
do sku tk u  po rozum ien ia  w te] sp raw ie  
za s traconą. P ro je k t h r. H o h en w arta , 
k tó ry  i na in  n ie  odpow iada, nie je s t 
o sta tn iem  słow em  p a rty i k o n se rw a ty ­
w n e j,— z d ru g ie j zaś s trony  lew ica  n ie ­
m iecka, d la  k tó re j in te resó w  is tn ie jący  
system  w yborczy  b y ł s tw orzony , m e 
p o w in n a  się w ręcz op ierać pew nym  
koncesyom  d la  obozu upośledzonych 
dzisiejszem  praw em  w yborczem  kon­
se rw atystów . W  drodze w zajem nych  
ustęp stw  być może, że i la n a jtru d n ie j­
sza kw esty a  p o lityczna  doprow adzoną 
zostanie ' do pom yślnego rezu lta tu .

D odatn im  ob iaw em  is tn ien ia  k o a li­
cy i je s t  z a ła tw ien ie  budżetu  w kom isy i 
w stosunkow o bardzo  k ró tk im  czasie i 
czysto  rzeczo wy ch a ra k te r  d yskusy i we 
w szystk ich  kw estyaoh , w zw iązk u  z b u ­
dżetem  zosta jących . Z przem ów ienia 
m łodoczeski.-go posła E  i m a, w ygło­
szonego w pełnej Izb ie  w ro zp raw ie  
nad  p row izo ryum  budżetow em , w y ra ­
źn ie  p rzeb ija ł ty lk o  bezsilny  g n iew  jo ­
go w obec fak tu , że k oalieya  okazuje

się rzeczyw iście  siln ie jszą , niż p rzec i­
w nicy  je j  p rzy p u szczali. W ie lk a  m ow a 
nosła E im a  p rzeb rzm iała  bez śladu , ja k  
s t r z a ł , k tó rego  pocisk  c h y b ił celu. 
W iększość p rzew ażn a  zaw etow ała  sz y b ­
ko i p row izoryum  budżetow e, i  p row i­
zo ry czn e  upow ażn ien ie  d la  rządu  do 
u reg u lo w an ia  sto sunków  cłow ych  z Ro- 
syą, i postan o w ien ia  co do skróconego 
sposobu za ła tw ien ia  re fo rm y  ustaw y  
ka rn e j — a  n aw et i p rzy  rozp raw ie  
nad  p ro jek tem  u s taw y  o u reg u lo w an ia  
h an d lu  n a  ra ty , k tó ra  n a s tręcza ła  w iele  
nowy<_h w u staw odaw stw ie  austry ack iem  
zag ad n ień , jakko lw iek  p rzy  n iek tó ry ch  
parag ra fach  ro zw in ę ła  się szersza dy- 
skusya , przecież znać było  w y raźn ie  w 
g łosow aniu  ow ą k a rn ą  i p ew n ą  sieb ie  
zgodność w iększości, wobec k tó re j od­
osobnione op in ie  u p a d ły  bezsiln ie . .

N a em  kończym y u w ag i o sy tu a -  
cy i w  R adzie  p ań s tw a  — a te raz  słów  
su k a  pośw ięcić p rag n iem y  je sz c z e  oso­
bno K o łu  polskiem u.

D o d a tn im  ob jaw em  w  postępow a­
n iu  K oła p o lsk ieg o  je s t  u trz y m a n ie  
śc is ły ch  s to su n k ó w  z k lu b e m  k o n se r­
w a ty s tó w  i ży w io łam i au to n o m iczn em i, 
o raz  p o ru szeń  b w  k o m isy i b u d ż e to ­
w ej k ilk u  d on iosłych  sp raw  k ra jo w y ch . 
W obec s ta n o w isk a , za ję teg o  p rzez  n a ­
szych posłów , m ożem y się  sp o d z iew ać  
źe  ko a liey a  s tro n n ic tw  m e  o g ra n ic z y  
sam o is tu o śc i K oła i n ie  p o c iąg n ie  za  
sobą o s ła b ie n ia  p o zy cy i po litycznej n a ­
szej re p re z e n ta c y i. S podziew am y się 
w reszc ie , że k o a lie y a  n ie  będz ie  — 
czego  nie bez s łu sznośc i się  o b aw ia ­
no — ty lk o  f irm ą  p o k ry w a ją c ą  rz ą d y  
P le n e ra  i l ib e ra ln y c h  N iem ców .

P o w ra c a ją  też  n as i posłow ie do 
k ra ju  n a  k ró tk ie  fe ry e  św ią toczna  n ie ­
w ą tp liw ie  z uczuc iem  teg o  spoko ju , 
j a k i  n a d a je  św iadom ość, iż p o lity k a  
ic h  w R adzie  p a ń s tw a  z n a jd u je  się  na  
d o b re j d ro d ze , że  idz ie  to rem  b e z p ie ­
czn y m  — p rz y n a jm n ie j j a k  n a  teraL. 
I  k ra j p o d z ie la  z m m i to  uczucie  z a ­
do w olen ia  — łącząc j e  je d n a k ż e  z u- 
czuciem  n ad z ie i, że te ra z , skoro  dele- 
gacya  n asza  j e s t  do p ew n eg o  s to p n ia  
p an ią  sy tu acy i, i m a w p ły w  is to tn y  
w rządz ie , k o rz y s tn a  t a  zm ian a  pbio- 
żen ią  i k ra jo w i p rz y n ie s ie  odpow ie­
d n ie  korzyści rea lne .

C enim y w ysoko m o ra ln e  sukcesy  
do tychczasow ej p o lity k i p o lsk ie j w e 
W iedniu, lecz sąd z im y , że te ra z  w ła ­
śn ie  p o ra  b y ła b y  zw ró c ić  szczeg ó ln ą  
u w ag ę  n a  zd obycie  w te j p o m y ś ln ie j­
szej coko lw iek  sy tu a c y i d la  n aszeg o  
b iednego  k ra ju  o d p o w ied n ich  k o rzy śc i 
m a te ry a ln y c h .

Ze sp raw o zd ań  z ro z p ra w  kom isy i 
b u że to w ej Iz b y  p ose lsk ie j zn ać  w p ra ­
w dzie , że posłow ie  n asi w ty m  ro k u  
śm ie le j co ko lw iek  id ą  w sw oich  ż ą d a ­
n iach . n iż  byw ało  d aw n ie j. A le z a p e ­
w ne dop iero  po św ię tao h  żą d a n ia  te g o  
ro d za ju  z o s ta n ą  s y s te m a t/c z u ie j  s fo r­
m u ło w an e , g d y ż  te, o k tó ry c h  d o tąd  
s ły sz y m y , w y g lą d a ją  tro c h ę  za  lu źn ie  ; 
są  one w y razem  ch w aleb n e j i w sze la ­
k ie g o  u z n a n ia  g o d n e j go rliw o śc i oso- 
b is ie j p o szczeg ó ln y ch  po. łów , lecz n ie

zn ać  w  n ich  zbiorow ego p la n u  d z ia ­
łan ia .

O koliczność  tę  tłu m aczy  w p raw d z ie  
po częśc i to , że K ołu n ie  j e s t  jakoś 
d an em  o sta teczn ie  się u k o n s ty tu o w a ć . 
Z aledw ie  w y b ra ło  p rezesa  — strac iło  
g;- p rzez  śm ierć  n iesp o d z iew an ą  pe ł 
iHgo zas łu g  ś. p. B enoego. N ie m o­
ż n a  a to li w ą tp ić  a n i n a  chw ilę , że i 
nadal u trz y m a n ą  zo s ta n ie  śc is ła  so li­
d a rn o ść  K oła i zu p e łn a  je d n o ść  co do 
K ierunku  p o lity czn eg o . M am y pe łn ą  
n ad z ie ję , że u k o n s ty tu o w a n ie  się Koła, 
k tó re  zaraz  po św ię tach  n astąp i, o d ­
pow iadać  b ę d z ie  zasad o m  szcze rze  a u ­
to n o m iczn y m  i tra d y c y o m  K o ła  i u ła ­
tw i m u p o w a ż n ą  i e n e rg ic z n ą  p racę  na  
zew n ą trz , że u ło ż o n y  i p rz e p ro w a d zo ­
n y  zo s tan ie  p ro g ra m  w a ż n ie jsz y c h  
sp raw  w in te re s ie  k ra ju , p rz e z  co n ie  
z o s ta n ie  z a n ie d b a n y  u d z ia ł P o laków  
ta k ż e  w og ó ln y ch  re fo rm a c h .

Na zak o ń czen ie  tego  p rz e g lą d u  u- 
w ażam y  Z1X n ie z b ę d n e  w sp o m n ieć  o 
n a d e r  w ażnym  d la  k ra ju  fak c ie , jak im  
b y ło  o n eg d a jsze  w y s tą p ie n ie  p. R om ań­
czu k a  p rzeciw  p. "W aehn ian inow i a 
k tó re  stanow iło  w ogó le  je d e n  z n a j ­
w ażn ie jszy ch  e p iz o ' ów p o lity c z n y c h  
po d  kon iec u b ieg łe j sesy i. Z a p a try w a ­
nie w ypow iedziane  p rzez  p o sła  W a- 
c h n ia n m a  odpow iada z a p a try w a n io m  
R usinów , p rag n ący ch  z b liż e n ia  s ię  do 
P o la k ó w , je s t  ono ro z są d n e  i w łaśc iw e .

P  R om ańczuk b y ł zaw sze  ty lk o  
pozorn ie  um iarkow anym , n ie je d n o k ro t­
n ie  kom prom itow ał on sw em i w y s tą ­
p ien iam i k lub  ru sk i i o b jaw ia ł s ię  ja k o  
n iep rze jed n an y  w róg  Polaków , a  n a to ­
m ia s t chę tn ie  p rzysłuch iw ał się ty r a ­
dom  m łodoczeskiego Don K iszo ta  p. V a- 
sza tego . G d y b y  to  jego  o s ta tn ie  w y ­
stąp ien ie  i r ’ało za sku tek  obudzenie  
się p rzekonan ia , iż w szystkie jeg o  u g o ­
dow e p ro g ram y  są ty lk o  zw ykłą  farsą, 
to  okoliczność ta  w płynęłaby zbaw ien ­
n ie  n a  sto sunek  uasz do R usinów .

T ak ie  uw agi nasunęły  się nam  z 
p rzeb ieg u  p rzedśw iątecznego  okresu 
o b rad  R a d y  państw a. P rzew aża  w  n ich  
zadow olen ie  z tego, ź c te raz  Koło pol­
skie iz ia ła ó  m oże sw obodniej i sku- 

y iż  kied^/kolw iek i n d r e j  b y ­
w ało. Z  tern też  uczuciem  życzym y  
pow racającym  w prog i ro d z in n e  posłom 
W eso łych  św ią t!

in.
L w ów  d. 17. m arca.

W iemy już  z Diła, że d. 9. i 13. 
bra. ^dby ł klub ruski w Radzie państw a 
dwa w ażne posiedzenia, pod przew o­
dnictw em  posła ks. M andyczewskiego 
ponieważ prezes klubu p. Rom ańczuk 
w yjechał był na kilka dni do Lwowa. 
P rzesłane  D iłu  spraw ozdanie klubowe 
z d. 9. bm. zapowiada, że na posiedze­
niu klubu z tego dnia odbędzie się dys­
k u s ja  nad  spraw am i szkoinem i, a n a ­
stępnie nad ordynacyą wyborczą i n a d  
s y t u a c y  a.

Pod nieobecność zatem  prezesa klu­

bu, p. R om ańczuka, zajm ow ano się tak 
w ażnem i spraw am i i wypraw iono do 
D iła  tak doniosły kom unikat klubowy. 
D alsze spraw ozdanie klubowe następnie 
donosi o dyskusyi z d. 9. bm. nad pro­
jek tem  reform y wyborczej rządowym i 
hoh tnw artow sk im . 0  pierwszym  w yra­
żano się scep tycznie , gdyż wzm ocniłby 
tylko obozy lewicy i Koła polskiego, a 
z dodanych G alieyi 10 nowych m anda­
tów możeby dwa albo trzy przypadły 
Rusinom , nic w ięcej. P ro jek t H ohenw ar­
ta  zaś uznaw ano za reakcyjny, ale me- 
roterycznej dyskusyi nad oboma nie by­
ło. Czy była jak a  dyskusya nad sytua- 
cyą, spraw ozdanie to nie powiada.

Z daje się atoli, źe była, gdyż wedle 
spraw ozdania klubowego z d. 13. bm. 
poseł W achnianin zdaw ał sp ra u ę  o swo­
jej audyencyi u m in is tra  ośw iaty Ma- 
deyskiego — a nastęonie  klub uchw alił, 
że w ogólnej rozpraw ie budżetowej po 
św iętach (obecnie było na  porządku 
dziennym  tylko prow izoryum  budżetowe) 
zabrać ma p. W a c h n i a n i n  głos co 
do stanow iska klubu ruskiego wobec 
koalicyi rządowej, p. B arw iński z- i mr 
podnieść potrzeby na polu szkolnictw a

Z porządku rzeczy w ypływ ało, aby 
w pierwszej sprawie, jako n a jw ażn ie j­
szej obecnie politycznej, zab ra ł głos 
sam prezes klubu p. Rom ańczuk, tym 
czasem właśnie pod n : obecność p. Ro­
m ańczuka zajm ow ał się klub jego  tak 
w ażnem i spraw am i, pod jego  nieob rc- 
ność desygnow ał mówcę do najw ażn iej­
szej spraw y, odbierając tę zaszczytną 
m isyę p. Rom ańczukowi a poruczająe ją 
p. W aehnianinow i, który dopiero co za­
siad ł w Radzie państw a. I  uchw ała ta , 
zapadła d. 13 bm., pomimo iż klub wie­
dział, że pośw iąteczne posiedzenia  Rady 
państw a a oraz ogólna rozpraw a budże­
towa rozpocząć się m ogą co najprędzej 
dopiero d. 3 kw ietnia.

Tak więe, podczas gdy p. Rom ańczuk 
organizow ał we Lwowie zjazd ruskich 
mężów zaufania, klub ruski we W :edniu 
najspokojniej, flegm atycznie dokonał za 
m achu stanu — p r z e w o d n i c t w o  
k l u b u  r u s k i e g o  f a k t y c z n i e  o- 
d j ą ł  p. R o m a ń c z u k o w i ,  a p o r u -  
c z y ł  j e  p. W a e h n i a n i n o w i .

Przytoczone tu okoliczności, zaczer­
pnięte z urzędowych spraw ozdań klubo­
wych Diła, tłum aczą jasno, dlaczego p. 
W achnian in  na onegdąiszem  posiedzeniu 
Izby posłów taką włośnie da ł odprawę 
m łodoczeskiem u posłowi Eim owi, jaką  
czytaliśm y. Dowodzą one dalej, że p. 
W achn ian in  przem aw iał w d u c h u  klu­
bu ruskiego, w jego im ieniu, choć nie 
na mocy form alnej uchwały klubowej, 
żaden też z członków klubu mu n ie  za­
przeczył jego wywodom prófz p. Ro­
mańczuka. Też same okoliczności tłum a­
czą dalej, dlaczego tak obcesowo ude­
rzył p. Rom ańozuk — którego z posłów 
ruskich żaden nie poparł — na p. W ach- 
n ian in a . P. Rom ańczuk wie, że obok ta ­
kiego, stałego w przekonaniach i n ie ­
ustraszonego wobec pocisków p. W ach- 
nianina, n h  ma dla niego m iejsca , że 
przed nim  z pola ustąpić m usi.

KORESPONDENCYŁ
B e r l in  d. 15. marca. 

(Senzaeyjuy proces. — Owacy* dla Ahlirardta.)
0  procesie przeciwko Plackowi 

Schw enneagenow i nie wiele mogę dzis 
donieść. Z dzisiejszego dn;a (czwTa: 
dzień) rozpraw y uwagi godne były tylko 
zeznania tajnego radcy Sehw abacha. P y ­
tany najpierw  w sp raw il towarzystwa 
rum uńskich  kolei, zeznał, że przyznana 
bankom za ich porękę prowizya 4 V»°/o 
była jak  na ówczesne czasy nadzwyczaj 
skrom ną. Nie była to bowiem zwykła 
prow izya, którą banki przy każdej ope- 
racyi chow aią do kieszeni, w tym  wy­
padku bowiem banki wzięły ua s''e io 
wobec rum uńskiego rządu gw arancyę, że 
in teres ten n ie  będzie go kosztował w ię­
cej jak  8% ) to znaczy tyle, J e  yówczas 
płacił od długów  państw ow ych. Szczegó­
łów  ej o>^eracyi nie pam ięta i wogóle 
świadek ted CZ-ęsto zasłan ia ł się brakiem  
pamięci. P rzesłuchiw ano następnie pub li­
cystów Kotka i W ebera, k tó ry ih  zezna­
nia co do sam ej spraw y by»y.. nic nie 
znaczące, ale jednym  ustępem  wzl 
ogólną wesołość. Świadkowie ci bowiem 
oświadczyli, że od wielu już la t studyują 
„system  oszustwa g 'e łdow egou i bliskim i 
są już jego zbadania.

N atom iast donieść mogę o bardzo aie- 
kawej owacyi dla A hlw ard ta, o którym  
mówią, że je s t  pierw szą przyczyną po ■ 
wyższego procesu.

A hlw ardtow i, opuszczającem u po od­
byciu kary w .ęzienie w P lótzensee, przy­
gotowano ow acyjne pow itanie. U bram  
w ięziennych zgrom adziło  się pmszo i w 
powozach m nóstwo zwolenników A hl­
w ard ta  i p rzedstaw icieli antisem ickich 
stow arzyszeń. Na przem ów ienia powi­
talne odpow iedział gorąco A hlw ard t, po- 
czem cały poehód ruszy ł do B erlina.

W B erlin ie  p o lic ja , zaw iadom iona o 
" szystkiem . zarządziła środki ostrożno­
ści. U rogatek  czekało kilkudziesięc.n 
konnych polieyantów , i ci wpuszczali do 
m iasta powozy wiozące przy jació ł A h l­
w ard ta  tylko odrębnie i strzeg li, by 
przez m iasto powozy te jechały za sobą 
w odległości przynajm niej 100 m  itrów. 
Powozów ty ło  pi zeszło 50, a w każdym  
znajdyw ało się kilka osób. Zastępcy so- 
cyainych związków zjaw ili się ze sz tan ­
daram i, ale polioya nie pozwoliła ich 
rozwinąć. W m ieście nie obudził ten po­
chód żadnej uw agi, gdyż powozy zbyt 
daleko od siebie jechały .

N areszcie zajechano przed budynek 
„G erm ania". W salach je j oczekiwało 
A hlw ard ta  przeszło 700 osób, a między 
nim i i jego ro d z 'n a . T rybuna ozdobiuUft 
była zielenią. Na sz tan d a ize  stow arzy­
szenia niem ieckich socyalistów  jaśn ia ł 
wieniec, na  którego w stęgach  był napis: 
Rycerzow i praw dy  i p raw a. W im ieniu 
an tysem ickich  tow arzystw  pow itał z g ro - 
m adzouych W itte  i nazw ał uroczystym 
dzień , w którym  ich tow arzysz po pię- 
ciomiesięozni-m więzieniu, przybył napo- 
wrót w ich grono. Potem  zabrał głos 
A h lw ard t i m iał d ługą  przemowę.

Za ideę des reinen Deutschthums —

M l
y y i .

(PowstanieJite^ e; ~  J a Y  'osiński. -  ■ Uzbro­
jenia. -  S n łT * : ~  M ich( W ie-
wh0r,sUd ,7  ^  Feukasz K alinow ski P  j S f T  eRW Kurlan& y^ ~~ __ Nieudolna 7ds\er7  Atat * °  
syan na  H tl»o. K apitulacya w ~ W zbu­
rzenie ludn0 p u s z k o  to Grodnie.) K o '

Mniej s z c z ę ś l i w i e  sta ła  spraw a naro ­
dowa na L itw ie ,  gd u e . po pomyślnym
zam achu w stolicy, pouiosł Jas in sk , po. zam acnu w h ,, R 0syanami u tar-rażke w stoczonicn u w  i  “ .
S k a l h  po d  N ieroęczynem  i Polanam i. 
Zdolny oficer a r ty le ry \ nie posiadał m e- 

, , T ^ ińsk i dośw iadczenia potrzebne-
y ™ istne*o dowódzcę większegogo na sam oistne o . osaczeni

korpusu. Z resztą P° , które
przew ażuem i siłam i r °sy)s ; R eui«- 
pod wodzą K norynga, Zubow:a ^
sena zajm ow ały stanow iska nuędzy 
nem  a M ińskiem , opierali swe na . 
w znai znej części na  pomO' y  z i?  
która nie ry Lhło nadejść mogła- K;ia
tymczasowa zajm ow ała się gorliwie we­
w nętrzną adm inistracyą, wzyw ująć mię* 
szkańcę* W ilna do zaciągania się w sze­
regi. Michał O g ińsk i, były Dodskarbi 
liiew ski, form ował w łasnym  .akładem  
odd/.iał volnych strzelców , do którego 
zaciągał lię kw iat m ieszczaństw a w ileń­
skiego. B)ło ich z oficerami około 480, 
lecz zaled^o dziesiąta część tych zuchów 
doczekała się upadku rew olucji ; reszta 
leg ła  na pflu walki. Równocześuie Jan  
N agórski p id jął s '§ utw orzenia korpusu 
kawaleryi. Ochotnicy, m niej lub więcej 
uekwipowanl, spieszyli ze wszech stron- 
N iestety jed iak  nie było czasu ani środ­
ków — jak  iJusznie zauważył w swych 
pam iętnikach Ogiński — aby uderzyć na 
nieprzyjaciela i zm usić go do odwrotu

aż do jego gran ic . U trzym anie sookoju 
w W ilnie, gdzie sam ych jeńców rosyi- 
sk iih  liczono do półtora tysiąca, przed­
staw iało poważne trudności, tern bardziej, 
że rosyjscy em isaryusze, wcisnąwszy się 
do m iasfa, usiłowali wywołać wśród po­
spólstw a rozruchy, obwiniając osoby u 
steru  władzy stojące o zdradę. W łaściw a 
klasa m ieszczańska zbyt była rozsądną, 
by uwierzyć podobnym bredniom , lecz 
nie brakło w roieśeie aw anturników , któ­
rzy głosili, że rew olucja  ni > może się 
ob je  bez rozlewu krwi. „B rukotłuki" 
owi w ypraw iali sceny gorszące po m ie­
ście, nachodzili posiedzenia Rady, zarzu- 
cąjąc je j zbyt powolne działanie, ti> znów 
d o b ra li się do więzień, chcąc w ykonrć 

•aźną  spraw iedliw ość na znajdujących
Sl? tam że osobach.

D la uspokojenia ludności urządziła 
m bisten?11 obszerne’ Pł«sz<“zv:źnie pod
mad zenie bm Uk ^  Pohulauce’ zSr°-"pLnii- “ °we. O oznaczonej porze
S t v .  i i Z  tłu m J bardzo
ni? e ^ k S e^ ‘7 J i m ieszczaństw a; 
szego t o w a r , r twa IekwW?C,h pan z 
czworobok, otaczajac u tw orty i;°

s)a Iłum aczac czynności Rady zasfc 
CS(j) zapalał mówca lud do zem sty ń id  
wrogiem i p ize s tizeg a ł g 0 przed zgu bn ą  
działalnością tałszyw ych patryotów , da- 
żaCYCh do przewrotu i gw ałtu . Mowę 
swa zakończył Ogiński okrzykiem : Niech 

w o l n o ś ć ,  niech żyje ojczyzna, niech 
o-ma zdrajcy 1 Okrzy : ten z zapałem  po- 

tó rz 'ły  tłumy wiwa- ując na cześć Kc - 
ściu-zki Jas iński ego  i c z łonkow Rady,
p o l m ’ «  spo to j"  ro“ sa,J  s ,« d» d »- 

" ó N i.nin O g i ń s k i e g o  w  j a k i ś  czas p ó ź n i e j  o

T o

czele sw ych strzelców  w yruszył w oko­
lice M ińska. W ypraw a ta zr-zu pom yśl­
na dla powstańców zakończyła się po­
rażką Ogiński go pod Iwieńaom . Szczę­
śliwszym w boju był Tom asz W awrzecki, 
który zapuścił się ku granicom  K urlun- 
dyi, gdzie znalazł gorliwych partyzan­
tów w Niesiołowskim  i w Gedrojcu.

Tym czasem  do W ilna przybył w po­
now ie czerwca M ichał W ioloborski, na­
znaczony przez Kościuszkę naczelnym  
dowódcą wojsk litew skich w' miejsce J a ­
sińskiego powołanego do W arszawy No­
m in ac ja  ta  nie spraw iła dobrego wśród 
Litw inów  w rażenia, gdyż Jasiń sk i, pełen 
ognia i zapału, cieszył się wielką sym - 
patyą zwłaszcza w kołach młodzieży. 
N atom iast W ielohorski, kształcony w a r ­
mii austryackiej, nie m iał an i potrzebnej 
dla wodza powstańczego lekkości i en er­
g ii, ani też nie w ierzył w ruchaw kę, z 
której się przew ażna część wojsk litew ­
skich sk ładała. Nie um ia1 też utrzym ać 
ładu i karności w wojsku. W głównej 
kwaterze stół był zawsze dobrze zaopa­
trzony, oficerowie grali wysoko w karty. 
Żołnierzow i natom iast brakło nieraz 
chlena a koniom obroku.

W ielohorski zaraz po przybyciu do 
W ilna i po odbytym  przeglądzie wojsk, 
zdradzał wielkie zniechęcenie i nosił się 
z zam iarem  złożenia powierzonego sobie 
dowództwa. Zdołano go wszakże uprosić 
do w ytrw ania na tern stanow isku i wy­
prawiono Ogińskiego do Kościuszki z pro 
sbą o posiłki zw łaszcza w artv lerv i i w
k ! Z m fCJ K 4 Kościuszko Przyrzekał, że z» 
kilka tygodni wyprawi na L itw ę Mokro-
cz°nvSinief 0 Z , o rP,USem dziesięciotysię-
eznym i z odpow iednią a rtv leryą . P<
chw alał też N aczelnik d y w ersje  czynio- 
re .W obeai'ł | M ińska i K uria dvi, któ- 

Jeg° zdaniem  przeszkodziły połącze-
?nUć Slę Arm ii rosy jsk iej. W c z a s ie  b y ­
tn o śc i Ogińskiego w  obozie K o śc iu szk i 
przyszło w dniu  dw udziestego piątego

sierpnia do bitwy pod Sołami, którą s to ­
czył Jasińsk i z Benigsermm. Po całono­
cnym  marszu uderzyli Litw ini na R o ­
s ja n , którzy już czekali w :zyku bojo­
wym. Soły zdobyto, lecz zapalenie m o ­
steczka i mostów na ivece przez n ie ­
przyjaciela, wstrzym ało dalsze poslępy 
Jasińskiego, który nie mógł w porę we­
sprzeć swych kosyni rów, przepraw io­
nych przez rzekę. Dwie arm aty , dw ustu 
po'eglych i kilku oficerów strać  ło w oj­
sko narodowe i parte przez R osyan co­
fnęło się do Szum ska Rodzony b ra t je ­
nerała Jas 'ńsk iego  dostał się do niewoli 
sam zaś Jasińsk i opuścił po tej utarczce 
L itw ę. Spotkam y go jeszcze na Pradze.

W ielohorski objął osobiście, dowódz­
two jego korpusu oraz k ierunek działań  
C hlew ińskiego w Słonim ie i W awrze- 
ckiego na Żm udzi, za którego staran iem  
pow stała też K urlandya, odnaw iając unię 
pod naczelnictw em  Tadeusza Kościuszki. 
W dniu 27 czerwma powstańcy pod wo­
dzą H enryka M irbacha zajęli bez w y­
strzału Libaw ę, gdz!e szlachta, kupcy i 
lud wiejski oświadczyli się za pow sta­
niem, z k tórem  połączył się oddział mi- 
licyi książęcej. W L ibaw ie znalazło się 
też kilka arm at, kilka zaś zakupił Mir- 
bach od kapitanów  statków  angielskich. 
W ogóle pow stanie na Żm udzi i w K ur- 
landyi przetrw ało szczęśliwie aż do koń­
ca sierpnia, to je s t  do chwili skoncen­
trow ania w tej s tron ie  przew ażnych sił 
rosyjskich.

W śród żm udzkieh też wieśniaków 
znalazł się godny rywal W ojciecha G ło­
wa jkiego, Ł uitasz K alinow ski, który dla 
zdo ycia rosyjskiej szalupy, wiozącej de­
pesze z Rygi do K łajpedy, rzucił się w 
morze, lecz n iepoparty  przez swoich do­
s ta ł się do n iiw oli. U szedłszy z niej 
szczęśliwie w ynagrodzony został rangą 
chorążego. „G dyśm y go pierwszy raz w 
m undur ubra li — pisze jeden z wyż­
szych oficerów do re d a k c ji Oatety W ol­

nej W arszawskiej —  i wzięli do swoje 
kom panii, zdało się z jego postaw y, ż... 
ou się urodził w tym że m undurze a stan  
jego nie odm ienił się bynajm niej i nic 
go nie zm ięszało, jak  gdyby się od dzie 
cinstw a w takich  posiedzeniach znaj 
dow ał.“

W ilno przodowało L itw ie, podobnie 
jak  W arszaw a K oronie, ofiarnością i po­
św ięceniem . Zaraz w pierw szych dniach 
rew ulucyi złożono przeszło m ilion zło­
tych gotowi?,na, oddano na  cele pow sta­
nia  sreb ra  kościelue, naw et dzwony 
z kościołów, z których m echanik Zaliw- 
ski w urządzonej przez siebie ludw isarni 
na W ilejce, przy Królewskim  m łynie, 
w ylew ał działa. T rudniej było o kule i 
kartacze, gdyż żelazo potrzebne nale
żało sprow adzać aż z W iszniew a, zajęte­
go przez wojska rosyjskie. Każdy więc 
taki tran sp o rt okupić wypadało walką.
W niedostatku  zaś żelaza sporządzano 
kartacze z ołowiu. W drugiej połowie 
lipca korpus rosyjski, obozujący pod So­
łam i, rozpoczął zaczepne działanie prze­
ciw W ilnu. Stolicę okrywał jen era ł
M eyen, stojący na  czele 2.000 żołnierza 
w okopach pod N iem ierzą, o milę o m ia­
sta, w którem  załogę tworzyly « ®i
zaledwo z trzystu  żołnierzy zł°ż J  P 
wodza Jerzego Grabows. 
spolite ruszenie ludności. W J nla dZ'o . 
w ietnasteco  lipca uderzyły korpusy ro

naim niej czterotysięcznej z dwu stron 
n a  Wilno. Korpus Meyeua zm uszoi y zo­
s ta ł do odwrotu, poczem nieprzyjaciel, 
b iac z dział szedł do szturm u od stro­
n y  Ostrej Bramy i Zarzecza, które pod- 
Dalił Szczupły garnizon, bez odpowie­
dniej artyleryi, nie byłby żadną m iarą 
s p ro s ta ł  atakującym , gdyby me m iesz­
czań s tw o , które dokazując cudów w ale­
czności rzucało się z rozpaczną deter- 
m inacyą na ćmę sa łla tó w , cisnących się 
do m iasta. Kozactwo na Zarzeczu rab o ­

wało płonące domy, rznęło bezbronnych 
m ieszkańców, którzy z Zarzecza uciekali 
do śródm ieścia z dziećmi, żonami, tło- 
mokami. K lasztor Bernardynek na tem 
przedm ieściu padł ofiarą płom ieni i roz­
pusty żołdactwa, które uapróżno sztur­
mowało do bram : Zarzecznej i Lubosz. 
O stra B ram a zawdzięczała ocalenie swe 
jedynie przytomnoścj umysłu porucznika 
Hornowskiego, który widząc Rosyan rą ­
biących wrota bramy, przyciągnął z po­
mocą ocholn ków arm atę i kartaczowym 
ogniem  odparł nieprzyjaciela, w a l to  
trw ała bez przerwy przez trzydzieści 
sześć godźin. W dniu dwudziestego lip- 
ca K noryng zająwszy stanowisko na 
wzgórzach przy klasztorze Y laytek za­
sypywał miasto gradem  dz ałowyeh po­
cisków. Główny pęd nieprzyjac ół cb: 
cił się znów na  Ostrą Bramę, przy 
której poległ idący na ochotnika do 
szturm u pułkownik Dejów, ugodzony 
celnym strzałem  pewnego m ieszczanina 
z przyległej baszty. Bito «eż z d z u ł  n ie ­
u s ta n n e  w tę stronę, pędzono żołdactw o 
kilkakrotnie do ataku, lecz obrońcy tak  
mężny staw ili opór, iż plac przyległy
i ulica gęstym  pokryły się trupem . Ko­
biety w kościołach zgrom adzone p izyp i- 
lywały obronę O strej Bram y cudownem u 

obrazowi Matki Bożej, słynącem u z cu­
dów w tem  m iejscu od wieków.

Meyen opuszczając N iem ierzę zaw ia­
dom ił już  w dniu dziew iętnastego lipca 
wieczorem Wi eloborsk iego , sfccjąeego 
w W ionowie, o dziewięć m il od W ilna, 
o s .tu rm ie , przypuszczonym  do stolicy. 
O godzinie pierwszej w nocy w yruszył 
W ielohorski z W oronow a i n aza ju trz  
w południe znalaz ł się w pół d rog i w 
Jaszu n ach . P a rk  a rty le ry i nie m ógł się 
już posuwać naprzód, ludzie, w ygłodniali 
od dni kilku, g inęli z e  zm ęczenia, konie 
padały  z braku  paszy. T u  dognał W ie-
lohorskiego goniec z W ilna, błagając
o ra tu n ek  d la oblężonych. Mimo to wódz
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—  m ówił — cierp iał chętn ie  i Die żali 
się. Ale idzie teraz o to, aby wszyscy 
stanęli do walki, gdyż pora wojny pod­
jazdow ej jnż m inęła  i zbliżyła się chwi- 

genera lnego  szturm u. N ieprzyjacielem  
e je s t  żyd, jako jednostka, ale duch 

unicki. N ie należy jed n ak  walczyć z nie- 
—iwiścią. gdyż żyd ni* w inien tem u, że 
urodził się  żydem . Ten duch sem icki 
w niknął w niego i zam ien ił żyda w d ra­
pieżne zw ierzę, ale żyd tem u nie w inien  
• i  jest tak im . A ntysem ityzm  chce u- 

częśliwić w szystkich ludzi, a więc i ży- 
iw. Jeżeli żydzi od tysięcy la t  modlą 
ę, aby Bóg zaprow adził ich napow rót 
> ich ojczyzny napow rót uczynił wiel- 
lm narodem , to antysem ityzm  spełni 

.ńetylko zadanie cyw ilizacyjne, ale i se r­
deczne życzenie żydów, jeże li dopomoże 
im -do  pow rotu do ich ojczyzny. Żydów 
samowolę ukrócić, lub wyłączyć ich z po­
szczególnych gałęzi gospodarstw a kra jo ­
wego, na  nic się nie z d a ; konieczny je s t 
rozdział ludów. A ntysem ityzm  chce u- 
szczęśliw ić żydów i oddać im  ich ojezy- 
znę, a w zam ian n ie p ragn ie  nic, ja k  
tylko przyrzeczenia, że ju ż  n igdy w n a ­
sze kraje nie wrócą. P rzydałby  się tylko 
m ały  obrachunek, zanim  ostatn i żyd 
wsiądzie na statek. Co żyd produktyw ną 
p racą zarobił, może zabrać ze sobą, ale 
resztę  niech pozostawi. A będzie tego 
tyle, że ułagodzim y tem kw estyą socyal- 
ną. Żyd pośród nas to jakby  dyabeł, 
który w stąpił w człow ieka; należy dya- 
b ła  wypędzić.

K ary więziennej nie c ierp ia ł A lwardt, 
ja k  mówiono, za pomyłkę, której się do­
puścił. P rzeczy temu teraz. Co mówił 
p rzedtem , n ie  było pomyłką. Było p ra ­
wdą, której teraz  może dowieść, - gdyż 
przyjaciele jego, podczas jego  uw ięzienia, 
dość ku tem u zebrali m ateryału . Skorzy­
s ta  z tych n iezbitych dowodów, które 
dziś m a w "ręce i zażąda wznowienia 
r oz^raw y. Gdyby żądaniu  tem u odm ó­

w io n o , to w najbliższym  czasie wyda 
trzeci tom „Ju d en flin ten ". U śm iercić się 
n ie  da!

Z grom adzeni przyjęli mowę A hl- 
w ardta głośnem i oklaskam i. Że Ah - 
w ardt dotrzym a pogróżek i wystąpi z dal- 
szem i rew elacyam i w spraw ie d ła w io ­
nych „Ju d en flin ten " i walkę dalej p ro ­
w adzić będzie, w ątpić nie m ożna, czy 
jed n ak  pokona tak  czarno przedstaw io­
nego w roga — inne  pytanie. W  każdym  
razie przyjdzie do nowych skandalów.

Ustawa o handlu na raty.
Lwów d- 17. m arca.

W  sw o im  czasie  p o d a liśm y  w  g łó ­
w n y c h  z a ry sa c h  u ch w a lo n y  o n eg d a j 
p rz e z  Iz b ę  posłów  p ro je k t  u s taw y  m a ­
ją c e j n a  ce lu  p o w s trz y m a n ie  n a d u ży ć  
w  H andlu  n a  sp ła tę  ra ta m i. D ziś p o ­
w racam y  ja sz c z e  do sp ra w y  te j, zb y t 
o b sz e rn a  b ow iem  n a d  p ro je k te m  ty m  
d y sk u sy a  w  Iz b ie  po słó w  n a d a ła  s z e r ­
szej p u b liczn o śc i m ę tn e  w y o b ra ż e n ie . 
M nóstw o rę k o d z ie ln ik ó w  i p rzem y słó w  
ców  w n io sło  n p . p e ty c y ę  o w yj jcie 
z pod  te j  u s ta w y  m aszy n  do s z y c ia  i 
m o to ró w , ta k , ja k b y  u s ta w a  w sp o m n ia ­
n a  m ia ła  z a b ro n ić  sp rz e d a ż y  n a  r a ty  
w  ogó le  a  n ie  j e d y r  a u su n ą ć  w y zy sk , 
obecn ie  p ra k ty k o w a n y . N aw et w  Kole 
p o lsk iem  do o s ta tn ie j c b w n i b y ły  p o ­
d z ie lo n e  zd a n ia  czy  n ie  n a leży  u w z g lę ­
d n ić  ow ej p e ty c y i  rę u o d z ie ln ik ó w  i 
p rzem y sło w có w . D ziś o p o n en tó w  p rz e ­
ciw  ustaw ie  powi n n a  u sp o k o ić  o k o li­
czność, że  ja k  n am  donoszą , K o ł o  
p o l s k i e  o t r z y m a ł o  18 bm.  p i s m o  
d z i ę k c z y n n e  p o d p i s a n e  p r z e z  
p r z e w o d n i c z ą c y c h  s t o w a r z y ­
s z e ń  in te re so w a n y c h  ręk o d z ie ln ik ó w , 
ja k o  to  k raw có w , s to la rz y , szew ców  
itd ., k tó rz y  w  g o rą c y c h  w y ra z a c h  
d z ię k u ją  K ołu  za  o b r o n ę  p r o j e ­
k t u  u s t a w y  i  p rzy jęc ie  je j  bez  
zm ian .

Cel te j  u s ta w y  b a rd zo  d o k ła d n ie  
p rz e d s ta w ił  w  sw ojem  p rzem ć w ieniu 
m in is te r  sp raw ied liw o śc i S c h  ó n -

naczelny poruszał się z dziw ną opiesza­
łością. N a wieczór dopiero przybył do 
K onyści (o trzy mile od W ilna) i roz­
łożył się tu na  nocleg, m mo że przy­
św iecała mu łu n a  gorejących przedm ieść 
w ileńskich.

N azaju trz  o brzasku dnia, chociaż 
słvchac było odgłos strzałów  działow ych, 
dowodzących, że m iasto broni się j e ­
szcze, zw rócił się W ieiohorski ku G ro­
dnu i dopiero na  usilne nalegania przy­
bocznych swych oficerów posłał pułk 
jazdy  i batalion  piechoty oblężonym na 
pomoc. Szczupła ta  odsiecz uratow ała 
m iasto, gdyż na je j widok Rosyanie 
cofnęli się ku N iem ierzy, podczas gdy 
W ieiohorski późnym  już wieczorem 
przyciągnął do W ilna wraz z głównym  
korpusem . Ludność rozgoryczona pow ol­
nością ruchów  W ielohorskiego kupiła 
się po ulicach i placach w groźne tłu ­
my, złorzeczące głośno wodzowi i woj­
sku. Przypom inano, że b ra t naczelnego 
wodza Je rzy  W ieiohorski, należał do 
hersztów  Targow icy, posądzano go o 
zdradę. Napróżno znany z płom iennej 
wymowy i patryotyzm u K azim ierz S a­
pieha, który złożywszy stop ień  jen e ra ła  
arty lery i, p e łn ił służbę kap itana  te j b ro ­
ni, usiłow ał uspokoić rozżal m ych. Za- 
krzyczano go pow tarzając, że nie ma 
czasu na  sejm ikow anie, żc nie rozp ra­
wiać, lecz bić w roga należy... Jerzego  
Grabow skiego, k tóry  z wielkiem  pośw ię­
ceniem bron ił m iasta , pospólstw o chciało 
powiesić, twierazac* iż- on rozm yślnie 
zatopił a rm aty  i am unicyę... — Szczę­
ściem , noc przyczyniła się do uspokoję 
n ia  rozburzonych um ysłów , a zręcznie 
ułożona odezwa W ielohorskiego pogo­
dziła  znów m ieszkańców z wojskiem. 
S łabość oczu, jakiej u legł wódz naczel­
ny podobno skutkiem  otw areia się da­
wniejszej rany  w głow ie, była o sta te ­
czną przyczyną, dla której W ieiohorski 
z rzek ł kię kom endy na  rzecz j - i e r a ł a

b o r  n , poseł zaś  d r. P i n i ń s k i  w y ­
p o w ie d z ia ł k ilk a  cen n y ch  o g ó ln y ch  u- 
w ag  o so cy a ln o -p o lity c z n y ch  te n d e n -  
c y a c h  p ra w a  k a rn e g o , b ro n ią c  kom i- 
eyę p rz e d  z a rz u te m  reak cy i.

In te n c y ą  u s ta w y  te j — rz e k ł m in i­
s te r  S c h ó n b o r n  — n ie  j e s t  k ła d z e ­
n ie  zap o ry  rz e te ln y m  sp raw om  k u p ie ­
ck im . Sam a is to ta  rzeczy  co do in te ­
re só w  k u p ie c k ic h  za  sp ła tą  ra ta m i m o ­
że o s tać  s ię  i o s to i się, cho c iaż  u s ta ­
w a  ta  b ę d z ie  is tn ie ć , szk o d liw e  ty lk o  
n a ro s tk i b ę d ą  u s u n ię te ;  i  to , co p ra ­
w da, ty lk o  w  części, bo t ru d n o  w y ­
ciąć  w s z y s tk ie  d z ik ie  n a ro s tk i  ta k , ab y  
ju ż  n ie  w raca ły , ab y  się  n ie  p o w ta ­
rz a ły . R zecz ta  m a  się  tak , ja k  z g ło ­
w ą h y d ry  le r n e js k ie j : po odc ięc iu
w ciąż  coś o d ra s ta . Ale u s taw o d aw stw o  
p o w in n o  za ra d z ać  z łem u  w  m ia rę  m o ­
żności, p o w strz y m y w a ć  ty le  w y s tę p ­
ków , ile  ty lk o  się  da.

U staw a ta , u w ażan a  p rz e z  n ie k tó ­
ry c h  ja k o  o g ra n ic z e n ie  ru c h u  h a n d lo ­
w ego b ie rz e  swój p o czą tek  z ru c h u  
p o w sta łe g o  w  ło n ie  w ied eń sk ieg o  św ia ­
ta  k u p ieck ieg o  a  r e fe re n t  w  Iz b ie  h a n ­
d low ej w ie d e ń sk ie j z a z n a c z y ł z ca łym  
n ac isk iem , że część in te re só w  z a w ie ­
ra n y c h  n a  r a iy  n ie w ą tp liw ie  p o w in n a  
p od legać  p rzep isom  k a rn y m , szczegó l- 
n .e  pod  w z g lę d e m  czy n n o śc i ty c h  a- 
g e n tu r ,  k tó re  l i s t  r a ta ln y  p rz e d s ta ­
w ia ją  n ab y w co m  to w a ru  ty lk o  ja k o  
p o św iad czen ie  o d b io ru , pod czas g d y  
j e s t  on fo rm a ln y m  k o n tra k te m .

W d a lsz y m  c ią g u  m in is te r  p rz e d ­
s ta w i1 o p in ie  sąd ó w  z a p y ty w a n y c h  w 
sp ra w ie  p ro je k tu  te j u s ta w y . R zecz  
g o d n a  uw ag i, że  w sz y s tk ie  są d y  o- 
św iad czy ły  się  z g o d n ie . F o rm a  n a d u ­
żyć b y ła  ro z m a ita , a le  n ie k tó re  z n ic h  
są  ty p o w e  i p o ja w ia ją  się  w szędzie . 
I  ta k  sąd y  n a  M oraw ie w ie lk iem  n a d ­
u ż y c ie m  n a z y w a ją  forum  contractus ( tj. 
że  ja k iś  A. m ie sz k a ją c y  np . w e L w o- 
w*e, m ając  sp ra w ę  z ja k im ś  B. m ie ­
sz k a ją c y m  n p . w  S okalu , w y m aw ia  
sob ie  w  /l iś c ie  ra to w y m "  w aru n e k , iż  
w  ra z ie  n ie u isz c z e n ia  z a p ła ty , lu b  ch o ć ­
b y  je d n e j ty lk o  ra ty ,  m oże w n ieść  p o ­
zew  do są d u  lw o w sk ieg o  z a m ia s t do 
so k ak  ’> g o  — w a ru n e k , o k tó ry m  B. 
zazw y cza j n ic  n ie  w ie, ja k  w  ogó le  
n ie z n a n e  m u  są  ro z liczn e  in n e  w a ru n ­
k i „ lis tu  ra fo w e g o " , k tó ry  A. po tra fi 
p rz e d s ta w ić  ja k o  b a rd zo  n ie w in n y  św i­
s te k  p a p ie ru ).

D alej m ów ią sąd y  m oraw sk ie , że 
sk a rżący  k u p iec  b ard zo  rzadko  p rz y ­
s ta je  n a  zw ro t tow aru  od zaskarżonego , 
w oli raczej dop row adzić  proces aż  do 
egzekuey i, w te d y  k u p u je  sw ój to w a r 
licy tacy jn ie  i n ieco odnow iony  znow u 
p uszcza w  h an d e l P o stęp o w an ie  ta k ie  
sam o w  sobie n ie  je s t jeszcze  w ystępne , 
a le  m oże pociągać z a  sobą  w iele  złego. 
S ą d y  w s  c h o d n  i o - g a  l i c y j  s k i  e 
m ów ią, że sk a rżący  kupcy  n ie  p rz y s ta ­
ją  n a  oszacow anie to w a ru ; sąd y  te  z a ­
zn acza ją  m nog ie  k o rzy s tan ie  z p rz y s ię ­
g i m an ife s tacy jn e j, k tó ra , ja k  w iadom o, 
je s t  k ry m in a lis ty czn ie  n ieb ezp ieczn ą  
fo rm ą p rzy s ięg i. S ą d y  b u k o w i ń s k i e  
m ó w ią  o liczn y ch  ag en d ach  p o d ró żu ją ­
cych  i o m nóstw ie  „ lis tów  ra to w y ch "  
p o d p isan y ch  p rzez  osoby  n ie  um ie jące  
a n i czy tać  a n i pisaó. C złow iekow i n a ­
w e t jako bako w y k sz ta łco n em u  tru d n o  
zo ry en to w ać  się  w znaczen iu  w arunków  
ta k ie g o  „ lis tu  ra to w eg o ". G d y  zaś lu ­
dzie D ienm iejący ai czy taó  an i pisać, 
k ład ą  sw ój n ib y  podpis n a  „ lis ta c h  ra -  
to w y ch ", rzecz  s ta je  się  tem  w ięcej n ie ­
bezp ieczną .

S ą d y  z a c h o d n i o - g a l i o y j -  
s k  i  e m ów ią, że sk a rż ą c y  kupcy  p ra ­
w ie  n ig d y  n ie  p rz y s ta ją  n a  zw ro t o- 
trzy m an y ch  ju ż  r a t  i  w za jem n y  zw ro t 
to w a ru , a  n a to m ia s t bardzo  surow o 
p rzep ro w ad za ją  egzekucyę. Po za  K ra ­
kow em  w cale n ie  m a  sk a rg  p rzed  fo ­
rum  contractus, po za  L w ow em  bardzo  
m a ło , a lbow iem  k u p cy  cen tra lizu ją  
w szy stk ie  te  p rocesy  z całego  k ra ju  
w  m ias ta sh  sto łecznych . W  'r ryeśc ie  
zachodzi m nóstw o  m ały ch  ra t, po 20 
cen tów . U  m ie jsk o -d e le g o w a n y c h  są ­
dów  p o w ia to w y ch  ’e s t po 6.000 do

C hlew ińskiego. Oczekując w szakże na  
tegoż przybycie przez dni kilkanaście, 
spoglądał spokojnie na rosnące w Nie- 
m ierzy  siły jen e ra ła  K norynga, który 
w pierwszej połowie sierpn ia  liczył już
18.000 żo łn ierza, podczas gdy wojsko 
na rodowe wzrosło zaledwo do cyfry
10.000 ludzi, z czego połowa przypadła 
na pospolite ruszenie. Prócz tego pod 
Soroktacaram s ta ł na czele dw utysię­
cznego oddziału S tefan  Grabowski, za­
bezpieczający kom unikacyę W ilna z G ro­
dnem  i z K o ln e m  oraz dowóz ży­
wności.

W dniu  dziew itego s ierpn ia  s taną ł 
O hlew iński w W ilnie, zaś już w dwa 
dni później (d. 11. sierpnia) o godzinie 
siódmej rano  R osyanie poszli do sz to r­
mu. Jazda  ich p rzedarła się przez oko- 
P J w wielu m iejseacn niedokończone i 
utorow ała drogę piechocie, podczas gdy 
z gór okolicznych bom bardowano n ie ­
ustann ie  „liasto od godziny dziesiątej 
rano  do dziewiątej wieczorem. Przedm ie­
ścia spłonęły, załoga w yszła obronną rę- 
Ką z m iasta , które kapitulow ało. W dniu 
dw unastego  sierp  a R osyanie byli pa­
nam i W ilaa , zaś Ohlewiński z korpusem  
swym cofał się do Kowna. S tra ty  swe 
obliczał na  tysiąc ludzi, lecz gorszą k lę ­
ską dla spraw y narodow e, była zupełna 
dem oralizacya litew skiego korpusu. Przez 
zajęcie W ilna M oskwa stała s ię panią 
całej praw ie Litw y. O ddziały wojska, n a ­
rodowego znaidow ały się jeszcze na  Ż m u ­
dzi, w województwie brzeskiein i w G ro­
dnie, gdzie na  czele znaczniejszego kor­
pusu s ta ł w w rześniu M okrouowski. 
Tam  też przyby ł w dniu 80. w rześnia 
Kościuszko i po odbytym  przeglądzie od­
d a ł naczelne dowództwo Moirronowskie- 
mu, poszczególne zaś dyw izje Jasiń sk ie ­
mu, W aw rzcckiem u i G ednycow i. Nie 
zan iedbał przy tej sposobności Naczelnik 
wynagrodzić celniejszych dowódzców o- 
brączkam i honorow em i; w liczbie obda-

6 0 0 n , t . j .  60 prc., sk a rg  z ty tu łu  
„listów  ra fo w y ch ". "W C zechach tak że  
zachodzą  m ałe  ra ty , po 30 centów . S ę­
d z ia  p o w ia tow y  w  K arlsb ad z ie  zw raca  
uw agę, że k u p cy  często k a ż ą  sob ie  d a ­
w ać p o ręczen ie  od k rew n y ch  z a sk a rżo ­
nego.

S ąd y  s ty ry jsk ie , k a ry n ck ie  i k ra iń - 
sk ie  zazn acza ją , że po łow a sk a rg  sądo­
w y ch  ty c z y  się  sp rzed aży  obrazów , 
zw iero iadeł, zegarów , m eb li, d ra g a  po ­
łow a, co p raw d a  m aszy n , a szczegó ln ie  
m aszy n  do szycia . P rz y k ła d y  te  do­
w odzą , że kon ieczn ie  trz e b a  zaradzić  
złem u.

T y le  z w y ja śn ień  p  m in is tra  sp ra ­
w iedliw ości, —  a  te ra z  jeszcze  przy to  
czym y  k ilk a  ustępów  z p rzem ów ien ia  
h r. P i n i ń s k i e g o ,  o k tó rem  w yżej 
w spom nieliśm y.

J a k  panom  w iadom o — rzek ł poseł 
P i n i ń s k i  — m y, tj. w iększość kom i- 
sy i p raw n icze j, śc iągnęliśm y n a  sieb ie  
z a rz u t reak cy i. O tóż w obec teg o  za rzu ­
tu  w y p ad a  nam  b ro n ić  się. Z a rz u t te n  
bow iem  je s t  zu p e łn ie  n ieu p raw ie  i liw io ^  
nym . N ie na leży  z a p o m in a '/  że ja k  w 
ogóle p o d  w zględem  czysto  gospodar­
czych k w esty j, ta k  w szczególności poa 
w zg lęd em  socya ln o -p o lity czn eg o  zn a­
czen ia  i  socyalno p o lity czn y ch  tenden-, 
cy j u staw o d aw stw a k a rn eg o , n ie  m ogą 
iść zaw sze rę k a  w  rę k ę  szeroki l ib e ra ­
lizm  i  zd ro w y  postęp . P rzec iw n ie  z n a ­
czne  o g ran iczen ie  osobistej w olności 
je s t  tu  n iezb ęd n ie  kon ieczne, je ż e li ty l ­
ko p ra g n ie  się  u k ró c ić  skom plikow ane 
i  w yrafinow ane fo rm y  w yzysku . T ego  
rodzaju  zjaw isko w id z im y  p rzed ew szy st- 
k iem  w p o stanow ien iach  p rzeciw  lichw ie.

Przypc m nę panom  dla  p rzy k ład u  co 
n a s tę p u je : Pom im o doskonałe j budow y 
i n ad zw y cza jn e j doskonałości poszcze­
g ó ln y ch  postanow ień  praw a rzym skiego , 
b rak u je  w  n iem  p raw n o -k a rn y ch  posta ­
n o w ień  p rzeciw  oszustw u  i gosp o d ar­
czem u w yzyskow i. W  dw óch m iejscach 
Digestów z n a jd u ją  panow ie  w y ra ż e n ie : 
In  tm tis et venditis eon rahen*\bus im i-  
cem se circumvenire licet. B ezsprzeczn ie  
je s t  to za sa d a  lib e ra ln a  (wesołość), n ie  
sądzę je d n a k , a b y  ktoś, n aw e t z g ro n a  
lib e ra łó w  ch c ia ł zastósow ać fcę zasadę  
do d z isie jszego  u s taw o d aw stw a  k a rn e ­
go. A  n ie  z ozem  innem , ja k  ty lk o  z 
tak iem i p raw n o -k a rn em i p o stan o w ien ia ­
m i m am y  obecn ie  w zg lędem  lich w ia rza  
p rz y  n o w o ży tn em  u staw o d aw stw ie  p rze­
ciw lichw ie  do czyn ien ia . P rzek o n an o  
się, że  dotychczasow e postanow ien ia  
u s taw y  k a rn e j, k tó re  o b e jm u ją  ty lk o  
p ro ste  w kroczen ia  w  cudzą  s fe rę  m a­
ją tk o w ą , n ie  w y sta rcza ją . O brona  gospo­
darczo  słabszych , o b ro n a  ty ch , k tó ry m  
niem ożliw em  je s t  w e w sz y s tk ic h  s to ­
su n k ach  g o spodarczych  być  ta k  obro­
nnym i, ab y  n ie  b y li w  b łąd  w prow a­
dzen i i w y zy sk an i, je s t  koniecznośoią, 
k tó ra  w y p ły w a  tak że  z w yższej k u ltu ry  
i u sz lach e tn io n e j m oraluości. W obeo te ­
go, sądzę, z całą  s tanow czością  możną^ 
tw -s rd z ić , że  po te j s tro n ią  • jestf p ra ­
w dziw y postęp , a  po  s tro n ie  przeoi n i- 
ków  reak cy a . A w  ty m  w zględzie  nam , 
k tó rz y  tę  ten d en cy ę  zastępu jem y , jed n o  
ty lk o  p rzy n ieść  m oże o tuchę . O to m ia ­
now icie, m oi panow ie, że g d y  p rzeg lą  
d n iec ie  now oczesną  lite ra tu rę  p raw a kar- 
nego, p rzek o n ac ie  się, że koryfeusze  n a  
polu te j n a u k i — w ym ien ię  np. n ie ­
m ieck ich  uczonych  ja k  L is t, L am m asch  
i w. i. — s to ją  n a  tem  sam em  s ta n o ­
w isku  i ch w alą  te  p o stan o w ien ia  prze 
ciw  w yzyskow i, k tó re  p rzez kom isyę 
p raw niczą, ja k  i p rzez  kom isyę  d la  
u s ta w y  k a rn e j zo s ta ły  w zię te  n a  uw agę-

Sam o p rz e z  się  ro z u m ie  się, że n a ­
szym  ob o w iązk iem  je s t ,  k a ż d e  p o s ta ­
n o w ien ie  k a rn e  ta k  sfo rm ułow ać , ab y  
w y p ad k i tak ie , k tó ry c h  p o tę p ia ć  n ie  
m ożna, pod żad n e  p o s ta n o w ie n ie  k a rn e  
po d p aść  n ie  m ogły . W ty m  k ie ru n k u  
czy n io n o  w szy stk o , co m ożliw e, aby  
u n ik n ą ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw a . O je d n e m  
je sz c z e  chc ia łbym  w spom nąó . K ażdym  
razem , g d y  g d z ie k o lw ie k  u s ta w a  p r z e ­
ciw lic h w ie  s ta ła  n a  p o rz ą d k u  d z ie n ­
n ym , ta k  w  A u s try i j a k  i w  N iem ' 
czech , p o d n o szo n o  z w ie lu  s tro n , n a -

rzonych tą zaszczytną odznaką znajdo­
w ał się też dzielny obrońca O strej B ra ­
my, porucznik H ornow ski. J  k wielkim 
jednak  m usia ł być upadek na  duchu w 
szeregach litew skich, dowodem tego u- 
stęp  następujący z rozkazu N acze lrik a  
do wojska : „Zalecam  jenera ło w i kom en­
derującem u, M okronowskiem u, aby w 
czasie bitwy w ykom enderow ał część pie­
choty z arm atam i, kartaczam i nabitem i, 
k tóre w tyle lin ii um ieszczone do ucie­
kających s tn e lh ó  mają. Niech wie każdy, 
że iaąc naprzód zwycięstwo i sław ę o- 
trzym a, że ty ł han iebnie  podając, ws^yd 
i śm ierć  n iechybną napotka..." Znając 
ł.g o d n y  ton w szystkich niem al odezw 
N aczelnika, niepodobna na chw ilę n a ­
w et wątpić, że groźby powyższe dykto­
w ała tylko n ieunikniona konieczność. Mi­
mo to dnie L iw sk ie g o  pow stania były 
policzone. Wojsko narodow e nigdzie już  
w ażniejszego nie staw iło oporu mfcom 
carowej, gdyż partyzautka O gińskiego 
nad brzegam i D źw iny i w ypraw a S te fa ­
na  G rabow skiego pod Bobrujsk chwilo- 
wem tylko cieszyły się powodzeniem. 
O statn im  g łjśn ie jszy m  czynem pow stań­
ców litew skich było zatopienie na  N ie­
m nie statków , wiozących z O lity do K o­
wna piechotę rosyjską. Spraw cą tej k lę­
ski był je n e ra ł  Meyen.

(C. d. n.)

Stanisław Pepłowski

* „Dzieje Tadeusza Kościuszki" przez 
jenerała Paszkowskiego (Kraków 1872) str. 
308—316. Pamiętniki Michała Ogińskiego 
(Poznań 1870) t. I . str. 297— 355, t. II. 
str. 21 — 22. Pamiętniki ks. A- Kitowicza 
(Lwów 1882) t. III . str. 1 3 4 -1 4 8 .  (Jazda 
Wolna Warszawska 1794, str. 257, 283, 
326, 337, 483, 620— 622.

tu ra ln ie  bona fide z a rz u ty , że  ta  u s t a ­
w a  j e s t  n ieco  n ie ja s n a  i że  z ła tw o ­
śc ią  m o żn a  p o d  je j  p o s tan o w ien ia  p o d ­
c iąg n ąć  ta k ż e  d z ia ła ln o ść  rz e te ln y c h  
p rzem y sło w có w  i k u p có w . M imo te j 
opo zy cy i u ch w alo n o  w  A u s try i i w  
N iem czech  n ie je d n ą  u s ta w ę  p rzec iw  
lich w ie . Z a p y tu ję  w ię c : czy  z n a n y  je s t  
k o m u k o lw ie k  w y p ad ek , a b y  k to ś , k tó ­
r y  rze c z y w iśc ie  n ie  b y ł lic h w ia rz e m  i 
p u b lic z n ą  o p in ią  n ie  b y ł p o tęp ionym , 
sk a z a n y  z o s ta ł ż a  lich w ę?  J a  n ie  znam  
tak ieg o  w y p ad k u  i je s te m  p rz e k o n a n y , 
że w y p a d e k  ta k i  n ig d z ie  n ig d y  się n ie  
z d a rz y ł. W ty m  w zg lęd z ie  m ogą  z re ­
s z tą  p an o w ie  b y ć  p rz e k o n a n i, że s ę ­
dz iow ie  p o s tę p u ją  z w ie lk ą  ła g o d n o ­
śc ią  i z a s to so w u ją  ty lk o  ta m  u s ta w y  
p rzec iw  lichw ie , g d z ie  rzeczy w iśc ie  za ­
s to so w ać  je  n a leży . T ak  sam o b ęd z ie  
się  m ieć  rzecz  i  z u s ta w ą  o h a n d lu  n a  
ra ty .

Z  - A / b £ L Z 3 r i -

\  A b b azy a  14. marca.
(Korespondencya „Gaz. N ar.")

Biorę gondolę i jedziemy
Przede wszystkiem mój gondolier, czarny 

jak  cygan, uspokaja mnie, że deszczu nie 
będzie, chociaż na widnokręgu chmur peł­
no. Chmury te leżą zawsze na górach: na
północy poza Abbazyą, na wschodzie poza 
Fiuine. Góry te, ciemno-siwe, wyglądają za­
wsze zimno nawet w chwilach, gdy słońce 
je  oświeca.

Niebo i morze jaśnieją wesołą barwą 
niebieską. Nie jest to surowy kolor niebieski 
okolic południowych. Tu jest on miłym i ła ­
godnym. Tak samo powietrze jest miłe i ła ­
godne. Pieści lekko jak  oddech kobiety. Na 
całym obrazie nie ma jednej jaskrawej ra ­
żącej plamy. Wszystko wygląda jakby wy­
szło z pod delikatuego pędzla akwarelisty.

Dalekiego widoku na morze nie ma. 
Wyspy Cherso i Veglia leżą przed południo­
wym wstępem do zatoki. Tylko na zacho­
dzie, na lewo od Abbazyi, przez wąską dro­
gę między wyspą Cherso a wybrzeżem, wi­
dać nieskończoność morza. Zatoka Fiume 
tworzy prawie równoramienny trójkąt, jeden 
kąt na północ, jeden na wschód, jeden na 
zachód. Na północno zachodnim ramieniu 
leży Abbazya, na północno wschodnim F iu­
me ; ramię południowe tworzą wyspy.

Abbazya jak  rozpieszczona księżniczka 
jest leniwą, rozciąga się trochę flegmatycznie, 
chociaż z wdziękiem i marząco patrzy na 
morze niebieskie i niebo lazurowe; Fiume 
zaś to okopcony dymem robotnik, spoziera­
jący z drugiego brzegu na księżniczkę, któ­
ra  jest jego zawiścią i jego radością.

Fale biegną łagodnie, jak gdyby nie 
chciały urazić rozpieszczonej, pięknej Abba­
zyi. Zatrzymują się przed zieionemi skała­
mi, które zalegają brzegi, przesKakują ni­
skie, mchem porosłe głazy, kołyszą białemi 
gonuolami i podbiegają ciekawie do małego 
portu, gdzie stoją parowce z Fiume.

Nad samym brzegiem morza, podobnie 
jak w wielu okolicach Riwiery, idzie przez
afekty dr „ga Lpaoe> w a. T u  jest bardzo d łu ­
ga, prowadzi daleko poza Abbazyę, wznosi 
się, spada, wije się wśród skał i zatok. Z 
poza ogrodów will, o metr lub dwa wyżej 
leżących, zwieszają się na nią zielone gałę­
zie drzew. Wszędzie wygodne ławki, a gdzie 
niegdzie wycięte otwory z widokiem na da­
lekie morze.

Will jest tu bardzo wiele. Nie są ele­
ganckie, ani styłowe, ani nowocześnie nie­
wygodnie budowane, nie mają wież, ani 
spiczastych dachów teraz tak modnych, — 
lecz spokojne, białe wyglądają wieikopańsko. 
Leżą na wzgórzach, jedna ponad drugą, 
otoczone drzewami. A dalej gaje myrtów i 
cedrów.

W pośrodku znajduje się wielki hotel 
Quarnero, trochę na lewo hotel Stefanii, a 
na prawo wiiia Amalii. Dalej jeszcze na 
prawo, w tej samej linii, co hotel Quarnero 
znajduje się willa Angiolina. Te dwie wille 
zajęła cesarzowa niemiecka. Willa Amalia 
.esa wielkim, białym, trzypiętrowym domem. 
Na pierwszem piątrze mały balkon, narożni­
ki oszklone. Willa Angiolina jest małym 
eleganckim jednopiątrowym pałacykiem. Ża­
dna z tych w.: 11 nie ma odrębnego dia sie­
bie ogrodu. Obie leżą w środku parku. 
Przed wilią Angioliną nie ma drzew wyso­
kich, któreby zasłaniały widok na morze; 
znajdują się tylko przed nią wspaniałe ra­
baty kwiatów. Urządzenie w tej willi o wie­
le jest bogatszem, aniżeli w willi Amalii.

Towarzystwo w Abbazyi można poznać 
bardzo prędko, a można też nie poznawać 
go wcale. Tylko część osób, mieszkających 
tutaj, pokazuje się innym śmiertelnym, re­
szta pozostaje w swoich willach, w swoich 
ukryciach pośród drzew. I tylko od czasu 
do czasu opuszcza jakaś komtessa swój za­
kątek i przejdzie się wzdłuż drogi nadbrzeż­
nej. Albo też jaki stary książę wykonuje 
spacer programowy.

A „świat" który się widzi? Bogaci ku­
pcy, właściciele ' dóbr, — dalej wiekowe 
damy, które każą się wozić w krzesłach i 
młode dziewczęta, które cierpliwie obok nich 
kroczą miarowym krokiem, a wolałyby po­
skakać, — peusyonowani urzędnicy wyso­
kich rang, zabijający czas fotografią i bota- 
uizowaniem, — blade p.ęknośc., które się 
spotyka samotne z kwiatkiem, lub roman­
sem francuskim w ręku, — a między tymi 
wszystkimi mało takich, którzybj chcieli 
zwracać uwagę na siebie. Życzenie spokoju 
i ciszy jest ta powszechne. N»jwięcej tu re­
konwalescentów, pragnących zapomnieć o 
wszystkich cierpieniach — cierpieniach fizy­
cznych i moralnych.

Gal. Towarzystwo gospodarcze.
L w ó w  d. 17. m arca.

D rugie posiedzenie w alnego zgrom a­
dzenia Rady ogólnej gal. Tow arzystw a 
gospodarskiego rozpoczęło się o godz. 
10*/, rano. P rzew odniczył ks. Adam 
Sapieha.

P. A r t u r  C i e l e c k i  przedstaw ił 
dwa w nioski w spraw ie chowu koni u- 
chw alone na poufnem  posiedzen iu :

1. R ada ogólna poleca kom itetowi 
sta rać  się o osobne subw encje  od m in i­

ste rs tw a  rolnictw a j-akoteż od W ydziału  
krajow ego „ sejmu na cele podniesien ia 
hodowli koni roboczych.

2. R ada ogólna poleca kom itetow i 
w ypracow anie e laboratu  wskazującego 
środki podniesieuia chowu koni robo­
czych w łościańskich w kraju i przed­
łożenie takowego podczas przyszłoro­
cznych posiedzeń R ady ogólnej Tow a­
rzystw a.

O b a .w n io s k i  p rz y ję to .
N astępnie  przedstaw ił br. B r  u n i c- 

k i  wniosek oddziału stry jskiego, aby po­
w iat drohobycki wyłączono z jego  o- 
b rę b u :

R a d a  o g ó ln a  z g a d z a  s ię  n a  w y łą ­
c z e n ie  p o w ia tu  d ro h o b y c k ie g o  z o k ię g u  
o d d z ia łu  s t ry js k ie g o  i p rz y łą c z e n ie  te g o  
p o w ia tu  do o d d z ia łu  S a m b o rsk ie g o .

R ada poleca komitetowi, aby celem 
przeprow adzenia tej zm iany terytoryal 
nego zakresu działan ia w spom nianych 
oddziałów porozum iał się z obu oddzia­
łam i, tudzież z członkami Tow arzystw a 
w  pow. drohobyckim  zamieszkałymi.

W niosek uchwalono, poczem wice­
prezes p. P i ł a t  zdaw ał spraw ę z po­
staw ionego na  poufnem  posiedzeniu 
wniosku o uroczystym  obchodzie 50- 
letniego jub ileuszu  Towarzystwa.

W  spraw ie w ydania jubileuszowej 
książki pam iątkowej Tow arzystw a przy 
tej okazyi, om awiał p. W i e s i o ł o w s k i  
środki, jakiem iby najłatw iej zebrać mo­
żna sum ę potrzebną na  w ydanie tego 
pam iętnika i radził, aby każdy członek 
Tow. w drodze subskrypcyi zaprenum e­
row ał to dzieło.

Sprzeciw ił się temu p. P o t w o r o w ­
s k i  wnosząc, aby zgrom adzenie uchw a­
liło na ten cel dodatek jak iegoś procentu  
do wkładki rocznej.

W odpowiedzi podniósł p. P iła t, że 
kom itet wcale n ie  je s t  w kłopocie, jak  
pokryć te koszta, jakkolw iek dokładnie 
sum y ich  obecnie jeszcze obliczyć nie 
można Liczyć jednakże  m ożna n a  pe­
wne, że p renum erata  pokryje je  zupeł­
nie, bo oprócz znacznej części członków 
Tow arzystw a znajdą się pew nie i po za 
gronem  tychże tacy, którzy zechcą n a ­
być tę książkę.

Po załatw ieniu  tej spraw y w myśl 
wniosków referen ta, odczytał następnie 
p. P iła t dwa wnioski w spraw ie posia­
dłości rentow nych przyjęte na posiedze­
niu poufnem, a  jednobrzm iąco z wczoraj 
w tej spraw ie na  posiedzeniu jaw nem  
postawionym i. Oba wnioski przyjęto bez 
dyskusyi.

Z kolei nastąpiła  spraw a melioracyj 
ro lnych, zaiuicyow ana przez oddział prze­
myski, którego wymownym zastępcą był 
h r. Ł,i ś. Mówca w dłuzszem przem ó­
wieniu om aw iał konieczność m elioracyj, 
a w końcu postaw ił wniosek, by w sp ra ­
wie tej przedłożyć petycyę sejm owi. Na 
treściw e wywody hr. Ł osia  odpowiedział 
p. Jędrzejow icz, który jakkolw iek zgadza 
się z niem i, to jednakow oż radzi kw estyą 
tę w inny sposób załatw ić. Do m eliora- 
cyj potrzebne są niezbędnie — p ien ią ­
dze ; p. JędrzejnaUft* ’0Jxerl gatem.
zgrom adzeniu myśl utw orzenia pewnej 
spółki, któraby dostarczała kredytu do 
przedsiębrania m elioracyj a zw łaszcza 
drenow ań.

N astępnie zabrał głos h r. K lem ens 
D z i e d u s z y e k i .  Spraw a przedstaw iona 
przez refereu la  oddziału przem yskiego — 
mówił on — je s t  dla nas rolników wiel­
kiej wagi, ale rów nocześnie je s t też ona 
n ader trudną i zaw ikłaną. Przed rokiem 
1879 Towarzystwo gospodarskie prawie 
od samego założenia swego zajmowało 
się tą spraw ą, a naw et uzyskiwało sub- 
wencyę państw ow ą na popieranie m elio­
racyj, na  u trzym anie inspek to ra  kultury 
krajowej, którego zaaauiem  było w ypra­
cowywać dla zgłaszających się rolniaów 
plany i kosztorysy. W  roku 1878 p rzed ­
łożył W ydział krajowy sejm owi obszerne 
i wyczerpujące spraw ozdanie, zaw iera ją­
ce cały szereg dat ze wszystkich państw  
europejskich, które nas pod tym  wzglę­
dem wyprzedziły. Od tego czasu sub- 
weneye nie wpływ ały już do Tow arzy­
stw a, ale do W ydziału krajow ego i W y­
d z ia ł w prow adził w tedy w życie krajow e 
biuro m el.oracyjno. Atoli to, co dotych­
czas na mocy uchw ał sejm owych w s p ła ­
wie melioracyj zrobiono, nie może w zu ­
pełności -zadowolić.

N e dość je s t — mówił dalej h r. 
D zieduszyeki — zajm ywać się sam ą teo- 
ryą, ale potrzeba wdrożyć skuteczną a- 
kcyę. Frzedew szystkiem  należałoby od­
nieść się do kom itetu, aby przedłożył 
następnem u ogólnemu zgrom adzeniu sw o­
ją  opinię, a powtóre polecić kom itetowi 
w niesienie odpowiedniego m em oryału do 
W ydziału krajowego, który już  przez 
sejm  wezwany został do urządzenia od­
działu m elioracyjnego przy Banku k ra ­
jowym. Mówca staw ia w końcu rezo- 
lucyę:

Rada ogólna gal. Tow. gosp. uzna­
jąc, że racyonalne wykonanie melioracyj 
rolnych je s t konieczne i nagłe, a te bez 
organizacyi zdrowego, t. j. tan .ego, d łu ­
gotrw ałego i n iew ypow iadainego kredy­
tu, na  szersze rozm iary podjęte być nie 
mogą, poleca kom itetowi, by najb liższe­
mu ogólnem u zgrom adzeniu członków 
Tow. gosp. opinię swoją przedstaw ił, a 
je ś li uzna za właściwe, by w niósł do 
W ydziału kraj. odpowiedui inem oryał, na 
podstaw ie którego W ydział kraj. mógłby 
sejmowi przedłożyć projekt ułatw iający 
uzyskanie tego kredytu bądź d la  spółek 
m elioracyjnych, bądź też d la  poszczegól­
nych właścicieli gruntów .

H r. S tan isław  S t a d n i c k i  bronił 
sejm  i W ydział krajowy pr_ed zarzutem , 
jakoby w spraw ie m elioracyj za mało 
dotychczas uczyniono. W każdym jednak 
razie, spraw a nie dość je s t jeszcze prze- 
studyow aną i dlatego zdaniem  jego ani 
wniosek referen ta, ani w niosę hr. D zie- 
duszyckiego należycie je j nie w yczerpuje. 
Nie należy tej kwestyi tak dorywczo za­
ła tw iać , ale w ypada zdać ją  jak ie jś  ko­
m is ji lub ankiecie do przygotow ania 
ścisłych i w yczerpujących m ateryałów , 
któreby następnie mogły dać walnem u 
zgrom adzeniu sposobność do powzięcia 
ostatecznej decyzyi.

P . R u d n i c k i  żąua, abv w płynąć na 
Bank krajowy, by udzielał kredytu  na 
m elioracye i rzucił myśl zakładania w 
kraju Kółek d renarsk ich .

P. P a w l i k o w s k i  staw ia następu­
jący w niosek: Zgrom adzenie uprasza ^ko­
m itet, aby spowodował bliższe zbadanie 
metody ineloracyjnej Korzyńskiego, a to 
przez w ysłanie odpowiedniej osobistości 
na m iejsce, gdzie te m eloracye są wpro­
wadzone, celem następnego stosow ania 
jej w kraju.

D r. B i l i ń s k i  uważa kwestyę m e­
lio rac ji, jako kwi-styę reformy roln ictw a 
naszego, która jest n au łą  i n ie wolno 
jej zaniedbyw ać. W pierwszym  rzędzie 
pow inniśm y sobie przygotow ać większa 
ilość pracowników na V m  polu, powtóre 
zaniecha drenow ań pryw atnych, a pro­
wadzić je  „ylko pod nadzorem ’ kraju. 
D alej co do kredytu m elioracyjnego wy­
raził przekonanie , że kredyt ten powi­
nien być w związku z kredytem  h ipo ­
tecznym . N astępnie przem aw iał za za­
k ładaniem  fabryk ru r  drenarsk ich  i po­
staraniem  się o zniżki frachtow e dla ta ­
kowych.

P- P a j  g e r t J  a n pop:era wniosek h r. 
K lem ensa D zieduszyeki. *o.

Godzina 1. Posiedzer ie *rwa dalej.

k r o n i k a .
L u jó w  d n ia  17 marca.

„Dla iskry Bożej", uągdalszy powie­
ści drukującej się w Gaz. Nar., zamie­
szczamy dziś w dodatku inseratowym.

Zapiski osobiste Minister M a d e y -  
s k i  wyjechał wraz z małżonką do Lussin 
picolo.

P osłow ie nasi w większej części po­
wrócili wczoraj i dziś z Wiednia i bawią 
we Lwowie, biorąc udział w zgromadzeniu 
Towarzystwa gospodarskiego, poczem udają 
się do domu celem spędzenia świi W iel­
kanocnych. Ferye te świąteczne potrwają 
tylko dwa tygodnie, jak bowiem z telegra 
mów już wiadomo, d. 3. kwietnia zbierze 

,się ponownie Rada państwa. Powitamy po­
tem w grodzie naszym posłów dopiero w 
dniu otwarcia wystawy, od którego dzieli 
już nas tylko dwa miesiące.

Z d w o ra . Cesarz będzie udzielał w 
Wiedniu publicznych posłuchań w poniedzia­
łek 19 bm.

Doktor? . Pp, Adam Alojzy Krzyżano­
wski, Włodzimierz Roman Łowicki i Ladwik 
Lipiński otrzymali w krakowskim Uniwer­
sytecie stopień doktorów prawa, zaś pp. Sta­
nisław Witalis Ciechanowski, Anton, bwierz- 
cbo, Teofil Eugeniusz Gwozdecki Józef 
Mall-k i Leon Sochacki, stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya 
krakowska. Przeniesini: ks. Bartł. Szafra- 
niec z Mogiły do Siemienia, ks. Szczepan

. , Mngi jjy 1U3 p r
Prezentkiewicz1 ze Siemienia do Myślenic 
ks. Józef Hajda do Oświęcima (na własną 
prośbę przeniesiony z ekspozytury w Nowem 
Bystrem). Pozwolenie na wyjazd do Rzymu 
dla dalszych studyów otrzymał ks. dr. F ran­
ciszek Gabryl. Zmarła 12. b. m. S. Marya 
Łucya Ortwein, ze Zgrom. SS. Duchaczek.

Dyecezya przemyska. Zamianowani: k s . 
Kazimierz Płachetko, kapelan biskupi, woj­
skowym kuratorem II. kl przy garnizono­
wym szpitalu w Przemyślu, ks. Ludwik 
Oleszkowicz koop. w Leżajsku, kapelanem 
biskupim i notaryuszem konsystorza bisk. 
Przeniesiony: ks. Antoni Konieczko koop. 
ze Słociny do Leżajska.

Dyecezya tarnowska. Konkurs na pro­
bostwo w Skrzydlnej rozpisany ponownie do
8. kwietnia b. r. w skutek rezygnacyi 2 
prezenty ks. Józefa Kapturkiewicza.

Jep n tic /d  rektorów wszystkich uni­
wersytetów austryackich, zebrana onegdaj 
w Wiedniu, wybrawszy swoim przewodni­
czącym rektora uniwersytetu Jagiellońskie­
go, członka Izby panów, prof. dra Zolla, 
udała się do prezesa ministrów ks. Win- 
dischgratza, do ministra oświaty dra Ma- 
dtyskiego i do ministra skarbu dra Plene- 
ra, przedstawiając im potrzebę uregulowania 
płac profesorów uniwersytetu. Deputacya do­
znała wszędzie uprzejmego i Życzliwego 
przyjęcia, a ministrowie przyrzekli, iż spra­
wą poruszoną przez rektorów gorąco się 
zajmą. Rektorowie postanowili także wnieść 
odpowiednią petycyę do Rady państwa JaK 
się dowiadujemy z kompetentnego źródła, 
błędnem było wczorajsze doniesienie biura 
korespondencyjnego, jakoby rektorowie uda­
wali się w tej sprawie do którychkolwiek 
posłów.

Towarzystwo prawnicze tutejsze świę­
ciło wczoraj wieczór jakich mało, a to dzię­
ki przede wszystkiem swemu czcigodnemu 
prezesowi, który nie hołdując bynajmniej za­
sadzie : inertia, sapientia, dotychczas zwy­
kle przestrzeganej w tem poważnem gronie, 
dokłada wszystkich starań, ażeby jego siły 
w możliwy ruch wprowadzić, łącząc je  we 
wspólnej pracy i co najważniejsza, umiejąc 
im tę prace uczynić wdzięczną i przyjemną. 
Naturalnie, że to się nie dzieje samo przez 
się, ale wymaga rozlicznych trudów i za­
chodu. I w tem też właśnie zasługa obe­
cnego prezesa, p, prezydenta T c b ó r z n i -  
c k  i e g o.

Wczorajszy wieczór, jak już i  ogłoszeń 
wiadomo, był najprzód poświęcony pracy. 
Słuchano więc obszernego odc7ytu, który 
wygłosił zaproszony gość z Kratowa, profe­
sor uniwersytetu dr. K r z y m u s k i  o 
„ n i e u d o l n e m  u s i ł o w a r i u "  w prze­
stępstwach i zbrodniach. Rzeoz ta wielkiej 
wagi zajmuje oddawna prawnitów — penali- 
stów, i budzi tem większy imeres, że ani 
praktyka, ani teorya nie były wstanie dotąd 
wyrzec o niej stanowczego s*>wa. Dawniej 
skłaniano się głównie ku bezkarności w tym 
względzie ; od dłuższego jednak uzasn «a- 
patrywauia tak praktyki jak teoryi ićlą w 
kierunku przeciwnym. Profesor Krz/muskU 
stoi po stronie tych ostatrich zapatryw- i  j 
tego właśnie w swym odciycie d o w o d y  , 
co lepiej, że zdołał tego dowodzić w sposób 
istotnie przekonywująey. Kie tu miejsce roz­
wodzić się nad taką spacyalną i najeżoną
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mnóstwem szczegółów kwestyą; podadzą o 
niej obszerne i wyczerpujące sprawozdanie 
nasze pisma fachowe, dosyć więc tylko za­
znaczyć, i i  nasz świat prawniczy tym razem 
bardzo licznie zebrany, nadzwyczaj się tym 
odczytem zainteresował.

Dotąd pożytek. Ale teraz druga strona 
medalu, i to nie przysłowiowa, ale właśnie 
oryginalna, bo przyjemność. Po odczycie bo­
wiem zaprosił pan prezes oaie towarzystwo 
do siebie. Rozumie się, że kto tylko mógł 
to z zaproszenia korzystał. I  tak odbył się 
zaimprowizowany wielbi raut, łączący od naj­
wybitniejszych osobistości naszego świ ta 
prawniczego aż do różnych skromnych pra­
cowników, którzy przy wybornej kolacyi, 
dyskutując swobodnie różne kwestye poru­
szone w odczycie, i. nie zapominając także 
po trosze de omni re scibili, nieopatrzyli 
się nawet jak im dobrze czas uszedł do pó- 
źnej godziny. Nareszcie powstano z miejsc, 
poczęto dziękować gościnnemu prezesowi, aż 
oto niespodzianka. Sympatyczny gospodarz 
zasiadł do fortepianu — a czeni jest on 
wtedy, to powszechnie wiadomo. Radość więc 
gości była niezmierna, i w takim też na­
stroju żegnano dom pana Tchórznickiego, 
unosząc z sobą —  nie obawiajmy się wy­
razu bo prawdziwy —  najlepsze, serdeczne 
wspomnienia. Pokazuje się więc, że i we 
Lwowie to możebne, jeśli... Resztę mech ka­
żdy sam sobie dośpiewa.

P o l i t y k  r u s k i -  W iadom o, że autorem  
zw ołania rusk ich  mężów zaufau ia  je s t p. 
R om ańczuk i ze on to z redagow ał p rogram  
tego zebrania, k tó ry  wczoraj poaliśm y. Otóż 
gdy  w punkcie  i  p rogram u zjazdu podaje 
rękę  inoskalofilom , to w sw oim  organie  Ju­
do arym Bcitkiumz/psynie życząc zjazdow i 
mężćw zaufania: „Szczęść B oże", P!sze W ie­
dzą u  nas o tem wszyscy, w iedzą i ehlebo- 
roby  4e między R u sin am i n iem a teraz ni 
ła d u ’ n i zgody. Jedni ciągnęli i c iągną za 
M o s k a l e m ,  drudzy «  P o l a k a m i  i 
r  , d e m ;  trzeci n i k o m u  n i e  c h c ą  
s ł u ż y ć ,  tylko pilnować godności, dobra i 
w oli swego narodu . Otóż, ja k  słyszym y, 
n iek tó rzy  szczerzy patryoci ruscy czynią za­
bieg i, aby tej niezgodzie, tej rozterce zro ­
bić koniec, aby ju ż  raz przestali nasi lu ­
dzie ciągnąć każdy w in n ą  stronę, ale żeby 
wszyscy jedną  szli d rogą  do jednego celu. 
A jnżcić cel ten n ie może być inny , jak  
rozw ijać sw oją narodow ość, nie oglądając 
8ię na nikogo, j a k o  n a r ó d  s a m o i s t n y ,  
n i e  p o l s k i  i n i e  m o s k i e w s k i " .  N ie 
w iem y oo pow iedzą m oskalofilscy czyli 
staro ruscy  członkow ie zjazdu poniedziałko- 
w ego, gdy ten  a r ty k u ł o rganu  p. R om ań­
czuka zestaw ią z punktem  1 ) p rog ram u  
z lezdn , gdzie naród ri_Bki tylko „ s ło w ia ń ­
ski* nazw ano.

O o d p o c z y n k u  n i e d z i e l n y m .  W a­
dliwa ustaw a, n ieodpow iadająca w y m ag a­
niom  praw a Bożego o św ięceniu  n iedzieli i 
św ia t ka to lick ich , sprow adza w społeczeń 
stw ie naszem  coraz w iększy zan ik  poczucia 
ob o w i^k u  zachow ania tego p raw a. A n o r ­
m alny 4en s4an sk ło n ił grono osób do zwo­
łan ia  narady  d la  obm yślenia i om ówienia 
środków ku  położeniu tem u  tam y. K onferen­
c ja  oduośna odbędzie się w poniedziałek 
d. 19. bm . o godzinie 6 1/* wieczorem w sali 
Towarzystw a praw niczego.

R oleJ e le k t r y c z n a  w mieście naszem 
b u d o w ^  j#8t obecnie wcale pospiesznie. 
UłoteD'e szyn niebawem już zostanie ukoń­
czone a na 'Wym świecie stoją już nawet 
słupy sprawiające niezbyt, dodatnie dla oka 
wrażenie-

S p rzed aż  d ó b r  p o d h i- je tk tó li . Z a­
rzut zrobi°“ v przez je  10 % Tpism tutejszych 
prof. dr- Czyżewiczowi, jakoby  nabyw szy 
Podhajce z p rzy leg ł°sciam * od krakow skiego 
Tow arz. w zej. ubezpieczeń zam ierzy] dobra 
te posprzedawać żyd°m > okazał się n ie s łu ­
sznym obecni, bowiem toz samo p.sm o do­
nosi, że z m ajątku  tego sp rzedał di „ zy_ 
żewicz wieś TJh rynów p. Zarębie w icem ar-
szałko-ii rady powiatowej podhajcckiej, w81e 
zaś Ły»łe 1 Rudniki p. Du .nowi Kozickie­
mu, res*4? Podhajczyzny zatrzymał dla

j» jr*ytraym a n o  n a  Podzam czu Meile- 
cha E ntnera , podejrzanego o okradanie p a ­
sażerów w w agonach. Znaleziono przy nim  
rew olw er 4 paczki nabojów, srebrny zega- 
rek  z srebro, m  M e sz k ie m , złoty pierscio- 
-lelr, trzy m etalow e p ierścionki i gotówkę 
JO  zł- 2 5  ct. E n tn e r je c h a ł z Ł aw ocznego
do Zborowa.

Uwięziony został Mordko Kamil, dy­
rektor żydowskiego Towarzystwa zaliczkowe­
go w Kossowie za fałszowanie metryk ży­
dowskich.

O k r a d z io n o  w B rzuchow icach zeszłej 
nocy L eona R aszkego. w ła śc ic ie la  rea lności 
pod lk . 27 Zabrano bow iem  ca łą  g a rd ero ­
bę , b ieliznę ł ą c H j  w artości 3 0 0  r ł .

Z ło  b r» » z o le tę wartości 30 zł. zgu­
biła wczoraj Pan i, F ranci*zka Garczyńska,
żona urzędnika gal. b anku  kredytow ego.

N l e » ś t r o ż u e  o b c h o d z e n i e  s i ę  z b r o ­
nią. Uczeń gimnazyum rzeszowskiego Sta­
nisław S. bawiąc się rewolwerem zastrzelił 
przypadkowo swego młodszego kolegę, J u ­
liana Dzierżanowskiego, który ugodzony ki. 
u  w czoło, padł n» miejscu.

'g, ‘tndzauow ra donoszą nam: Za ini- 
cyatywą kilku z inteligencyi i mieszczan 
tutejszych zawiązane zostało w d. i  • ro* 
w gminie Budzanów Kółko rolnicze, es 
Zatem nadzieja, że przy szczerych chęciac 
ludzi dobrej woli instytucya ta niebawem 
rozwinie się należycie. A . Z.

E k sp ortacya  z w ło k  ś. p. A u g u sta  
C ieszk o w sk ieg o  odbyła się 15. b. m, w 
Poznaniu. Zwłoki przeniesiono z domu ża­
łoby do gmachu Towarzystwa przyjaciół 
nauk i umieszczono w przedsionku, zamie­
nionym nu kaplicę, okrytą kirem i otoczo­
ną zielenią i jarzącem światłem. Przy zwło­
kach pierwszy przemówił jeneralny sekre­
tarz krakowskiej akademii umiejętności, 
prof. S mo l k a ,  żegnając ś . p. Cieszkowskie­
go jako członka akademii i ostatniego filo­
zofa polskiego. Następnie prezes berlińskie­
go Koła poUkiego M o t t y  podnosił zasługi 
Cieszkowskiego, jako zaŁżyciela ligi naro­
dowej, posła i prezesa zjazdu ekonomistów 
a prof. M i l e w s k i  imieniem uniwersytetu 
Jagiellońskiego żegnał Cieszkowskiego, jako 
męża pielęgnującego do śmierci cywilizacyj­
ne idee Kazimierza Wielkiego. W imieniu 
uniwersytetu lwowskiego przemawiał prof. 
D e m b i ń s k i ,  a imieniem Towarzystwa 
przyjaciół nauk prof. W i c h e r k i e w i c z .  
Kondukt prowadził ks. biskup Likowski.

Podczas żałobnego pochodu grała muzyka 
marsza Chopina. Mimo ulewnego deszczu, 
wzięły udział w eksportacyi Iłumj ludu. 
Na wspaniałej trumnie dębowej, stosownie 
do życzenia nieboszczyka, nie było wieńców. 
Nazajutrz nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. Augusta Cieszkowskiego odprawił w ko­
ściele dominikańskim ks. arcybiskup Sta- 
blewski w licznej asystencyi duchowieństwa. 
Podniosłą mowę wypowiedział ks. biskup 
Likowski.

O działalności niektórych towa­
rzystw. Znany fejleteuista Bolesław Prus, 
daje w ostatniej swojej kronice tygodniowej 
z okazyi pewnego towarzystwa w Warsza­
wie następujący obrazek powstania i rozwo­
ju  niektórych towarzystw, co i do naszych 
niestety stosunków da się w całej pełni za­
stosować. „Czy próbowałeś kiedy —  zapy­
tuje Prus — czytelniku, zasadzić ziarno w 
doniczkę? Wreszcie, mogłeś go nie posadzić 
własną ręką, mógł to zrobić kto inny z pe­
wnym nakładem nieniędzy i czasu, a ty by­
łeś tylko świadkiem sadzenia. Otóż, ziarno 
to — interesuje cię. Z pewnem wzruszeniem 
pytasz: czy ono się przyjmie? z nadzieją pa­
trzysz na jego kiełek, a z zachwytem na 
rozwój łodygi.

— Uważajcie tylko — mówisz — uwa­
żajcie, jak ta roślinka szybko w zrasta!... 
Już pierwotny kiełek podzielił się na kilka 
części; to — sekeya jedna, — to sekeya 
druga, trzecia, czwarta itd. Jeszcze parę 
dni, jeszcze tydzień i — na sekcyjnych ga­
łązkach poczynają ukazywać się listki. Ten— 
prezes, tamten —  wice-prezes, ów — za­
stępca prezesów, to — sekretarz, a tamte, 
jeszcze nierozwinięte pączki, to — specyal- 
ne komisye. Krótko mówiąc, z ziarna, wy­
rasta krzak o mnóstwie gałęzi i gałązek, 
zasypany liśćmi dostojników i bukietami ko- 
misyj. Boże! ile tam bukietów... Jeszcze nie 
spadł jeden, a już drugi wyrasta i kwitnie 
i paohnie i dzieli się na podkomisye, pod- 
prezesostwa i podsekretarzostwa... Niedługo 
a trudno będzie znaleźć człowieka, któryby 
nie był — radca albo prezesem. Ruch tedy 
je s t ; ruszamy się, jak ciasto na drożdżach, 
a kwitniemy, jak cały gaj oleandrów. Tyl­
ko... jeszcze nie widać owocu!... Społeczeń­
stwo zaś, wobec towarzystw wygląda jak 
młoda małżonka, która od wielu lat płoni 
się, oczekując na nadzwyczajne niespodzian­
ki, a W końcu przekonywa się, że najwięk­
szą niespodzianką jest — ciągłe oczeki­
wanie...

P o ż a r  t e a t r  a  m a łe g o  w  W a rsz a ­
w ie . Dzienniki warszawskie przynoszą dziś 
przykrą wiadomość o pożarze w tamtejszjm 
teatrze Małym, który się zdarzył w ozwar 
tek. Pożar dostrzeżono niebawem po godzi­
nie 3, a pierwszy zauważy* go wracający 
do domu modelator teatralny, p. Dowiakow- 
ski, który natychmiast dał znać o wypadku 
najbliższemu oddziałowi straży ogniowej w 
gmachu ratusza, dzięki czemu ^jawiła się 
rychła pomoc i pożar zdołano umiejscowić, 
nie dopuszczając do znaczniejszych szkód w 
budynku teatralnym O ile się zdaje, pożar 
powstał w garderobie teatralnej, mieszczącej 
się po nad sceną teatru Małego, gdzie mie­
szczą się garderoby artystów. Skutkiem 
szczupłości pomieszczenia, artyści i chóry 
nie miały tam większych zapasów garderoby 
i kostyumów, straty więc w nich są nie­
wielkie. W chwili, kiedy na ratunek przy­
biegli strażacy, płomienie zaczęły się j uż 
wydobywać na zewnątrz po nad dach cyn­
kowy, przepaliwszy sufity. Z założonych do 
hydrantu wężów zalano niebawem płomie­
nie, tak, że zanim nadjechały inne oddziały 
pożar był umiejscowiony i niebezpieczeństwo 
prawie zupełnie zażegnane. W ciągu nie 
spełna godziny ogień zupełnie został stłu ­
miony, Btraże jednak pozostał/ ua lniejscu 
do godziny 7 zraua, pracują0 nad osuwa­
niem zgliszcz, w których wóg^b® uię ukry­
wać zaczątek nowego pożaru. ^*1 >dj przez 
ogień zrządzone ograniczają właściwie
na spaleniu całego lokalu na piętrze, mie_ 
szczącego garderoby męskie * P°kćj orkie­
stry. Sufity i dach zupełnie »Pion?ły- Nie 
mniej niż ogień spowodowała szk6cl woda. 
Zalała ona mianowicie mieszczące się na 
dole garderoby damskie, » w nich k°&tyU- 
my i ubrania, rekwizyta i dekoracye, które 
m°2ą Po wysuszeniu być doprowadzone
znowu do stanu używalnego. Wodą prze­
siąkły też zupełnie sufity nad sceną i salą
widzów, wskutek czego bez gruntownej 0- 
-nowy o dawaniu przedstawień w teatrze 
Małym na czas dłuższy mowy być nie mo­
że. Dlatego też zaftępc* rezyszera zajął się 
zorganizowaniem widowiska na dni następne 
w teatrze Letnim: j ako ZU lńle Przysposo­
bionym do dawania przedstawień w porze 
zimowej Tak wię przedstawienia trupy te­
atru Małego nie nleguą z powodu pożaru 
najmniejszej przerwie. Roboty około przebu­
dowy sp»i°neg0 teatru rozpocząć się mają 
niezLto znie, ku jesieni więc wszystko bę- 

gotowe, pożar zatem, aczkolwiek wy­
r a z i ł  pewne szkody, przyniesie teł za­
pewne i pewne korzyści, da bowiem sposo­
bność do zaprowadzenia ulepszeń i udogo­
dnień, tak niezbędnych teatrowi Małemu.

W y ro k  śmierci spełnił przedwczoraj 
rano zaraz po godzinie 7 w Toruaiu kat 
R( ndel z Magdeburga na chałupniku Mali­
nowskim z Zaotawin, w powiecie lubawskim. 
Stracony skazany został przez sąd przysię­
głych w Toruniu na karę śmierci za roz­
myślne zastrzelenie barona Goltza z D ługich  
Mostów podczas zasadzki swojej j ak0 kłuso­
wnik w lesie rządowym. A że równocześnie 
zastrzelono także i urzędnika leśnego — o 
co był oskarżony chałupnik Kopystecki, sad 
skazał go na dozywotuie wi(,zienie K 
Stecki zbiegł zeszłej j esieni % więZjenia w 
Toruniu i dotąd go nie ujęto, a utrzymy­
wał on, że zar ucotego czynu nie popełnił. 
Stracony przedwczoraj' Malinowski przyznał 
się na końcu do zabicia rozmyślnego i owej 
drugiej osoby, coby zdejmowało winę ze 
zbiegłego Kupysteckiego.

Sztuki piękne.
Z te a t r u .  Wczoraj przedstawiono dwie 

nowe jednoaktówki: Przybylskiego „Foto­
grafia Jędrusia" i Karola de Courcy „Na­
wrócenie". Obie a zwłaszcza pierwsza zy­
skały ogólny poklask. Obszerniejsze spra­
wozdanie odkładamy dla braku miejsca do 
następnego numeru.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skaibka dziś wjsobotę „Młyn dyabelski" me­
lodramat rycersko-czarodziejsko-komiczny ze 
śpiewami w 5 aktach podług niemieckiego 
przez Józefa Damsego. Pierwszy występ 
Sabińci Zielińskiej z Warszawa. Jutro w 
niedzielę popołudniu „Poskromienie złośni­
cy" komedya w 5 aktach Szekspira, wie­
czorem „Młyn dyabelski", melodramat-cza­
rodziejski ze śpiewami w 5 aktach Damse­
go. W poniedziałek po raz pierwszy „Bajki" 
komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego. 
We wtorek przedstawienie składane, oraz 
występ skrzypka Juliusza Teodorowioza. We 
środę ostatnie przedstawienie przed święta­
mi po raz drugi „Bajki", komedya w 4 
aktach Michała Bałuckiego.

G ło sy  publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Spadkobiercy ś. p. Maryi z Mała 
chowsklch Rowińskiej byłej w łaśc i­
cielki dóbr, k tóra przed k ilkunastu  laty 
m u ła  um rzeć w domu ubogich w Gród 
ku, zechcą się w własnym  in teresie  zgło­
sić do biura adwokatów K am ieńskiego i 
M ikulińskiego we Lwowie przy ul. Aka­
demickie! ]_ p7  u .  pjętro.

Przypominamy wszystkim Szanownym 
członkom Towarzystwa wzajemnego kredytu 
we Lwowie przy ulicy Wałowej 1. 14, żo 
walne zgromadzenie tegoż towarzystwa od­
będzie się w niedzielę dnia 18. bm. o go­
dzinie lc  przedpołudniem w sali Towarzy­
stwa „Frohsiau" w hotelu Georga.

Ostatnie wiadom ości.
W  sporze językowym  m B iały  z gal. 

W ydziałem krajowym  m iała odbyć sie 
wczoraj rozpraw a przed w iedeńskim  
trybunałem  adm in istracy jnym ; rep re- 
zentacya jednak w. B iały  cofnęła za­
żalenie.

Zbudow anie rosyjskiego portu  w ojen­
nego w L ubaw ie, który nie zam arza, 
i d latego m ożnaby z niego szachow ać 
flotę niem iecką na B ałtyku, nie udaje 
się, jak  to Niemcy przepowiadali, a to 
z powodu, że w g łęb i dna m orskiego 
spotkano zam iast piasku sam e sk tły . 
Z daje się przeto, że port wojenny będzie 
zbudow any w W indaw ie.

Z P aryża  donoszą, że u żony P au - 
velsa, spraw cy zam achu w kościele sw. 
M agdaleny, przedsięw zięto onegdaj re- 
wizyę i znaleziono w iele dokumentów, 
które zabrano  tudzież polecono are 
sz tc .rać  15 anarch istów .

Na kolei N icea-Paryż schw ytano a- 
na rch is tę , k tóry  w ręcznym  kuferku lu iał 
kilka bomb.

M in ister-p rezyden t serbsk i Zim ez, 
który przyby ł do Rzym u, aby złozyć 
urząd posła serbskiego przy dworze 
w łoskim , doznał tąm  nadzw yczaj po­
chlebnego przyjęcia. K ról żegnając się 
z n im , serdecznie życzył mu powodze 
nia na nowem stanow isku i gorące ży­
czenia p rze s ła ł królowi A leksandrow i 
M inister spraw  zag r. dał na jego  cześć 
obiad, a włoscy producenci w ina ś n ia ­
danie, na  k tóre p rzy ty ło  w ielu daw nych 
m inistrów , senatorów  i deputow anych. 
Pożegnaw szy się z urzędowem i sferam i 
włoskiem i, p rosił Zimicz o audyencyę 
u papieża, której udzielenie zostało mu 
przyrzeczonem , Zim icz zam ierza n a  no 
wo podjąć rokow ania z W atykanem , 
które następ n ie  prowadzone będą w nu n - 
cyaturze w iedeńskiej.

Rada państwa.
(T e le g ra m y  G a » . 1V a r.)

W ie d e ń  d 17. m arca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izb y  poselskiej m ini­
ster obrony krajowej W e l s e r e h e i m b  
odpowiedział na interpelacyę K ronaw ette- 
ra w spraw ie śm ierte lnego  zran ien ia  pie­
karza K notha przez czasowo od służby 
zw olnionego kaj; tan a  B urescha . Odpo­
wiedź m in istra  opierała się na wyczer­
pujących autentycznych danych, udzielo­
nych przez m in isterstw o  wojny.

N astępnie przyjęła Izba trak ta t pań­
stwowy A ustryo-W ęgier z A nglią w s p ra ­
wie w łasności literackiej, — poczem 
nastąp iło  odrcezenib posiedzeń do d. 3. 
kw ietnia.

Wiedeń d. 1 6 ,  m arca .
Sesya R ady państw a poczęła się dn ia  

22. lutego, a wczoraj została d la feryj 
w ielkanocnych przerw aną. C ały ten  czai 
zajm ywały przew ażnie posiedzenia komi­
syjne. Komisya budżetow a przedysku­
towała budżet, kom isya w alutow a zaś 
przedłożenia rządowe o ściągnięciu not 
państwowych (po 1, 5 i 50 złr.) i o u- 
fuuduw aniu bonów salino wych, Te przed 
mioty będą przedew szystk iem  zajmywały 
Radę państw a po św iętach . P lenum  Izby 
zajm ywało się kilkom a drobnem i przed­
łożonym i, petycyam i i fonnalnościam i 
jak spraw dzanie wyborów i żądaniam i 
sądów, ab y im woluo było w ystąp ić  prze­
ciw niektórym  posłom , n iem nie j prowi- 
zoryum budżetow em  i ustaw ę o handlu  
ua raty. Nowa Presse  p isząc o uchw a­
leniu tej ostatn iej ustaw y pow iada • Je s t 
ono bardzo ponurym  p ro g n o s ty k i'm  co 
do w iatru Jaki obecnie wieje w Izbie 
pos ow. K rzyk ten boleści Nowej Bressy 
zrozumie każdy, kto wie, ja k  ta  ustawa 
sparaliżuje jed n ą  z najw ażniejszy^h  ga- 
ęzi sp ek u lac ji żydow skiej. .

o  kom isyi budżetow ej w uzupełnie­
n iu  telegram ów , m uszę zaznaczyć je sz ­
cze kilka szczegółów. Oto młodoczech 
p. H erold  poruszył kwe.styę p o b o r u  
p o d a t k ó w  p r z e z  g m i n y ,  i zapytał 
rządu, ja k  dalece doszły p race przygo

towawcze w tej spraw ie. M inister skarbu 
P l e n e r  odparł, te  adm inistracya skar­
bowa od dłuższego ju ż  czasu z natęże­
niem tą spraw ą się zajm uje. Orzeczenie 
trybunału  adm inistracy jnego , że gm iny 
nie są z prawa obowiązane do poboru 
podatków rządowych, spowodowała n ie ­
które gm iny do odm ó w en ia  dalszego 
poboru podatków, skąd przykry stan  
rzeczy wyniknął. Także nad spraw ą gw a- 
rancyi za pieniądze podatkow e, które 
w skutek postępowania organów  g m in ­
nych przepadły, należy się dokładnie za ­
stanow ić. W szystkie te punkta należy 
załatw ić w drodze prawodawczej, i rząd 
zam ierza z tem  wystąpić przy reform ie 
podatków.

Spraw ozdaw ca p., K o z ł o w s k i  
podniósł, że oba system y poboru pod a t­
ków, tak indy widualny jak i przez gm i­
ny, mają swoje strony ujemne. N a j­
lepszy jest system  poboru przez w ędro­
wnych kolektantów , ja k  to jest w P ru- 
siech w schodnich. Mówca prosi o regu- 
lacyę poboru podatków w m yśl rezolu- 
cyi z r. 1891 i o ustanow ienie wędro­
wnych kolektantów ; a co do zniżenia 
należytości za przypom nienie i kosztów 
egzekucyjnych, spodziew a się, że rząd 
także co do kwot podatkow ych od Ż0 
do 50 złr. poczyni ulgi. Ten w niosek p. 
Kozłowskiego jak  i rezolucye poprzednio 
postaw ione a dotyczące udziału funkeyo- 
uaryuszy skarbowych w g rzy w n ach , po­
chodzących z p rzestępstw  skarbow ych i 
zastąpienia prowizyi egzekutorów  dyeta- 
mi zostałjr przyjęte.

W komisyi budżetow ej podniesiono 
także spraw ę w s p a r ć  d l a  u r z ę d n i ­
k ó w ,  i zażądano słuszniejszego i m niej 
obrażającego sposobu icń udzielania. 
M inister skarbu P l e n e r  w skazał na  
to, co w tym  w zględzie ośw iadczył na 
posiedzeuiu Izby posłów z d. 14. bm., 
gdzie system atyczną regulacyę płac u- 
rzędników  zapow iedział. Ju sc ić  te raźn ie j­
sze stosunki odnośne n ie  są zadow ala­
jące, i naw et uchw alenie nadzw yczajne­
go kredytu  n a w sparcia d la  urzędników 
nie zaradzi istotliw ie. R ozdzielanie 
w sparć wywołuje rozm aite sk a rg i i ża­
łoby, wszelako nie należy przeoczać, że 
naw et sum a, jaka po pod wyższeniu tej 
pozycyi w roku bieżącym do pó łto ra  m i­
liona złr. je s t do rozporządzenia, nie 
w ystarcza na systonm ly1-211® polepszen ie  
doii urzędników państw ow ych różnej 
kategoryi.

„Nie mam  nic przeciw tem u — do­
dał m in iste r — aby podkom itet ko n rsy i 
budżetowej, ustanowiony dla tej sprawy, 
zeb ra ł się po feryach w ielkanocnych, 
kw estyę zasadniczego polepszenia płac 
urzędników  państwowej różnej kategoryi 
rozebrał i komisyi odpowiednie spraw o­
zdanie przedłożył. W yniki tych obrad 
m ogłyby potem posłużyć przy szczegó­
łowej dyskusyi budżetowej w Izbie po­
słów."

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d n ia  17. m aroa. Z  T ry e s tu  

donoszą, że w czoraj a resz to w an o  w Ab- 
bazyi dw a in d y w id u a , k tó re  w  sposób 
p o d e jrzan y  k ręc iły  się w  pobliżu  w illi 
cesarzow ej n iem ieckiej. O baj podają  się  
za p o licy jn y ch  a jen tów  z W ie d n ia , n ie  
m ają  je d n a k  żadnej le g ity m a e y i. Poli- 
oya u w aża  ich  za an a rch is tó w .

Budapeszt d. 17. m arca. W  kom isyi 
p e ty cy jn e j Iz b y  posłów  ro zp a try w an o  
w czoraj p rośbę  n ie jak iego  L ic h tn e ra  w 
sp raw ie  re p a try a cy i K o szu ta . R e fe re n t 
Szasz tw ie rd z ił, że K o szu t n ig d y  n ie  
p rzesta ł byó o byw ate lem  w ęgiersk im , 
pon iew aż j e s t  zaszczycony  o b y w ate l­
stw em  honorow em  licznych  m ia s t w ę­
g ie rsk ich . M ów ca d o m ag a  się  uchw ale­
n ia  U staw y o rzeka jące j, że  każdy  pod­
d an y  w ęg iersk i, p rzeb y w ający  10 la t za 
g ra n ic ą , tra c i o b y w a te ls tw o  w ęgiersk ie, 
je ś li  w  ciągu  tego  czasu  n ie  zgłosi się 
do k tó regoko lw iek  konsu la  a u s tro -w ę­
g ie rsk ieg o . M in is te r spraw  w ew nę­
trz n y c h  H ieronym i, poparł w niosek r e ­
ferenta.

B u k a re s z t  d. 17- m arca. Iz b a  po­
słów  uchw aliła  83 g łosam i p rzec iw  20 
t r a k ta t  hand low y  z A u stry ą .

B e r l in  d n ia  17. m arca . N a  wczo- 
ra jszem  śn iad an iu  u a m b asad o ra  ro sy j­
skiego Szuweiłowa b y li cesarz  i C ap ri- 
v i, tudzież p rz y b y ły  za  k ró tk im  u rlo ­
pom z P e te rsb u rg a  am b asad o r n iem iec ­
ki, k tó ry  p rzyw ióz ł w łasnoręczne pism o 
cara do cesarza . W czoraj odw idził ce ­
sarz  am b asad o ra  au stry ack ieg o .

R ajchsuag p rz y ją ł po cz te ro g o d zin ­
nej ro zp raw ie  w  trzec iem  czy ta n .a  
t r a k ta t  h an d lo w y  z R osyą. C apriv iem u 
zew sząd g ra tu lo w an o .

P a r y ż  d. .17. m arca. Izb a  posłów 
u chw aliła  w czoraj k re d y t d la  ofiar z a ­
m achów  an a rch is ty czn y ch  N astęp n ie  
p ro w ad ziła  da lszą  d yskusyę  n a d  w nio­
sk iem  rad y k a łó w  o rew izyę k o n sty tu - 
cy i i o d rzu c iła  302 g łosam i p rzeciw  
242 n ag ło ść  w niosku G o b le ta  i B 3ur- 
geois. Poczem  F a u re  p o s ta w ił in n y  
znów  w niosek, dążący  n ie  do zn iesie ­
n ia  sen a tu , sJ® d °  w y b ie ra n ia  g o  p rzez  
pow szechne g ło so w an ie . R z ą d  o św iad ­
czył, że p rzeciw  n ag ło s  c i teg o  w n iosku  
n je m a n ic  do za rzu cen ia . N agłość
przyjęto.

P a r y ż  d . 17. m arca . Z daniem  po- 
licy i z a b ity  p rzez  w ła sn ą  bom bę anar- 
chisGa P a u w e ls  je s t  id e n ty c z n y  z owem 
in d y w id u u m , k tó re  pod  nazw iskiem  
b a rd y  pod łożyło  bom bę w dw óch ho te­
lach . S łu ż b a  ho telow a n ie  poznaj® je ­
d n a k  w  tru p ie  ow ego gośoia. o ci 
św . M ag d alen y  o tw arto  w czoraj bez

poprzedn iego  p o św ię c e n ia , albow iem  
zabó jstw o  p rzez bom bę n ie  nastąp iło  
w sam ym  kościele, a le  p rzed  g łów nem  
w ejściem , k tó re  o d g ran iczo n o  b a ry  erą 
K ied y  w  kościele  n a s tą p iła  detnnacya, 
obecny w z a k ry s ty i k s iąd z  Jo ss in e t 
w padł do kościo ła, a b y  p o p a trzy ć , co 
się  stało , a w idząc  u m ie ra jąceg o , bez 
nam ysłu  u d z ie lił m u abso lucy i słow am i 
„si tu errasti ego te absolvo“ i t. d. N a 
w czorajsze k azan ie  u św. M agdaleny  
przyszło  ty lu  ludz i, że m usiano  w  k o ń ­
cu pow strzym ać  dalszy  p rzy p ły w  w  o b a ­
w ie  jak ieg o  w ypadku .

B ru k se la  d n ia  17. m arca. B e lg ijsk i 
a n a rc h is ta  P au v e ls  n a leża ł do n a jn ie ­
bezp ieczn ie jszy ch . W  r. 1886 sk azan y  
za an a rch is ty czn e  m orderstw o , po łą­
czone z rab u n k iem , n a  śm ierć , zdołał 
uciec do H is z p a n i i , a n a s tę p n ie  do 
F ra n c y i.

W czo ra j a resz to w an o  w  C ourcelles 
je g o  b ra ta , u  k tó reg o  znaleziono  kom ­
p ro m itu jące  p ap iery .

Londyn d. 17. m arca. P arn e liśo i 
zw ołali n a  3. k w ie tn ia  w aln y  w iec do 
D ublina  d la  n a ra d z e n ia  się  n a d  n iebez- 
p iecznem  po łożeniem .

R zy m  d n ia  17. m arca . K ró low a a n ­
g ie lska  p rz y b y ła  w czo ra j z księstw em  
B a tten b erg am i i lic z n ą  św itą  do F lo - 
rencyi.

Sofia d. 17. m arca . D w udziestu  chło­
pów  b u łg a rs k ic h , m ie szk a jący ch  nad  
g ran icą , k tó ry c h  posiad łośc i leżą  czę ­
ściow o po s tro n ie  s e rb sk ie j, p rzek ro  
czyw szy  g ran icę  se rb sk ą , śc in a li d rze­
w o n a  w łasnych g ru n ta c h . S tra ż  g ra ­
n iczn a  chcia ła  chłopów  u w ięz ić , c i j e ­
dnak uciek li. S erbow ie  śc ig a li ich  ua  
te ry  to ry  am  b u łg a rsk i em  i ra n ili  tam  
pięciu . O ba rząd y  w d ro ży ły  dochodze­
nia.

C e ty n ia  d. 17. m arca. Z pow odu  z a ­
m o rd o w an ia  C z a rn o g ó rc a , zo rg an izo ­
w ali k rew n i zam ordow anego b a n d ę , 
k tó ra  n a p a d ła  A lbańczyków  tu ż  n a  
g ra n ic y . P o  obu  s tro n ach  około 70 
zab ity ch .

B e lg ra d  d n ia  17. m arca . B y ły  re ­
j e n t  R is tic z  s ta je  pono w n ie  n a  czele 
s tro n n ic tw a  lib e ra ln eg o . M iędzy  lib e ­
ra ła m i ob ieg a  w iadom ość, że  postępo ­
w cy  z a w a rli z ra d y k a łam i kom prom is 
w sp raw ie  w yborów , za  czem  m ia ł byó 
tak że  m in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch . 
Z  tego  pow odu m ieli lib e ra ły  p o stan o ­
w ić opozycyę p rzeciw  n iem u  i w d a ­
n y m  raz ie  g a b in e t obalić. P ostępow cy  
i k ilku członków  g ab in e tu  s ta ra ją  się 
przeszkods ,»ć zam iarow i k ró la  i M ilana 
po w ołan ia  lib e ra łó w  do g ab in e tu .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 17. marca (!t Izby handlowej)
A k cje  sa sztukę: Kolei ga Karola Ludwika 

MO zł. m. k. 216‘00 do S19 00  Kolej Lw ,w .-Cze n. 
Jasaka po 200 zł. w. a. 2IT00 do 274*00. B„ubu 
aipote^nBgo po -JOU w*̂ a- * Uo 390 — 
bauku kredyt, galij. po 300 »ł. w a. . — do Xi5.—.

izlutY rastawn© 100 M .: Banku hipot. <&!. 
»»', losow. w4C'a: K>1-00 J0 10170, 5%  i  I0‘/o 
J S L  109 80 do 110.50 A1/,"/,, los. w 60 lat. 100 — 
do 100.70. Bauku krajowego 4 7 , ' los. w itl la- 
100 50 <lo f01.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t 07-30 do 0 8 - - .  Towar*, kredyt, gal. łieiuak 
*•>,„ (1. einisya) , 8  30 do 99 00, 47„ los. w 1-7 lat 
yg-10 do 98 80 4°/0 los. w 66 latach 98-00 do 
9870. 47 ,7o ‘®8- w 62 lat- —  ~  do — —.

Obli* la 1C) * /.:  Galio funduszu propina 
eyjnego 47o 97‘30 do 98 00. Buków, funduszu 
propinaeyjnej o 5, |l)lo2'30 do 103 00. Kom. banku 
krajowego 6"|u w. a. ll. om. 1^2 30 do 103 — 
Pożyczka kra|owaH7u w. a L06-J0 do — 4 >i j 
100-00 do 10Ó 70, 4"|0 z roku 1891 96 50 do 97 20°, 
4*|, po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 1893 
96 50 do 20.

Losy: I isj miasta Krakow.i 24 50 Jo 26'— 
Los; uiiasts Stanisławowa 38 — 4o 41

M onety. Dul-at nesarski 5’81 do 5 91. N»pu- 
ieondoi 9 85 do 9 95. Poliiuperyat llTlU do OO.uO. 
Rubel rosyjski srebruy '.32.00 do 1.35-00. Rubel 
rosyjski papierowy '.:-2 50 dn 1-34-50. 100 ms- 
r ik  niemie-kioh 60 70 10 61-30.

W iedeń d. 17 marca. (tcigrafou>mwe.\
U eu ty : wspólna papie.o a 98*20 srebrna

9810, austr. koronowa 97 85, złota 119'75, węg. 
koron. 95'07 złota 118 00.

Akcye p rzedsięb iorstw  trju i iortow yot : K„ 
lei Oierniowieek-oj 272-00. Północne! 2940 — 
Państwowej 332 25. Północno-nachod 57-00, Węp. 
półn.-wscbod. 203-25, Południowej (Lombardy)
108-62 aro. Albrechta (za 200) 96 00, Bukowin 
kich kolei lokalnyou (za 200) 190 00 Kołomyjskich 
(za 200) —'—

Aheye banków : aust-. ręg iersk . ua 60-1 7 .
1028*—, anglo-an-tr. 154-50, Landerbsnku 25 5 70 
Uuionbanku 268 50, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 175 00 ezesk. Banka eskont. ». 200 zł 
670, galic. Bauku hypot. za 200 zł. 383. galic
banku dla handlu i przemysłu zs i i . ----- ■
ohorw.-słow. Banku kraj. hypot. 117 50 Aiwno- 
stenska bank 133 JO. Kredyty austr. 366.25 Kre­
dyty 439-50.

Pożyczki p u b lic z n e : Gal. proplnacyjne 97'00 
buków, propit,. 102 50. gal kraj. z 1893

U s ty  zastawnie 5 pr. ( .1. Banku bvpo'fl
109-75, Gal. Zakł. kred. ziem. " Krakowie 102.60 
Gal. Iow . kred. ziem. 98'25, 47, Pr* ■ kl 0 l '60 
Iowego 100-50, buków. Zakład. kr'd . *>«“ • *
5 prc. buków, kasy osiezędn. 100 — (jzerw

Losy : austr Czerw, krzyża 1!  >,„sj£ie 25 75, 
krzyża 13-00, B»»rlika 0 00, K .  
Stanisławowskie 42 00. Tureo_ 20-m„rkówki

W aluzy: Kuble 9‘ P jf ' . ^ r e i g u s  12 45, tu- 
12-21, 20-frankówki 991. markńjrkj 61-00 wło-
reokie liry złote U*15 10
skie 100 lirówu ' ^

Z r y n k ó w  towarowych.
s p r a w o z d a n i e  z  targu zbożowego na Kleparzu
s Pra K raków  17. marca.

Dzisiejszy tar* na Kleparzu odbył się w u- 
o b i e n i u  [jełmienionem, jednakowoż zapotrze­

bowanie kazało się muiejszem i dlatego obroty 1 
eo d pszenicy i żyta były ogranictoae, a ceny
o-tatnie zaledwie się utrzymały. Lepsze gatunki 
kupowano jeszcze dość chętnie, zaś gors/.e ziarno 
było zupełnie zaniedbane. Popyt na jęczmień i 
owies zwiększył się cokolwiek i to zarówno na 
leps<e: ja* na gorsze gatunki, gdyż te ostatnie 
P£b niskich obecnis łatw y napotykają

Notowano pszenicę białą 7’50 do 8-10 złr. 
czerwoną 7‘40 do 8 — złr., żółtą 7-35 do 7‘90 
żyto 6’30 do 6 65 złr, jęczmień browarny 6’25 
do 7- złr., na kaszę 5-20 do 5 65 złr. owies 
6 30 do 6 90 złr. rzepak 12 25 do 13'— złr. 
wyka 7- do 8'50, zł., koniczyna czerwona 65 
do 80 zł., biała 65 do 90 zł. wszystko za 100
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
Wiedeń 17. marca. Sprawozdania z rynków 

obcych nie dawały wprawdzie żadnego powoda 
do obudzenia się żywszego ruchu, ogólne usposo­
bienie jednak było stanowczo silne. Na pierwszy 
plan wysunął się znowu owies na wiosnę, )dzy 
skujae w zupełności straty wczorajsze.

Sprzedawano : pszenicę na wiosnę po zł. 7 45, 
7 48 7 46, na maj-czerwiec 7 '5 t, 7-56, 7-54, na 
jesień po ii. 7'69, 7-71, żyto na wiosnę 6'08. o-07,
6-08 , na maj-czerwiee 6 '2 1, owies na wiosnę po
7-09 7-11, na maj-czerwiec 714, 716, żyto na 
jesień notowano 6 53, 655, owies na^jesień 6-37, 
6-39, bukurudzę ua maj cze. wiec 5‘377 &-38, rze­
pak na sierpień-wrzesień 12 40 do 12.50.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16. marca.

Hotel Imperial. J. Elbert z Dubna, J. 
Trutsler z Kijowa, B. Polio z Mostó" 8. 
Leser 1 R. Silberbach z Krakowa, J . Z\M- 
ski z Bryniec, E. Skulina, E. Z l u t o c l i l a w e k  

z Stanisławowa, S. Wybrauowsk: z Kimirz, 
J . Janocha z Strzylc, J. lerreyra z Pary­
ża, J. Madoyski z Romanowa.

llo tr l Europejski. K. Rudnicka z Stria- 
łek, K. Małachowski z Podola ros. J . B»y- 
gt-ri i  Streptowa, M Urbański z Warszawy, 

Heinrich z Kołomyi, A. Słonecki z Tar­
nawa, J . Schwab z Mor. Ostrawy, W. Klein- 
berger z Wiednia.

8tan powietrza. Wczoraj popołndniu 
i w nocy padał deszcz, dziś rano zaozęło 
się wypogadzać.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w p® 
łudnie 750 mm.

Prognoza na dobę dnia 18. marca br. 
(od północy do półuot.yj. W.atr będzie oo 
do kierunku południowo-zachodni, o średnią) 
prędkości 5 m,sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około + 3 °C , niebo będzie lekko zach m n - 
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 80 ‘7o -

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogodni®.

Jutro d. 19. m arca: św. Józefa Obi.
- -  sw. Wasyłyja.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada)

Dr. ANTONI ROICKI
( - A - .  B E I S O - E i e )

od la t przeszło  20 sp ec ja lis ta  chorób 
w enerycznych i skórnych 

m ieszka obecnie ul. Ziinorowlcza 1. &
praw ie naprzeciw  gm achu Sokoła.

oMfiiuie od godziny 10-11 z rana i od 3—5 pop.
N a żądanie: 9 0 7

P O R A D N IK  p o c z tą  zł. 1 5 0 .

Specyalista chorób gardła  
nosa i płuc

Dr. Kazimierz TRZGIENIEGKI
K opernika nr. 14 , II. piętro

po 5-letnich studyaoh spacynlnych na klinice prof. 
Schrotlera w Wiedniu, ordynuje od godz. 11—72 
przedpołudniem i od 3 —5 popołudniu. Dla ubo­

gich bezpłatnie.

Zwracamy uwagę na ogłoś*®11'8 
Magazynu Prlntemps w Paryżu.

ELIXIR WIŃMY -
WZMACNIAJĄCY, I< tZCCnVCOR\ . 
KOWYCH I POWRACAM1-* 

Z aw ie ra jący  w yciąg  z

daczne, uP°^ledz0̂ Z  Z 1% 'rćzywym, 
m nicom  2ad“? ”’? iu  do zdrowia, c l c .  
trudnem u p ' -J/7

00 A 19 C l T A  f j~ '"  ' I ■'

t ł l n i l n i w l r a l o r
"^kiwanym jest do pewneg interesu, 

P°8Zk„em * miast w Galieyi wschodniej. 
L i w *  2000 złr. Zabezpieczenie rzeczowo 
przenosi kilbakr. tn^w artosd kar eyi. Pen-

Zgłcszenia ist>wne przyjmuje Adrnini- 
itraeya Gazety Narodowej pod literami 
A A .“ 5425

M t n i f l  sin z a s i w
Wo Lwowie jakoteż w miastach okoli­

cznych urządza się agenturę miejscową 
dla hurtownego odbytu wszystkich tamże 
odchodzących przedmiotów i dla innych 
lukratywnych zajęć w dziale handlowym. 
Kupiecko rutynowani uzdolnień starająoy 
się, chociaż me ageuc. z zawodu, jednako­
woż szukający trw ałej i pcw ej egzy­
stencji zechcą swe oferty w języku nie­
mieckim wraz z refereucyaini nadesłać io 
dalszego przesłania na ręce Rudolfa Mosse 
-we Wi dniu sub R. 9612 5419

Jan Ad. Klein w Opawie
Fabryka wódek i rumu, dom 

eksportowy herbaty rosyjskiej.
Oferuje kwiat tatrzański, „Likier uołowy"
1-litiowa flaszka złr. 1 40 , 7 ,  80 ct., 7 . 45 
ct. Lognac Markę Societe Guondine za bu­
telkę * ^ . 50 i do nabyeia

we wszystkich większych nandlach. 
Jam aiea Rum zc litrę 2- , 2-50, 3 50. 

H erbatę Topowa za 1 klg. Nr. 1 4‘— Nr. 
5'50, Nr. 3 6-50, Nr. 4 8-50, Nr. 5 10-50. 
Cenaiki na żądanie franeo i gratis. Kores­

ponduje się w języku polskim,



4 GAZETA NARODOWA % Niedzieli dnia 18. Marca 1894. N r. 63.

Na wielki tydzień
N abożeństw o kościelne po pc-lsku, 
o ra z  po polsku i po ła c in ie , bez 

oprawy i w oprawie ;

Officium Hebdomadae Sanctae
bez n u t i z nutam i, o p ra w n e  w p ló  
tno  ang ielsk ie  i w s z a g ry n  wyborny

Ouainzaine de Paques
w opraw ie, drukiem  drobiym  lot 

w ięks/ym  , poleca

KSIĘ&ARUIA KATOLICKA

Dra WŁAD M1Ł K M E 0
■ w  H H U r a ł s i O T A r l e .

N in ie jszem  podają  do w iad o ­
m ości P. T . W łaścic ie lom  d ó b r i 
panom  dzierżaw com , że sp ro w a ­
dziłem  z fa b ry k i k ra jow ej od p. 
W alen teg o  Sokołow skiego z B ro ­
dów  kom pletny  g a rn i tu r  m łocar- 
n ia n y  k tó ry  m łóci zboże dobrze  i 
szybko, kłosuje d o k ład n ie  jęczm ień , 
w ym łaca  g roch  i h reczk ę  bez szko­
dy, zaś p rzy rząd  do koniczyny 
z ia rn o  od razu  z p lew y odbija a 
w ia ln ia  czyści dobrze. W sp o m n ia­
na m aszyna  w y m łaca  zboże p rzez  
cały ro k  ta k  zadaw aln ia jąco , że 
na d rug im  fo lw arku  a sa n ą łe m  z u ­
pełn ie  now ą p ra g sk ą  sztyflów kę, 
na m iejsce k ró re j p. W a le n ty  So­
kołow ski w staw ił m i m łócarn ię  
sw ego w yrobu  a z te j  zm ian y  j e ­
stem  tak że  zadow olony . W id o czn ie  
s ta ra ją  się  n a s i k rajow i p rzedsię - 
oiorcy dok ładn ie , su m ien n ie  i z do ­
brego  m a te ry a łu  zam ów ione u  n ich  
m aszy n y  sporządzać.

Ł ukaw ieo  d . 16. m arca  1894.

D r. A n to n i E u s ta c h y  B o rz e m sk i.
5411

D R O BN E 0 0 Ł 0 8 Z E N IA  p o  cencie id  w yrazn .

MAGLE PO K O JO W E po rłr. 24’ —, po­
leca P io t r  C lirząst‘>wski, handel że­

lazny we Lwowie, piać Kapitulny 1 (na 
przeciw katedry).

ZAKŁAD art.-litogiaficzny And. Andrej- 
czyn, Lwów ulica SyŁstueka 2!', wyko 

nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
wchodzące. Ceny możliwie niskie. 909

A GENCYA PO ŚRED NICZEK  Domini 
\  ka D oboszyńskiego (koncesyonowana 

przez Wysokie u. k. Namiestnictwo) Lwóa 
Wałowa 23 , ma każdego czasu do umie- 
tóezenia urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy 
gorzelnikćw, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większymi majątkami i k mie­
tlicami za kaucyą, guwernerów, ogrodni­
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłoczuie i jak 
najakuratniej. 8ó5

Os o b a  w średnim wieku , biegła w go­
spodarstwie domowem, znajdzie umie 

izczeme jako zarządczym domu przy ulicy 
Akademickiej 12, 1. piętro.

DO T E 1,,„G A R N Iu pod „Trzema korona­
mi" 1. 10 uiit-a Trybunalska we Lwo­

w ie, poleca widne, elegancko urządzone 
pokoje gościnne od 80 ot. i wyżej za dobę 
wraz z pościelą. Własna restauracya w miej­
scu. Usługa jak najstaranniejsza. 934

1)O N IE S IE N IE . Bundy, koce prawdziwe 
mj łańcuckie, jedyny skład w Galicyi oraz 
wielki wybór garderoby w handlu Jaszczy- 
szyna, gmach Teatralny. 902

Ą | Al IN Y  czerwone, z dużym owocem, 
i i i  rodzące do mrozów, 12 krzaków 50 ot. 
Nasienie buraków pastewnych „Piloty- ki- 
iogram 60 ct. Tymotkę kuo Su ot., sprze­
daje zarząd dworu w Kotowie poczta Brze- 
żany. 961

PO M IESZK A N IE 3 pokoje uinsblowa e 
na czas wystawy. Bra^rowska 6 . 955

CU K IE R N IA  WARSZAWSKA poi
/ na św ięta: Cukry, Torty pierwszej ja ­

kości (po cenach umiarkowanych). Dominik 
Knapp. 958

Lu k i e r  d o  l u k r o w a n i a  c i a s t
świątecznych, 60 ct. funt masv migda 

łowej i orzechowej do przekładania, i oleca 
cukiernia Zimmera, ulica Akademicka. — 
Baby, Placki, Torty, Kołacze. 905

>LISO W AN lE sukien p rz y jm u je  handel 
Alfreda Klimka, Batorego 2.

1 1 /S Z E L K IE  dzieła klasyczne (niemiec- W  kie) bez podwyższenia ceny, na raty. 
Prospekta bezpłatnie : Adolf Mehr , Lwów, 
Kościelna 1. 964

KA R A B E L E , GUZY, A GRAFY , K ie ­
lichy  kościelne srebrne urzędownie ce­

chowane. J. Dąbrowski we Lwowie, Hali­
cka 17.

MA JA TEK  położony przy rucie kolei 
Lwów-Przemyśl, przestrzeni tysiąc sto 

morgów. Cena dwakroć dwadzieścia. Bliższe 
szczegóły: Wny adwokat Małachowski.

jN  SE R  A T I ,  ANONSE do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Contr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

ZN AKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum sa do nabycia we wszystkich 
trafikach. ‘ 899

v\Y SPR ZED A Z. Magazyn nowości dam­
skich Karola M atlasa przedtim W 

Sydor* przy placu Maryackim, sprzedaje 
po cenach fabrycznych inaterye wełniane i 
bawełniane , tudzież płótna w jak najlep­
szych gatunkach. 94u

Sześcioro płaczących dziatek i 
matka tychże upraszają szlachetnych 

serc i litściw yeh  matek o podanie pomo­
cnej ręki i uratowanie od głodowej śmier­
ci. Elżbieta Skórska, w Przemyślu ulica 
Węgierska.

P ROŚBA. Żona zarobnika i  powodu cięż­
kiej słabości nie może zapracować na 

życie, pozostając przeto w ostatniej nędzy, 
udaje się z prośbą do litościwych osob o 
łaskawa pomoc. K arolin« Sienkiewicz, uli­
ca Gródecka 7, u stróża. |

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1-92, 2, 2-98 i 2T6 

poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

S z y n k a
westfa’ska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. Polę­
dwica westfalska kilo 2 złr. Szynka z ko­
ścią złr. P80. W kawałkach po 2, D/2 i 
kilo. Sprzedaje Zarząd dworu Łapszyn 

poczta Brzeżany. 841

J F  j r * sm  a b . rMi n  ®  sm d . .
(Czechy). 450 metrów nad morzem Północnem. Połączenie z pociągami pospie­

sznymi (sypialnia) z wszystkiemi głównemi miastami kontyngentu.
S ezon  od  1. m aja do 1. października..

A lkaliczne g lau b ersk o -so ln e  żelazne kw asy  od najsłabszych do naj­
silniejszych. Łatwe do trawienia ź ró d ła  stalow e, k ąp ie le  m inera lne  1 że la­
zne. gazow e, w ęglane, k w aso ae  i b ło tn is te  boga te  w kw as w ęglany, ze 
znakom itego  fran een sb ad zk ieg o  b ło ta  żelaz isto  - m in e ra ln e g o , k tó re  
w sku teczności w sz js tk ie  inne  przew yższa, ( z te r y  w ie lk ie  wzorowi urzą­
dzone z a k ła d y  kąpielow e, k u ra e y a  zim ną w odą, rzym sk ie  kąp ie le , r o ­
sy jsk ie  p a rn ie , k ąp ie le  e lek try czn e , m assaże

Leczą: Niedokrewuość, błędnicę, zepsutą krew, ogólne przeszkody odży­
wiania, zastarzałe katary wszelkiego rodzaju, osłabienie trawienia i chroniczue 
obstrukcje. Chr mczne choroby nerwowe i reuma yzm, gościec, również zasta­
rzałe choroby kobiece.

D okłaćne prospekty bezpłatnie.
Każd go wyjaśnienia udziela z największą gotowością u rząd  gm inny 

ja k o  zaw iad u jący  zak ła d em . ' 5408

Atramenty Leonhardi'®80
są  najlepsze . — P ra w d z iw e  ty lko  u w ynalazcy 4310

Aug. Leonhard i
w  B o d e n b a c h  n a d  B i b ą .

Tylko z takim
e. k. austr. patent Nr. 86039.

znakiem  ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

Leonhardl’ego Atramenty zw ykłe: Atraeenowy niebiesko-czarny. Wyborny do
książek, Alizarynowy zielonawo-czarny, Gallusowy 1 Pocztowy bardzo czarny. Najle­
psze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie trwałe, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu.

Leonhardi’ego Atramenty do kopiowania : Atraeenowy, Alizarynowy, Atrament 
ciemno-fiioletowy do korespondencyj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno 
dają wyborne kopie , jak też nadają się do korespondencyj i prowadzenia książek. — 
Kopiowy „Non plus ultra* daje 4 do 6 kopij. Pożądany dla banków, asekuracyj itp.

Leonhardi’ego Atramenty kolorowo, Autogra liczne 1 Hektografiezne, Tusze płyn­
ne dla inżynierów i rysowników, pył i ekstrakt uramentowy, farbę do pieczątek i 
stempli, farbę do kopiowania, kopie do maszyn piszących, atramenty do znaczenia bie­
lizny, kleje płynne i gumy, Woda L abarrsąuea do wywabiania plam atramentowych 
Z papieru i  bielizny. Rozmaite gatunki laków.

Do nabycia we w szystkich lepszych składach m ateryałów  do pi­
sania w kra ju  i za gran icą.

M l
L w ó w ,

u lica  Karola Ludwika 3
poleca 5383

R A M Y
L istw y  n a  ram y, 

A lb n m y,
Księgi handlowe,

Księgi do kopiowania,
Książki do nabożeństwa, 

Obrazy i obrazki,
Koronki, Różańce, Medaliki 

Krzyżyki etc.

p  bardzo liskici cenacb.
Panom kapcom na prowincyi stosowny rabat.

C enniki g ra tis  i franco.

którzyby takowe sprzedać chcieli, otrzyma­
ją zupełną wartość wediug k u rsu , i losy 
te mogą w m ałych  m iesięcznych ra ta c h  
odkupić. Tudzież losy zastaw ione na  p ro ­
w incyi za nadesłaniem pokwitowania zo- 
s aną wykupi >ne i resztując* należytość 
wypłaconą. Wszelkie gatunki losów w ma­

łych miesięcznych ratich sprzedaje
Bank- und Wechslergeschaft

A .  G u t f e l c i
W f e n ,  1 . ,  TV p p D n g e r s t r a s s e  2 7 .

Deszczułki
do wyrzynania

z d rzew a: jaw orow ego, giuszkow e- 
go, czereśniow ego, srebrno-szarego, 
orzechow ego, m ahoniow ego, heba­

now ego, w wielkim wyborze
poleca 4898a

łłObner
L w ó w , R y n e k  38

Kapy i  M a  i stoły,
Dywany, Chodniki, 

P o r t y  e r y ,  F i r a n k i ,
IT a te ry e  m eb lo w e

w wielkim wyborze polei.a najtaniej 
MAGAZYN

J. Drexiera i Synów
Lwów, pl. Kapitulny 2.

C ennik i 1 p ró b k i na  żądan ie .

P a r y ż

W IE L K IE  MAGAZYNY MODNYCH
TOW ARÓW 5328

Printemps
Bezpłatna wysyłka

ilustrowanego ogólnego katalogu zawierają­
cego ryciny wszelkich nowych ubiorów na 
PO R Ę IE T N IĄ  na żądanie zafrankowane 

i zaadresowane do

PP. JULES JALUZ0T & C"
i r  PA R Y Ż U ;

Również wysyłają się bezpłatnie próbki 
różnych materyj składających kolosalne za­
pasy magazynów PRINTEMPS. (Dokładnie 
oznaczyć w liście gatunok i cenę).

Wysyłka do wszystkich krajów. Do Au- 
stiyi-Węgier wysyła się również zamówie­
nia wartości najmniej 25  franków bezpła­
tnie, a towary przekrojone na miarę wysy 
ła  się z podwyżką 15% a> za  ̂ z podwyżką 
20°/o od modnych artykułów.

Korespondencya we wszystkich językach.

Wyciąg olejku do uszów
c. k. sekundarjuaza D r. Sehipeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi­
tości krajowych i zagranicznych, dla swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu ch o ­
tę  (nie z urodzenia) szum  w uszach, s trz y ­
k an ie  i t. d. usuwa zupełnie Nabywać mo­
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Kucker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Ozerniow- 
caeh W. Bełdowiez a p t ; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo­
rowski apt. i C. Jahr apt.; w Samborze 
Karol Mareseh apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Kahane apt.; w Brodach H. G riinspann; 
w Wiedniu: Pleban, Stephansplatz 8 , Twer-
dy, Maiiahilferstrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty nap is: „O. k. 
sekundarjusz Dr. Schipeck w Wiedniu11

Za nadesłaniem l  / j r_ 79 et., wysyłamy 
w Austro-Węgrzech franco. 5034

fabryka rosolisów, likierów i wódek polskich

O IM O A irj 0A4 jfOAUBJSOp -AVpBU "Ą -f>

Alfred Rassl w Opawie
(Troppau) Szląsk austryacki

Skład nasion rolniczych i leśnych
z a ło żo n y ’w  roku 1857

poleca 5142

najlepiej wypróbowane nasiona każdego gatunku i rodzaju
hurtow nie i drobiazgow o.

Próbki 1 cenniki bezp ła tn ie  i franco

W a ż n e
j m ail

l i  n r u i j  kawy!
Kathreinera kawa słodowa Kneippa

jest jedyną o smaku i zapachu prawdziwej kawy. Dodaje się do 
tejże z początku trzecią część, później połowę i wyżej.

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
jest więc w używaniu najsmaczniejszym i najtańszym dodatkiem 
do zwykłej kawy, której skutki szkodliwe zdrowiu zarazem niszczy.

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
jest obecnie tak wyśmienicie wyrąb aną, że zmielona razem ze 

zwykłą kawą, może być przyrządzoną na każdy sposób.

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
zalecaną jest usilnie przez lekarskie pow agi, „poniew aż m a w 
sobie w łasn o śc i, k tó re  dotychczas używ ane su ro g a ty  kaw y 

n igdy  osiągnąć n ie  m ogą“ .

Kathreinera kawa słodowa Kneippa
„czysta" okazała się nadzwyczaj pożyteczną i zdrową dla kobiet, 

dzieci, niedokrewnych, cierpiących nerwowo i żołąd/owo.

5164

Wszędzie dostać można. — Va k i lo  25 c t.

Przestroga! “  7i,™  Kathreiner!

Sadzonki chmielowe
N ajprzedniejsze sadzonki chm ielu  m iejskiego w Sstażu , jakoież 

r. powiatu Goldbauhth.il i z Ą u sch an , wszystkie z n a jp lenn ie jszy '1!! 
m iejsc, wysyłam  w najlepszym  gatunku i [o bard io  tan  ch cenach. 
Ł askaw e zam ów ienia u : A. L. Stein, handel chmielu w  Saaz (Czechy).

CLAYTOU & ShDTTLS WOBTH
we Lwowie przy ulicy Gródeckiej I. 22

polecają na zbliżający sie sezon wiosenny swój obficie 
zaopatrzony skład w rozmaite

m aszyny, i  n a rz ę d z ia  ro ln ic z e
znane z doskonałego wykończenia, najnowszej 

konstrukcyi.
R eperacje  wykonują dokładnie, szybko i tanio.

Ilustrowane cenniki gratis i franco.

O A E L  K U M  &  Go.
Założono 1843.

W I E D E Ń .
Do nabycia w© w szystkich h and lach  przyborów do pisania.

Ces. król.

5 43

wył- uPrz-

E ts t r a ł t  i r z e c l o f y
wyna­
lazku

do fa rbow an ia  siw ych w łosów ,

A. te z u s k ie g o ,pme:S
w W iedn iu , K R rn tn e rs tra s se  19. 
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn , 
brunatny i czarny ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak . e k s t ra k tu  orzechow . z ł .  3- -  
i 9 ,p , ,  ii u „ 1 59
|  s ło ik  pom ady orzechow ej „ 2 —
1% n „ n 1*—

1 flakon o le jku  orzechow ego „ 2 .—
^  ” n n 1*

We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 
i w składzie materyałów Al. Hubnera.

Dra A. E lza  w  W iednia

m im

"U-s
P
CO
cor+“ł
&
CO
co
CD

5

w całym świeeie znana, usuwa w 14 
dniach pod gwarancyą piegi, plamy wą- 
trobiane, węgry, czerwoność nosa,' pry­
szcze, znaki po ospie, szorstkie popęka­
ne ręce itd. Pieniądze zwraca się, jeżeli 
nie skutkuje — Oryginalny słoik wraz 
z podaniem sposobu użycia 1 zł. 50 ct.

Miejsce w i t a n i a  miitdi jazdy do AmeryKi półiomi
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h

Pewny, bezuośredai przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie.
« V ~ o c e s t n e s u i  S ic io  d i t l t i t w a .
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i edznanza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

biuro przewozu F. STAREK I w Lipsku (Leipzig).

III. Internationale Kunstaussteilung Wien 1894

K U N S T l i E i l & H A U S 5330

Eroifnung 6 . Marz. I .  L o t l i r i n g e r a t r a a a e  N r . 9 . Schluss 31. Mai.
Gcoffnct t o u  9 U lir F ii ib  b is 8  U hr A bends. E n trć e  50 k r . 

Y erbunden  m it e in e r Ł o tte r le  von K n n stw erk e . — 1 Los 50 k r.

**S*

Karty podróżne do Ameryki półnoen.
dostarcza 5175

NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ

I .  K o lo w ra tr ln g  9 . n  w.n K N l4 r
IV . W eyriugergasse 7 a  ■ ■

CodBlezma ekepedyoya z W ied ula. 
laform aoye bewptatnle

1 SS  O  I Ł  A Z  Y I
ciągnienia, mającego się odbyć dnia 2 kw te in la  b. r., polecam :

Jeden 4% los re g u la c ji  Cisy w 28 ra ta c h  miesięcznych po 6 zł. Główna 
wygrana 100 000. — Jeden w iedeńsk i los kom unalny  w 28 ra ta c h  miesię­
cznych po 8  zł. Główna wygrana 200.000. — Obydwa losy w 31 ra ta c h  po 
12 z ł. Pełne prawo grania na wszystkie główne i boczne wygrane zaraz po 

nadesłaniu pierwszej ra ty .
Zamówienia także z prowincyi najkorzystniej za przekazem pocztowym, 

albo za pobraniem pierwszej raty uskutecznia się bezwłocmie. W celu przesy­
łania bez opłaty pocztowej da szych rat, przesyłamy kwity nadawcze pocztowej 
kasy oszczędności. 5376

L i s t a  c i ą g n i e ń  g r  i t i s  i  f r a n c o .

A. Gutfeld.
B a n k  u n d  W a c h s e l g e s c h e f t .

W łeu I . W lp p lin g era tr u aett 27

Eibenschiizkie szparagi olbrzymie.
Z ałożony w  rokn 1840

premiowany na wystawie światowej w Wiedniu w r. 1873, w Paryżu 1878, na­
stępnie na wystawach w Wiedniu 1890, w Bernie, Graeu, Lineu i Pradze

złotemi medalami

5406

H A N D E L  SZ P A R A G Ó W
c. I iiaiw. (Mant) aptekarza

Antoniego ff  orell w E i t e i t z ,  Morawa
wysyła jak w dawniejszych latach na wiosnę t. j. z końcem marca lnb na po­
czątku kwietnia z własnych zakładów, tudzież z zakładów świeżo zakupionych 
od p. A. K oci, który do niedawna uskuteczniał wysyłki za pośrednictwem To­
warzystwa gospodarskiego (sekeya dla kupm y szparagów w Eibenschitz! — już 
wybrane jedno , dwu i trzyletnie flance szparagowe najlepszej jakości, z porę­
czeniem , że każda roślina się przyjmie. W maju i czerwcu rozsyła szparagi 
w wiązkach lub na wagę. Do każdego zamówienia dołącza się gratis obszerną 
wskazówkę o uprawie szparagów. Zamówienia upraszam wysyłać pod adresem :

A n t o n i  W o r e l l ,  w  E i b e n s c h i t z  ( M orawaJ

Z e i t u n g  f u r  M o d ę  u n d  H f ln d s r b e i t e n .

Die elegante Modę i
on der Redaction des „Hazar".

P reis v ierteljahrlioh  nur 1 Gulden.
M onatlich  erscheinen 2 N nnim ern.

Jede N u m e r  b r in y t S c h n i t M r  in n a t ir l ic f ie r  Grdsse.
Colorirte Stahlstich-Modenbilder.

Die „E leg an te  Mo<le“ ist tonangebend ; ihre Pariser Mode-Neuheiten
zeichneu sich durch elegante Einfaehheit aua. S418

A bounem ents bei allen Postanstalten und Buchhandlung«ń.

2 żłote i 18 srebrnych 
medali miw** 9 dyplomów uznania i 

listówpoeh walnych

K w iz d y  p ły n  rc s t y tu c y jn y
woda do m ycia tani- Cena flaszeczki złr. l -40. 

używany od la t 30 z najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj­
lepszych stajniach cywilnych, jako środek wzmacniający po wielkich natęże­
niach W zwichnięciach, spieczeniu, w stężeniach ścięgwl i muskutów, czyni 

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 5278
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjaeh. . - w  

Należy bacznie uwazac na markę ochronuą l żądać wyraźnie :
K w izdy K orneubu rgsk iego  proszku  d la  byd ła . flBUl

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem
c. i k. austr. i król. rumuńsk. do B ta w c ^ g ^ o rn ^ w ła ś c h j ie l^ |ł te k i^ o l^ d o i^ ^

u rz ą d z a  W ro c ła w s k ie  T o w a rz y s tw o  g o s p o d a r c z e  po t r z j d z i !-:to le tn ie ,n
k o r 'y s tc e m  dzia łan iu , w dniach

©Jt in a j« .  1© i c i c r w c a  1 8 ^
w Wrocławiu

w y s t a w ę  o r a z  ta r g  m a s z y n  i  n a r ię d z i
gospodarczo - rolniczyoli i eśnydi.

Programy i wszelkie wyjaśnienia udziela komisya targowa wystawy ^ g / o -  
(Maschinen-Austullungs und Markt-Commision) w Wrocławiu, Mstliasplatz 6. 
szenia przyjmuje najpóźniej do końca  m arca  jeneralny sekretarz Dr. Kutzleb- 530*  

Późniejszych zgłoszeń nie uwzględniamy bezwarunkowo.

Wrocław w styczniu 1894.
* P r z e ł o ż o n y  W r o c ł .  T o w .  g o s p o d a r s ł c i e9°^

W yda* ca i odpiKiedzialny redaktor F Ja to  u K o s t e c k i . Z drnkajui i litografii Filiera i SpOlki. (Telefou 174’

&



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 18. Marca 1894. Nr. 68.

MIKOŁAJ LUDWIG
w e  L w o w ie

przy u licy  H alickiej 1 14
poleca swój obficie zaopatrzony 51?

Magazyn haftowi drobiazgów damskich
Hafty w wielkim wyborze na kanwie jucie jawie suknie pluszu i atlasie, 
zaczęte i  wykończone -  W łóczki, Jedwabie, Kordcnki I Fllozele we wszy­
s t k i c h  możliwych o d c i e n i a  eh w naj epszej jakości. -  Kanwy niciane we 

w s z y s t k i c h  grubościach i  szerokościach. 5 1 9 6

W a z e lk ie  p rzyb ory  do w y c i a ,  h a ftu  1 k r a w lo o zy z n y .
Pnńrzo hv damskie i dziecinne oraz Skarpetki męskie. Rękawiczki damkie i 
męskie. Kołnierze, Manszety I Krawatki męskie.* Przybory toaletowe, j a k :
Mydełka, Perfumy, prawdziwa Woda kolonska, Szczotki do włosow i sukien, 

Szczoteczki, Grzebienie, Gąbki, Pudry, Octy, Cremy i Pi msdy.
O oraety  fran ou ak le  w  w le lh lm  w y b o r ze .____________

Jedyna f a h r y f e a  

w Amsterdamie.

V o °  
>  ^

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I .  K o h lin a rk t N r. 1.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyozem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. liolend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 5290

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 3.

GE8TBALBT BAZAR KEAJOWf
Lwów, ulica Karola Ludwika 5.

poleca

5166

PRZYBORY STRAŻACKIE.
NAWOZY SZTUCZNE. NASIONA.

WYROBY SŁAWUCKIE.
PŁÓTNA KRAJOWE. KILIMY. MAKATY.

Kosze i inne wyroby krajow e.
Cenniki na żądanio darmo i opłatnie.

Po powrocie z zagranicy nowości na sezon wiosenny i letni polecają
T. GÓRSKI I S. SZYDŁOWSKI

we Lwowie, plac Maryacki I. 8, róg ulicy Hetmańskiej
Rękawiczki angielskie oryginalne Den- 

ta krój Victoria, glanscwane na 4 a- 
grafy zł. 1-60, duńskie na 4 guziki 
zł. i -50, sarnie wciągane i na guziki 
od zł. 1-50, czarne glansowane zł. 1*50

Żaboty najmodniejsze od zł. I '20.
Parasolki kolor., czarne, koronkowe i 

fantazyjne od zł. 3'ó0.
Parasoliki angielskie od deszczu po 

zł. 4 75.
En tous cas cienkie i lekkie graeioza, 

rą zki ze srebra, zsyldkretu, oniksu 
i agatu.

Kapelusiki irancuskie wiosenne i do 
podróży.

Woalki francuskie pasowane, białe, 
kremowe i czarne od ct. 70, na me­
try od et. 35.

Pończochy kolorowe, czar. e, w paski i 
gładkie od et. 60.

Podwiązki francuskie od et 35.
Chusteczki do nosa batystowe, jedwabne 

i koronkowe.
Koszuiki do staników otwartyeh, naj­

większa nowość, do tego odpowiednie 
krawaty.

Chustczki wełniane, pledziki, szale 
Himalaja i Tartan od zł. 3 '—.

Fartuszki czarne i kolorowe, najmodn. 
wzory od zł. 1 50.

nnjSzpilki szyldkretowe i imitaeye, 
nowsze wzory.

Krawaty angielskie w najmodniejszych 
fason-ich.

Kapelusze angielskie i Plessa od zł. 5.
Cylindry angielskie i P l e s s a  po zł. 3 i 9.
Kapelusze miękkie we wszystkich kolo­

rach od zł. 1'50, strzeleckie Loden 
od zł. a-4".

Wielki wybór piórek do kapeluszy od 
ct. 15.

Koszule męskie, gładkie i z fałdeczka- 
mi, pikowe, haftowane i kolorowe, 
krój francuski, gatunki najlepsze od 
zł. 2 .

Kołnierze po et 2 '.
Manszety od ct. 40.
Półkoszulkl do fraka i Jagera od et. 35.
Skarpetki w wielkim wyborze para od 

ct. 2 o.
Kalesony białe, kolorowe i batystowe 

od zł. 1-25.
Chusteczki do nosa w wielkim wyborze 

od ct 10.
Rękawiczki glansowane, duńskie i sar­

nie ud zł. V30.
Nappa angielskie od zł. 2.
Parasole od zł. 2 30.
Kalosze rosyjskie od zł. 2-25.

5398

H E H B A B N Y ’ e g o

S y r o p  w a p t e o o o - ź e l a z i s l y
509g z pod fosforu  nu w a p n a

Od lat 2 3  zalecają gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego wła­
sności roztwarzania i usuwania flegmy, zmiejsz.inia potów w nocy i niedopu­
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo, strawnym , przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosfoiowo-waniennych, 
ułatwia im tworzenie się kości. r

Cena flaszki z ł r .  1*25, pocztą 20 c t. więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nie ma )

6 T  Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
wapienno-źelazistego11. deko dowód tożsamości znaj- 
dujo się w szklance również na kapsli 0(j flaszki na­
zwisko „H erb ab n y “, oraz jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
marka ochronną, które to znaki tożsamości prze­
strzegać upraszamy.
Główny skład rozsyłkowy:

W ied eń , A p tek a  „zn r H a r n ih e r ilg h e ft4*
YII./1, Kalserstrusso 74 1 75.

'J i l  raAWWHź • kiowuuiLi] • rj> fS \ ' — Wiszniewski
apt., A Siedlecki; w B ia łe j : A. Haas, A. Euchs i R. Keler ; w B ursztynie : 
A. Braunstein ; w B rzeianach: A. D u rst; w Borszceoioie : M. Niemczewski; 
w Brodach-. M. G iiinnspan; w Czerniowcach: J . Mahl, dr J. Barber, W. v. 
Alth ; w Dorna W atra  : F. F ritseh ; w Gródku : J. Heseneles; w Gurahumora 
E. Botezat; to Borodence: M. Aientowiea ,  to Jarosław iu  : J. .Rohm i J. Wi­
słocki; w Jaśle i R. Paleh ; w K im polung: J . Mfilier,; w K o ło tny i: J. Sido- 
rowiez, E. Stenzel i K. Br. WitosławsKi; to Kopyezyńcach: M. iłeder; to K r y ­
nicy : H. Nitribit; to Mielcu-. A. Pawlikowski; w Milówce: j .  Reisner; w
Podwołoczytsfcach: D. Schneider; w P rzm yślu : A. Mańkowski, j .  Lepiankie-
wicz ; to Przemyślanach-. Z. Baranowski; } to Hodowcach: J. hoBignon; ic Sa- 
dagórze : Rubinowiez ; to śn ia tyn ie  : F . Niemozewski; W Stryju-, o. J ahr: w  
Suczawie: L. Bischoff, J. Sehm ied; to Sanoku: F. Giela ; w Stanisławowie: 
J . Macura i A. Strzemecki apt.; w Sam borze : AJeksiewicz apt.; w storoiyńcu  
H. Ffillenbaum ; w Serecie: F. B e il; to Tarnopolu : M. Krzyżanowski iL Ka- 
ane i L. Fieiscbm ann; to Tarnowie : Sokalski; w Wilamowicach: f !  Schnei­

d e r; w W innikach: K. Baumann ; w Ż ó łkw i : w e. k. aptece obwod A Dadlec

Ces. król. uprzywilejowana

rpfluerya spiryiasn. faWa mi likierów i octu
J U L I U S Z A  M i K S L A S C H A

A S T j Ę ]  P C Ó  w

JAKOB SPRECHER I SPÓŁKA
p>Icca nąjprzeinie sze rosollsy, lik iery, sław ne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę Ud.
Jedyna  fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spiry tus i

alkohol absolutny
“ 7 , 4964/ ]u0 do celów leczniczych.

S k ła d y  d la  m ia s t a  L w o w a :  
u lica  K o p e rn ik a  1. 9, w  h a n d lu  W go E . R ied la  p la c  
M aryack i i w  g łó w n y m  sk ła d z ie  w ó d  m in e r a ln y c h  

u lic a  K a ro la  L u d w ik a  1. 9.

J Ą Ć  C H I N I A 5293

p rzen ośn a  z  n iep rzep a ln em  p od m u row aniem .
 |. — c r t f l  ł f l  każdego systemu, dowolnej wielkości. Kom-

J E h U . C ^  ® *** B l i r t l H i  pletne fundamenta kuch. do każdego użytku.
Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia

AFLE DO WYKŁADANIA ŚCIAN
rozmaitej w ielkości, można je Bamemu układać 

bez fachowych wiadomości.

O E B U B T H
c. k. nadworny maszynista

Wiedeń, VII., Kaiserstrasse 71.
Najnowsze i najlepsze konstrukeye. — Naj- 
uu jarkowańsze ceny. P le o e  do p a len ia . 

Przyrządy do suszenia. Piece piekarskie, 
ff-Wzory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u

J .  S C H U M A N A
plac  B e rn a rd y ń sk i 11 .

Najlepsze czernidło na świecie!

F E U \ 0 k i : \ D T a
CZFRMDL0 DO OBUWIA

W I S O  B  3ŃT.
F a b ry k a  za ło żo n a  w ro k u  1835.

Czernidło to nie zawiera witryoleju, daje czarny, 
b ły .z o z ą o y  p o ły s k ,  skórę czyni trw a łą .

— — Do n abyc ia  w sz ę d z ie .  4557
Z powodu podrabiari należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERN 0LENDT.
C enniki na w szelkie w yroby g ra t is  1 franeo.

C U K I E R N I A
J .  W I E R Z B I C K I E G O

w e  L w o w ie ,  A k ad em ick a  5
poleea na święta W ielkiejnoey: Torty, Ma­
zurki najnowszej jakości, Baby podolskie, 
Placki z sera i z maku. Przekładance. Wiel­
ki wybór Baranków i pisanetr. oraz cukiów 
zastosowanych do świąt Wielkanocnych. — 
Zamówienia z  prowineyi załaiwia z naj­
większa starannością, ręcząc za dobre opa­

kowanie. " 5367

H a i i i l e l

towarów t a n n y c b
delikatesów i win

ROBERTA PREYERA
Lwów, ul. Zielona I. 4

poleca 5402

t i r  ■  ] W
n a tu ra ln e  i  doskonale , flaszka

począwszy od 27 ct.
Wódkę źytniowkę flaszka 42 ct.

Ogród w Wysocfeu ma do
sprzedania 6-letnie szczepy

jabłonie i grusze.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 

ogrodu w Wysocku, p. Suro- 
chów. Cenniki na żądanie.

KASY s ta re  i  nowe sprzedaj s 
46SS n a jta n ie j

EMIL WEINER
Wien I., Salztlio gaMe 4.

O gier
g n i a d y ,  5-letni, 163, po Haudegenie od 
Krakuski, po Krakusie II. ze Skoropca jest 
do sprzedania. Bliższej wiadomości u- 
dzieli Zarząd dóbr Szeszerow lce, p oeita  

Sadowa Wisznia.

SANTAL ce WIDY
Essencya z cytrynianu drzewa san­

dałowego z Bonibay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdólegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżączki, nie ntrudzając żołąd­
ka  i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie.
Skład w Paryżu, 8 , nlica Vivienne 

i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: MiuoLaselia 
Wiewiórskiego, Ruekera, SklepińBkiego i 
Beisera 5158

4  M  P O Z 1 B K i b

Komisyi dla Zakładów komunikacyjnych w Wiedniu.
I* E m is y a .

Imienna wartość 1 0 0 ,0 0 0 .0 0 0  koron.

Procenta i kwoty umorzenia poręczane przez 
wpłaty państwa, Arcyksięstwa Au tryi poniżej 
Anizy i gminy miasta Wiednia i hipotecznie 
zabezpieczone na liniach miejskiej kolei wiedeń­
skiej,

P R O S P E K T .
Kom isya dla Zakładów  kom inikacyjnych w W iedniu em ituje na mocy 

programu. zatw ierdz^nPg 0 odnośnie do finansowej pewności i w ykon tm a 
publicznych Zakładów  kotnunikaeym yih  w W iedniu, z przyznanej jej p ra ­
wem z dnia Lpea i 892 D p  p_ j' l 0 g u stawą krajow ą dla A rcyksięstw a 
Austryi Pon l“eJ Auizy z roku jg g g  ,u  kr } D k .  1. 42 i uchw ałam i rady 
gm inm J c. J .  głównego i s to łecznego ' m iasta W iednia z dnia 27 stycznia 
i 8 lipca pozytzKi zaciągnad sio maiacei —  w mvśl zezwolenia przez 
c. k .  PM inistęryum  a bandl c .  k,  Miu is teryum s fa rb u
udzielonego tymcza wo jako p ie rw s z a  e m !8Ye kwotę częściową k o ro n  
100,000.000 w w aluc.e, »» t»no»ioM “z« r>c“ m8”  d. s  s5irrp 'n , ,  1898 D. P.

Oprocentowenie i um orzenie Rp»„ . • • •„ „
P git. 500 obli»a«_- daJ?ce) 81?

3.000 1)0 k«ron 20.000
ł) n 10.00027.000

3.000 2.000
1 .0 0 0

200
„ 15.000 „ ” -

P o żv czk i n a s ta ó i P ot  ̂ w a ru n k a m i n a s t ę p o ją c e m j ;

K ald a  o b lig a c ji J ?  4 7 .  rocaaie od d n i .  wy-
dam a, aż do term m u spła y .  j y paźiz iern^ir80!*10 Pófr<>cznych ratach , 
a kupony z term inem  1  kwiet ^  ^  ikai każdego roku b ę lą  wy­
płacane w kasie kom isyi p rz®z Vnjatv ,u 1 Przez inne ozna-
czyd sie m ające krajow e miejsca vtyp J

W szystkie obligacye zostaną wy liezae111̂ 1 p ,anu  nm orzenia,
na n i d  się znajdującego, w przeć ągu W  lu ząc od d. 1 s(ycznia 1898;

Kom isya dla Zakładów kom upikaęyinj . J^dniu zastrzega sobie
jednak  prawo wylosowania kiedykolwiękbądz także i ilości obliga-
cy] nad plan  um orzenia — lub wywołania wszistKieit obligacyj z obiega 
za tychże sp ła ta . . ,

Spłata  wylosowanych obligacyj nastąpi za Zwr “  że ,w. pełnej 
wartości imiennej w trzy miesiące po “  Z
1. kwietnia -  w Jkadie Union-B»nku w Wiedniu , w lnnych
oznaczyc się m ających krajow ych m iejscach wyp‘a j *

W ied eń  w m a rca  1894.

Te Obligacye sa na mocy praw z  dnia 18. lipca 1893. D. P. P. 
1. 109 1 z  d. 4. kw ietnia 1893 D. P. P. 1. 50 wolne od stem pli i na- 
leżytości, a procenta od nich będą zw olnione w myśl praw obecnie 
obowiązujących z podatku dochodowego, pobieranego na mocy pa­
tentu cesarskiego z dnia 29. października 1849, również jak z ka­
żdego podatku, któryby na mocy praw późniejszych m ógł być za­
prowadzony i z naleźytości stemplowej od kuponów do 1. stycznia 
1928 roku.

Za punktualną w ypłatę procentów i  rat am ortyzacyjnych tej 
pożyczki ręczą równające sic ryczałtow i potrzeb prawem oznaci ** 
wpłaty państwa, Arcykeięstwa Anstryi poniżej Auizy i gm iny mia­
sta Wiednia, następnie zaś dochody z funduszów pozostającycn po 
zarządem kom isyi dla Zakładów komnnikacyjnyck w Wiettni , 
szczególności dochody z wykonanych każdoeześnie Zakładów - 
nikacyi (czysty zysk z kolei, naleźytości za nrządz^ule portn j, 
a nadto iin io  m iejskiej kolei wiedeńskiej, zaciągnięte w księdze ko- 
iejowej c. k. Sadu krajowego z Wiednia, co do których zastrzega  
się równe prawo hipoteczne dla dalszej einisyl pozyczki do w yso­
kości koron 88,000.000.

Prawo zastawu w celu z a b e z p i e c z e n i a  tych obligacyj zostanie w pisane  
w kartę  otworzoną 1 niom Wiedeńskiej kolei miejskiej w księdze kolejowej 
c. k. Sądu krajowego w Wiedniu.

Ma m ocy ustawy z d. 4. kw ietnia 1893 D. P. P. 1. 50, mogą te 
obligacye być użyte w celu frukty fi kowania kapitałów fnudacyi/za- 
kładów pozostających pod nadzorem publicznym, c. k. pocztowej 
basy Oszczędności, potem pieniędzy papilarnych, fideikomisowych  
i depozytowych, a o&tateezuic po kursie giełdow ym , jednak nie wy 
żej imiennej wartości na kaucye służbowe i kaucye do Interesów.

Względem dopuszczenia tych obligacyj do wojskowych kaucyj m a ł ­
żeńskich i stałego nawoływania tychże na  g ie łdach  w Wiedniu, Pradze 
i Tryeście, również jak  względem możDOŚci zastaw ienia  tych tytułów w 
Banku aus tro-nęgiersk im  poczyniono odpowiednie kroki.

Wiedeń w Marcu 1894.

Komisya dla z?k[adów komunikacyjnych miasta Wiednia.
Przewodniczący: W u r m b r a n d  m. p. p. t .  m inister handlu .

1. Subskrybować można: 
w e L w o w ie :  w B a n k u  k ra jo w y m  k r ó l. G a licy i i Go- 

dom eryI z W . K g, K r a k o w sk im i, również
jak w wszelkich zastępstwach tego Banku
L ItH R *! « • » !  .w  I .  • __________  c   I .  £

W powołaniu się na powyższy prospekt przedkłada się z prze­
jętych przez Union-Bank w Wiedniu i dom bankowy l le n d e l-  
»ołm  I S p ó łk a  w  S er lin ie  koron 8 l,4 9 0 ‘000 4°/0 pożyczki 
komisyi dla zakładów komunikacyjnych w Wiedniu kwotę

koron 40,000.000 —  Nominale
(zł. 20 ,000 .000) 

do subskrypcyi pod następującemi warunkam i:

— w  c.
k. uprie. g a l.  a k c y jn y m  H anka h ipote­
czn ym

w C zern io w ca ch  : w F ili i  ck . aprz. g a l. O anka hfp.
w  K r a k o w ie :

rm ■ •> n S ”w  T a r n o p o lu  s „
w Bem ie : w Mahrische Escompte-Bank  
w Gracu : w Steiermarkische Escompte Bank 
w L in cu : w Bank fur Oberosterreioh i Salzburg 
w Pradze: w Bohmische Escompte-Bank

B w Żiwnostenska Banka pro Cechy a Moravu v Praze 
w Tryeście : w Filiale der Union-Bank 
w  Wiedniu : w Union-Bank

„ w Wechselstube der Union-Bank.
me w to rek  dnia 2 0 . m arca 1894.

w zwykłych godzinach urzędowych.
2. Cena subskrypcyjna wynosi zł. 98.o0 za każde kor 200. 

nominale, prócz 4 °/0 odsetek od 1. kwietnia 18J4 az o ma
odbioru. , , k »/

3. Przy subskrypcyi należy złożyć kaucyę w wysokości b  / »  
zasubskrybowanej kwoty bądź gotówką lub w papierac i war 

ściowyo^o /amkni .u gUbskrypcyi zawiadomi się bezzwłocznie 

uiszczę,iiem ceny subskrypcyjnej począwszy od 8. kw1etma 1894
w ten sposób, aby^ ^  do 30 kKjelnil 1894

, * Ł „ . 3 1 .  maja
” _ 30. czerwca -

’ /* » 31. lipca

została^odebraną-rybent może jednak przyznane mu obligacye, 
począwszy od 3. kw ietnia rb. bądź w całości lub częściam i ode­
brać przed wskazanemi term inam i.

Po uskutecznionym odbiorze wszystkich sztuk zostanie kau- 
cya zwróconą, względnie zachowaną. 5413
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Dla iskry Bożej.
Powieść

Kazimierza Rojana.
[Ciąg dalszy.]

B abka patrząc na to, pochrząkiwała 
z zadowoleniem, a usadowienie się Olka 
naprzeciw  Musi, uznała  za m anew r bar­
dzo stosowny i szczęśliwie pomyślany. 
T urkot powozu przeryw ał dorywczo pro­
wadzoną rozmowę i znacznie ją  u tru­
dniał.  N atom iast oczy Olka i Musi roz­
mawiały ze sohą żywo i rezolutnie. Ona 
mówiła :

— P an  A leksander wcale dzielnie 
wygląda.

On zaś odpow iedział:
— P a n n a  Kamila nic a nic się nie 

zmieniła, troszeczkę tylko u ros ła .  A ł a ­
dna taka jak  wówczas na balu.

Na to wmięszały się oczy babuni do 
rozmowy z tą u w a g ą :

— Młodzi państwo, macie oboje s łu ­
szność.

Wzdłuż gościńca mknęły s łupy tele- 
raficzne. Powóz to się spuszczał w dół,

wznosił n a  górę, m ijał łany  zielonej 
zenicy, wyglądającej jak  przednia  ł ą ­

iecnuuF.

ka lub jednolity  dywan, pozostawiał za 
sobą czarne szmaty roli, n a  której nie 
zszedł jeszcze posiew, pom inął kapliczkę 
św. J a n a  z dwiema topolami po bokach, 
wpadł na szereg młynków, koczujących 
n ad  potokiem, co kaskadam i zdążał do 
Dniestru, wreszcie zadudnił po łyżwo- 
wym moście wielkiej rzeki i w net z a ­
trzymał się przed gankiem dworu w 
Zalesiu.

Nie trzeba zdaje się dodawać, że po 
witania na  ganku  były długie, głębokie, 
serdeczne, prawie bez końca, że przy 
rozbieraniu babuni i Muszki, wszyscy 
domowi szarpali za jak iś  koniec ubra­
nia, poczem wniesiono prawie na  rękach 
gości do jadalni,  gdzie już  dymiła się 
zupa z wazy, przelewały z salaterek 
kompoty, sałaty, grzyby, marynaty, sło­
wem cała wystawa powszechna, kra jo­
wa, spiżarni pani Dojańskiej. Olek zno­
sił pilnie z przedpokoju flaszki z piwem, 
winem, koniakiem, porterem  i ustawiał 
je  pod ścianą niedaleko swego krzesła.

Obiady na wsi trwają bardzo długo, 
a stanowią one w przyjęciach wakacyj­
nych ze s trony gospodarstw a pierwszy 
warunek serdecznego ugoszczenia. To 
też teu obiad przeciągnął się prawie do 
podwieczorku, a podwieczorek prawie do 
kolacyi. Między jednem , drugiem i trze- 
ciem jedzen iem , były dwie półgodzinne 
pauzy, użyte n a  przechadzkę po ogro­

dzie i obejrzeniu całego mieszkania p a ń ­
stwa Dojańskich.

N iew tajem niczona naw et w stosunki 
tych dwu rodzin osoba, byłaby niechy­
bnie zauważyła, że nietylko zwyczajna 
przyjaźń spełnia tu swój obowiązek, ale 
że nad uczuciem przyjaźni góruje tu 
myśl głębsza, i że wszystko co się dzie­
je  i co nastąpi, przez nią się stało i 
dla niej.

A myśl ta dominująca , ta sprężyna 
przyszłych zajść i wypadków, to nic in ­
nego, jen o  prawidłowy rozkwit dawno 
ułożonego planu babki Niedziedzkiej. Że 
pani Dojańska zgadza się z tym  planem  
w zupełność1, udowadnia to poniekąd 
tern, że zapraszając gości do stołu, u- 
mieszcza Kamilę obok Aleksandra, a 
Genka obok M 'chasi. Że papa Dojański 
rów nież ten plan pochwala, służyłoby 
za dowód, iż machinacyi obu starszych 
kobiet zdaje się nie widzieć. Państwo 
Dojańscy, którzy myśl babki Niedziedz­
kiej z otwartemi rękami przyjęli, pod 
jednym  przecież względem wyższe zajęli 
od niej stanowisko. Na poufnej naradzie  
wieczornej, zgodzili się jeszcze dawniej 
jednom yśln ie ,  że należy zostawić dzie­
ciom zupełną  swobodę działania, wycho­
dząc z tej zasady, iż każdy dobry po­
siew, dobry owoc wyda, gdy mu się do­
syć czasu zostawi do rozwoju i doj­
rzenia.

Nie da się zaprzeczyć, że wieś dla 
mieszkańców m iasta  ma wielo uroku... 
To też Muszka i Genek w pierwszych 
dniach  po przybyciu do Zalesia, doznali 
sporo nowyoh, n ieznanych dotąd w ra­
żeń, bardzo im pobyt n a  wsi uprzyje­
mniających. Dla Genka nowością była 
konna jazda, wieczorne wyprawy na ciąg 
słomek, sterowanie  łódką n a  Dniestrze, 
przechadzki po polach i ścieżkach le- 
śnyoh. Muszkę bawiło niezmiernie m a­
łe  gospodarstwo Michasi, gołębie z la tu ­
jące aż pod nogi do rozrzuconego gro­
chu, sadzenie kwiatków w ogrodzie, o- 
g lądani* cieląt, g łupich , n iezgrabnych, 
ale takich milutkich, z mokremi mor- 
deczkami... Z resz tą  obie panienki, pomi­
nąwszy już gospodarstwo, miały sobie 
tyle nawzajem do powiedzenia, że mó­
wiąc od przebudzenia  się aż do zaśn ię­
cia, nie mogły w zupełoości wyczerpać 
tematu. Zaraz  na wstępie, gdy tylko zo­
s ta ły  sam  na sam w swojej sypialni, u- 
dzieliła M ichasia Muszce wielkiej ta­
jem nicy  :

— W iesz Muszeczko moja, że ja  ci 
oddaw na ju ż  coś chciałam  powiedzieć?

Musia upewniła  że nic nie wie.
Na to M ichasia ciągnęła dalej:
—■ Olek kocha się w tobie, ale to 

powiadam ci, s trasznie  się kocha.
—  Co ty mówisz Michasiu — zawo­

ła ła  mocno zażenowana Muszka.

—  Mówię prawdę, jak  Bozię kocham, 
że prawdę, sam mi się przyznał. Zresztą 
m am a już  o tern wie i papa wie, i wszy­
scy już o tern wiedzą w domu. J a  my­
ślałam  nawet, że już ci się na drodze 
oświadczy.

— Ta gdzież znowu na drodze — 
zaprzeczyła Muszka. —  W  powozie, 
przy babuni i Genku i byłoby to nie­
stosowne.

— A więc zaczekaj, on z pewnością 
ju tro  to zrobi. Tylko nie wiedzieć gdzie, 
czy w salonie, < zy w altanie, czy na 
gaDku Trzebaby wam porozumienie u- 
łatwić. Muszę się nad tem zastanowić.

Muszka nie sprzeciwiała się u ła tw ie­
niom, lecz z drugiej strony, żadnych 
propozycyi nie czyniła, uznając swe 
czynne wystąpienie w tej sprawie za 
nietaktowne.

Ponieważ jednak  Oleś ani jutro, ani 
też dni następnych , nie zdobył się na 
wyraźne oświadczyny, mimo wyraźnej 
chętki do głębszych wynurzeń, a jeszcze 
wyraźniejszych ułatw iań pogadanek sam 
na sam z Kamilą, tak ze strony babki 
Niedziedzkiej, jak i Michasi — więc 
też sprawa oświadczyn Olka, nicowana 
na wsze strony, ubarw iana dom yślnika- 
mi, okraszana naiwnością dziecięcych 
rojeń w ypełniała  panienkom aż nadto 
dzień cały.

W ś r ó d  o g ó ln e j u w a g i n a  tę  p a rę ,

zdążającą do oświadczyn a nie mogą a 
dobić do portu, pozostał na razie G e­
nek w cieniu. A był on z tego prawdzi­
wie zadowolony. Chwilami, rozbawiony 
jakąś nowością, zapominał na krótko o 
Boguni i przyjacielu Stachu, dzieląc ża- 
jęcie lub wesołość ogólną. Lecz wnet po 
takiem ehwilowem uniesieniu i zapo­
mnieniu, powracała doń zwyczajna tę ­
sknota, a powracała w zdwojonej sile. 
Więc szukał samotności w ogrodzie, w 
lesie lub na Dniestrze, puszczając łódkę 
z biegiem fali. Od duia wyjazdu był 
wciąż małomównym i chmurnym . W i­
dząc to babka Niedziedzka, pieściła go 
często, całowała w czoło, gładziła  ręka 
po twary, jakgdyby chciała pieszczotami 
osłodzić przykrość, jak ą  mu zapewne 
wyrządziła, uprowadzeiiiem go ze sto­
licy. W gruncie  rzeczy, bolała nad nie­
dolą chłopaka i byłaby niejedno z w ła­
snego szczęścia poświęciła, aby mód/, 
tylko czoło wnuka rozpogodzić, atoli w 
tym wypadku uzna ła  swe postąpienie za 
zupełnie usprawiedliwione, porównując 
je  do gorzkiego, przykrego, lecz zba­
wiennego lekarstwa. Tem też się pocie­
szała i uspakajała, dodając w duchu :

— Poinarudzi jeszcze parę dni, a po­
tem uspokoi się, zapomni.

(C. d. u.)

n r a

poleca najtaniej 5392
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ntt- l  <k- 7  i ł ' 6 ,

Lwów, Halicka 14.
* niedziel? i świgta masazyn zamknij.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użycin 
Dr. Cliriatoff’& znakomitego nieszkodli­
wego Ambraoreme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych orygu al- 
nych słoikach po 80 ct Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem® 
Zygmunta Kuckera; w Krakowie w aptece 

E. Hellera i W. Redyka. »369

A f l P n t ń u #  Poszuknj e 8i? w celu sprze- 
n y c i l i u w  dąży prawnie dozwolonych 
Iobuw na raty, za wysoką prowizją a na­
wet stałą płacą. Zgłoszenia wnieść należy: 
HanpistadUBche VV euhBelstubec-Gesellsuhaft 
Adler & C o., B u d a p e s t. Założone 1874

to**' 
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5424 YJe L w o w ie  
p rzy  nL t lr ó d e c k lfj  I. 83
otw orzył pracownię wszelkich wy­
robów stolarsk ch, zwykłych i a r­
tystycznych, mianowicie kościelnych, 
meblowych i budowlanych były 
S-letni stypendysta W yd/ia łu  kraj.

Teodor Prokopowicz
który ukończył wyższą szkołę przemysłową 
we Wiedniu, złożył tamże egzamin pań 
stwosy i nabył odpowiełnej praktyki i te- 

oryi tak w kraju jak i za granica. 
CENT NISKIE.

Nie

OLA ANARCHISTÓW
lecz dla osób czyniących zamachy na dobre 

i tanie śniadanka polecam

B O M B Y
znakomitego ..pilznera®, świetne przekąski 

zimne i gorące, i nie niebezpieczne

R E W  OL W E B , Y
-trzeiające korkami a napełnione wódką o 
różnych smakach piwem lwowskim , porte­
rem lub winem. Z głębokim szacunkiem 
L udw ik  G ardo liń sk i, handel korzeni, de­
likatesów i pokoje do śniadań we Lwowie 
przy uiey Kopernika 1. 4, naprzeciw  apte 

ki Wgo Mikolascha. 5391

W ĘG IER SK IE

W in a  górskie
x  Y illany . Podpinany zarząd piwnie 
rozsyła wprost do konsumentów swo­
je kilkuletnie wina w beczkach od 50 
litrów. Lepsze gatunki od 30 litrów 
z pełną gw arancją za prawdziwo ć. 
Stare w ina  b ia łe  różnych roczników
34 do 30 złr.; Eiałe w ina deserow e
35 do 40 złr,; K ieslinger i M uska 
te l le r  5u do 60 złr. W ina czerw one 
dobre, stare 34 do 30 złr. G abinet 
czerwone 35 do 40 złr.; przednie naj­
lepszego zbioru 50 do 6u złr.; tego­
roczne białe i wina Schiller 24 do 30 
złr. za hektoliter. Tak Bamo najlepsze 
A u sb rn eh , W ódka z pestek winnych, 
Ś liw o w ica , K on iak  wedle osobnego 
cennika. Pióby za przesłani! m 30 ct. 
w markach pocztowych. Zamówienia 
przesyłać do: Yaradischen Kellereien 
u. Realitaten-Besitzung in Yillany, ling.

Za pomocą pary!
Pierwszy wiedeński "chemiczny

Szymona Weissa
Lwów, Kopernika 1. 12

przyjmuje 527

w szeffie  M o ry  m estie i  sultnie ńaisfcie 
nieprute

do odnawiania i prasowania.
Na życzenie czyszczę nb ory w prze 

ciągu kilku godzin.

5165 B ól zębów
łżdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu 
a trwale i natychmiast sławny LIT01S 
lyby inny środek nie pomógł. Flakon 4u 

l  60 ot. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
Mba, w Stryju w aptece p. Drągowskiego,

Tinct. capsicl conps.
® (F a in -E x p e lle r) , :
wyrobu PrasklćJ apteki Richtera, 
powszechnie znany bole uśmierza-

nacierania, można dostać 
w wielu aptekaoh pc oenie 
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. P rzy  zakupnie na­
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e  
flaszki z eohzonną marką ,.k« 
jake prawdziwe.— Centralny
Aftna Richtera yii Złityw

— . -W P rs d M . —

3 3
twioą“, I 
skład: I
Iwę*, 1

- 8 |

Są do nabycia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga

I 2 e u . s s n . e x a , :

NAJLEPSZA METODA
do nauczenia się bez n auczycie la  czy­
tać p isać_ i rozmawiać po niemiecku 
w ,3 m ies iącaeh , po angielsku w 24 
le k c ja c h . Cena Metody Niemieckiej 
burs I. 85 et. Kurs II. 2 złr. 25 ct. 
Komplet, (oba kursa) 2 złr. 80 ct. — 
M etoda an g ie lsk a  z Wymową. Knrs I. 
i  złr. 7 ct. Kurs II. z wymową i prze­
wodnikiem do Ameryki 1 złr. 70 et. — 
Komplet 2 złr 40 ct. PR Z E W O D N IK  
DO A M E R Y K I z rozmówkami angiel- 
skiemi 56 ct. O B R A ZK I DO N A U K I 
PO G LĄ D O W EJ (obejmnjące w I. i 11. 

zeszycie 400 figur) po 56 ct. zeszyt.

Najlepsze Elementarze
P o lsk i z 20 — 40 wzorkami pisma, ry­
sunków i obrazkami (razem 340 figur), 
tndzież ze wskazówkami pedagoąiczne- 
m i ; oprawny 35 ct., brosznrowany po 
20 i 7 ct. P o l8ko-n iem ieek i z 14-ma 
wzorkami niemieckiego pisma i 200 ry- 

einkami po 58, 28 i 14 ct.
Powieść ludowa A LIBA B A  1 40 Z B Ó J­

CÓW 23 et.
SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w ie .  5078

N ej w y b o r n ie jsz e

Cukry deserowe
które przez Szau. Odbiorców za najle­
psze uznane zostały. */» kilo mięszanych 
złr. 1.20. Yj kilo C acao proszkow ane 
w puszkacn olaszanych złr. l -50. ‘I, k i­
lo C zekolady do sk o n a łe j po 80,90 ct. 
i wyżej. >/» kilo K arm elków  m ięsza­

nych 75 et. 
p  O  I  e  o  a .  4741

H enryk T reter
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lw ów , u l. K o p e rn ik a  1. 3.

Majątek ziemski
w ikolicy Halicza przeszło 500 
tnorgów obszaru, z tych 300  ról 
i łąk , reszta łasa rębnego z pięk- 
nym  dom em  m ie sz k a ln y m  i  n o ­
wymi budynkami g o sp o d a rczem i 
pod kurzysmemi w aruukani do 
nabycia. Zgłoszenia przyjmuje

Dr. Aleks. Jtaryaiski
adwokat krajowy 5417

we Lwowie, ni. Trzeciego Maja 21.

P e k i n g  S ł o w i k i  6373
znakomite śpiewaki, sztuka 7 mrk., para do 
chown m. 8-50, czerwone Kardynały ff śpie­
wak szt. 10 m., wielki Kardynał z czerwo­
nym czubem ff śpiewak szt. 6 m., amery­
kańskie zięby ładnie śpiewające P  4 i 5 
mrk. Kanarki z Harcu hohl. i Klingelvoller 
wyborne śpiewaki, także przy świetle śpie­
wające sztuka 6, 8, 10, lz ,  15 m. Samiec 
do rozpłodu szt. 1 m. i 1 ‘50. Papugi kar­
łowate 6 i 10 m , gadające zielone papugi 
szt. 30, 36, 40, 50 mrk., popielate papugi 
w krótkim czasie uc, ąee się gadaó, ładne 
silne ptaki szt. 13, 20, 25 mrk. Przesyłka 

za zaliczką, ręczy, że żywe przybędą.
L. Forster, i.andel zoologiczny, Chemnitz.

J u ż  w y s z e d ł

Główny cennik: nasion
i roślin 5335

n .a ,  r o l e  1 8 9 4

Lwów, plac Maryacki II.
Cenniki na żądanie rozsyła franeo.

FARBY OLEJNE, 
FARBY DO FASAD,

L A M  i POKOSTY,
MASA i LAKIER

d o  p o d łó g ;
poleca

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Firma założona w roku 1843,

D la s ta rs z y c h  i m łodszych

M Ę Ż C Z Y Z N
Preparaty odmładniające

n a d ie k a rz a  sz tabow ego  D r. M iille ra ,
sporządzone podług przepisu lekarskiego 
i przez lekarzy z dobrym skutkiem uży­
wane i polecone przeciw wszelkiego ro­
dzaju stanoun o s ła b ie n ia  powstałych 
skutkiem ro z s tro je n ia  ne rw ó w , t a j ­
nych g rzechów  m łodości i w yuzdań 
zaczem idzie n e rw ow e o s łab ien ie  k o ­
ści p ac ie rzo w e j, oraz n e rw o r"0  ^ rż e ­
n ie  r ą k  i nóg. Poleca się f  < ólniej 
jako środek wzmacniający pi: 7 o s ła ­
bieniom  i.erw ow ym  i  Wj c rp an iu  
s i ły  m ęsk ie j ( im p o te n c ji) ’ Jena i  do­
kładnym lekarskim przepiłem użycia 
3 złr. 10 ct., pocztą o 25 ct. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
S t. G eo rgs-A po theke , W ien, V/2 B e- 

z i l k ,  W lm m ergasse, 33, 
dokąd wszystkie pisemne zamówienia 

adresować należy. 4973 
Skład w e L w ow ie w aptece p. Mi­

k o lasch a .

M a j a t e k  z i e m s k i ,
mający 237*/* morgów obszaru, a w te m  1 4 3  morgów ornej 
ziemi (wzorowo uprawionej w glebie pszenicznej), 80 mor­
gów lasu, 11 morgów łąk, położony przy szosie, o 10 k i­
lometrów od d w ó c h  s ta c y j  drogi żelaznej odległy, jest 
z wolnej ręki do nabycia, w raz  z żywym i martwym in ­
wentarzem. B lis k o ś ć  k ilk a  m ia s te c z e k , mających 
ożywione targi, nSatw in zb y t p ro d a k tó w  i p rzy- 
chowkn. —  Dokładniejszej wiadomości udzieli W n y  Dr. 
P io tr  F o r y s t , a d w o k a t w  T a r n o w ie , u lica  
5421 W o lo w a  \ r .  18.

We wtorek dnia 6, marca 1894
o t w o r z y ł a  5359

drugi sklep
nrzijtlzoiiy z całym Komfortem i eleKtrycznem oświetleniem  

we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej I. 6.
Olbrzymi zapas męskiego, damskiego i dziecinnego 

obuwia podług najnowszego francuskiego fasonu po zdu­
miewająco tanich na p o d e s z w a c h  wybitych cenach.

Oprócz tego nadszedł transport zawierający 10.000 
par w yłączn ie  damskiego obuw ia, podług angiel­
skiego fasonu ,  doborowej ja k o śc i ,  p o  s t a ł e j  c e n i e  
2  zł. 9 0  c t .

BEAOAZYN A  L A  VXLLE DE FA R IS
ca- . a .  :■ *  »  d  x <  m jmm s c

Lw ów , p lac H a lic k i liczb a  2 
5423 poleca 542?

n a j n o w s z e  f a s o n y  k a p e l n s z y ,  c y l i n d r ó w
ł  w  ogóle now ości n a  sezon w iosenny.

Powiatowa kasa chorych w 
Bóbrce poszukują dla »woicb 
członków w miejscu i najbliższej 
okolicy L E K A R Z A  za ro 
cznem wynagrodzeniem 300 zł.

Doktorzy medycyny mają 
pierwszeństwo. R tflektazci ze­
chcą wnieść podania do 31 mar 
ca b. r. na ręce podpisanego 
zarządu kasy.

Z Zarządu pow. Kasy dla chorych 
w Bóbrce, d u ia  20 lutego 1894 r.

Przewodniczący:
5422 Ja n  Domański.

& K a n t o r  w y m ia n y
I  c. i aprz. p l i c .

t kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej prow izyi.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4 ł|,#/o listy  hipoteczne
5% listy  hipoteczne prem iow ane
5°/0 lis ty  hipoteczne bez prem ii
4°/o listy  Towarz. kredytowego ziem skiego
4*/i°/o listy  Banku krajowego
4*/»#/0 pożyczkę krajową galicyjską
4°/o pożyczkę krajową gaiic. koronową
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską
6°/o pożyczkę propinacyjną bukowińską
4V»°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4*/»°/o pożyczkę propinacyjną węgierską
4°/o w ęgierskie otoligacye indem nlzacyjne

k tó re  to papiery  jako też  i wszelkie re n ty  austryask ie  i wę­
g ie rsk ie  Kantor w ym iany Banku hipotecznego  zaw sze k a ­

puje  i sprzedaje
t

po cer>ach n a jk o rzy stn ie jszy ch .
Uwaga Kantor -wymiany Bankn hipotecznego przyjmuje od P T. 

kupujących wszelkie -wylosowane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony  za g o i u „ ę ,  bez w szelkiego 
p o tr ą e e n ia ,  zaś zam ie jsco w e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych
kosztów.

Do efektów, u  których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

4 *
ł  
♦
♦
♦
*
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Z Y G M U N T  F L U S S  f
Wiedeń — Berno — Praga — Tryest — Lwów. -j

K rzyż honorow y i dyplom  honorow y, B ru k se la , S t. G illes 1393 p ierw sze 
n ag ro d y , w ie lk ie  z ło te  m edale, P a ry ż , S t. G illes, A ussig  a /E ., O łom uniec, “ j

S ł s ł a d .  f a b r y c z n y  3

|  ila s z t a m o  farbowania i c ta ic z n ip  urania |
Uj Lwów, ul. Sykstuska 1. BO. a
Dj F ilie  we w szystk ich  w iększych m ia s ta c h  m onarch ii. m
“] M o tto : Utrzymać znaczy oszczędzać. ui
K  Zakład sztucznego farbowania, appretury i chemicznego czvszczenia (pa- -
ffi rowe maszyny i elektryczne oświetlenie) wszelkiego rodzaju garderoby męskiej,
[]{ damskiej i dziecinnej w stanie całym lub rozprutym , jakoteż mundurów, me- 

blowej, materyj, dywanów, firanek, prawdziwych koronek i t. d.
{u Szybkie w ykonanie  o ry g in a ln y ch  czarnyeh  to a le t ża ło b n y ch . w
Jl Wykonania nieprzewyższone przy niskich cenach. Obstalunki po cenach JQ
nj fabrycznych przez wszystkie filie w przeeirgu 10 dni franco. 5380 jn
lilE5a5E5E5d5Z5Z525Z5E5S5E5a525diH52£E5a£Z5E525i5E5E5a5£5Z5S5Z5E5E5B

Kantor miastowy ul. Hetmańska 22.

F a b r y k a ,  s z t u c z n y c h

N A W O Z O W

Spółki komandytowej
JULIANA WANGA WE LWOWIE

p o led a ’ a  g w a r a n c ję  ia" 13 ’ szych  p ro c e n tó w  s k ła d n ik ó w  i te j  s a ­
mej j u k  d o t ą d  jakości

Mączkę kościaną i Superfosfaty
po niższych cenach, aniżeli ktokolwiek inny mógłby takowe 

podobnej dobroci ofitirować.

Polecenia godne!

5381

Trwale, elegancko i tanio 
ubierać się można jedynie 
w znanej z taniości g łó ­
wnej wiedeńskiej filii Wi­
ktora Tiringa i Braci, LwóW 

ulica Jagiellońska 2. 
Wielki t ran sp o r t  nowiści.

; x x x x x ]

J M  iniYATOW ICZ
poleca

n ie z a w o d n e , w y p r ó b o w a n e  śro d k i do w y  
w a b la n ia  w sz e lk ic h  p lam

K ORZEŃ  m ydlany  do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrndzonyeb pakieeik 
po 2 ct. i . . •

ct.

25

M ANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon 

A PSE IN A  wyciąga plamy tłn- 
te z materyj jedwabnych ko-
o row ych ................................... 25

A CETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et.
c a ł y ....................................... 30

B R Ą Z Y L IN  A prane w brazyli- 
nie materje ezarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wno śó p a k i e t ....................... 08

E T IL IN A  nsuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  26

JA Y E JilN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon . . . .  . . 20

KW ABEK w lasoczkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentn, laseczka • • • • 05

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALINA usuwa p la m y  powsta­
łe z kurzu, potu, tyto»‘n, mle­
ka, piw a, kaw y,. ozokolady, 
pleśni, wilgoci, śmietailki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

O K 8A LIN A  wywabia plamy &- 
tramentową, rdzawe i krwawe, 
z papisru i bielizny, flaszka .

QU1L A JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
ftuilai tracą plamy i odzysku­
ją  świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet • • .

WYSKOK te rp en ty n o w y  ąsuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . • . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu .  ..................................

40
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25

Nabyć można Lwowie w sklepach w łasnych nlica  
Kopernika 1. 3, nlica Halicka H6g Wałowej l .  35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Caernlowcach
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„ D l a -  o s z c z ę d - 3 3 . 3 r c l i .  g :© s;p © d -3r:rb.“ Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi
Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. Krochmal pszenny w najlepszym gatunku J # G Ó R N E G O  1 T . P L L A R S K IE G O  

kilo 27 centów. — Farbka królewska do bielizny. — Szczotki do szurowania i zamiatania. l w ó w ,  b o te i sfcorża.


